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L)wa są zasasłnięze poglądy na i. zw  
•prawę białoruską na ziemiach p ul noc 
no- w  sc j) odm ic h

Pogląd p h rw szy:  Nie ma żadne j kwe­
stii białorusk iej. W ogóle  nie ma w Polsce  
w cale  nmiujszosei białorusKie.- Ziemie  
p ó łn ocn o  wsebodnne zam ieszkuje lu d ­
n o ść  autocntonicziiiu, tutejsza, n ie  poczu  
w ająca  się do przynależności do żudm  
go naroau. Ludność ta pragnie kultury  
polskiej  i prędzej czy później zleje się z 
narodem  polskim

P ogląd drugi: Zagadn.enie biolurus- 
k ie  jest problem em  dojrzewającym.  
Chłopi, zam ieszkali na ziem iach póm oc  
no-w.schodnich są Białorusinami i prag 
ną m m i pozostać Zwiększające się szyb  
k<j kaary inteligencji białoruskiej zorga 
m zują  niebawem  lę ludność i wtenczas  
naród białoruski stanie się panem  sytu 
a cji na naszych  terenach

Oba poglądy są oczywiście uprosz­
czone  Twierdzenia te budow ane są bez 
oparcia  się o fakty, Jest t(> rozpowszecb  
m ony sposób  rozum ow ania, że gdy kto 
pragnę p ew n ego  .sianu rzeczy, stan ów 
zakłada jako już istniejący

Podsum ujem y fakty!

1) l u d n o ś ć  autochtoniczna, zami°sz  
kująca nasze ziomie nie jest w w iększo­
ści ludnością polską. Ale n ic  jest praw ­

dą, że  w szyscy  cnłopi na  tych icrenach  
zamieszkali uważają się za Białorusi­
nów. Ludność ta jest przew ażni.1 n irodo  
w o indeferenlna.

Nacjonaliści b iałoruscy uważają ca­
łą luuność ziem b. W ielkiego Księstwa  
Litew skiego  za swego rodzaju rezerwat 
dziewiczy, przeznaczony n a  bazę dla 
prz.yszłeg0  u św iadom ionego narodu b ia ­
łoruskiego. W szelkie  kulturalne oddzia­
ływ anie  polskie na tę ludność skłonni są 
uważać za akt wrogi. W ich pojęciu  
próba pozyskania  tej ludności dla k u ltu ­
ry polskiej jest „wynaradatw iainiem'

•W ten sposób kwestii  stawiai nie mo 
żua. Olbrzymia czesi- lej ludności n ic  po  
rzuwa się jeszcze do żadnego narodu i 
marny pełne prawo dążyi do tego, by  
dl i polskości ją pozyskać.

2) Jest jednak absurdalna teza, że 
m niejszość białoruska w ogóle  nie istni 
je. Nic można twierdzić, ze zagadnienie  
białoruskie jest w ym yciem  ludzi nielo­
jalnych w obec państwa. Trzeba pam ię­
tać, że m a m y  już mulą kadrę inteligen­
cji białoruskiej, a T o k  rocznie zastęp ten 
się zwiększa, flo roku opuszcza raury u- 
iiiwersyt-du grupa ludzi, którzy siano- 
w tą now y nary bek ruchu białoruskiego  
P r / y l f  u jest znamienne, że o il. liczba  
Żydów spada, lo odsetek mniejszości  
białoruskiej wciąż- się podnosi.

Staraliumy się sprecyzow ać nagie fa 
fcty. Ustalenie nasze jest chyba bezspor­
ne Dopiero na płaszczyźnie  tych fak ­
tów m o żliw e  jest w yprow adzenie  wnios  
ków  politycznych.

Nie będziemy próbowali w  artykule  
tym podaw ać żadnej recepty. Uważam y  
jednak, że fakty te narzucają pew ne  
konsekwencji . Poprzestaniem y na ogól 
nyin w skazaniu  w  jakim kierunku nule 
ży iść  szukając realnego rozwiązania.

Nasuwają się takie wnioski ogólne.

1) Należy w ytężyć w szystkie  siły, by 
ludność autochtoniczną, zam ieszkałą na 
Ziemiach iPółnocno-W „chodnich ,wciąg  
nąć w orbitę kultury polskiej O czyw iś­
cie cel ten może osiągnąć. ty lk0 akcia o 
treści pozytywnej. Prom ieniow anie  kul 
tury polskiej, a nie .szykanowanie ludno  
ści m iejscowej. P isaliśm y już o ten*.

2) Trzeba uznać fakt, że istnieje zna 
czny zastęp ludzi którzy są B ia ło -m in a  
Ulż. Z faktu tego wyciągnąć należy w łaś 
ciwt wnioski, a przede wsz.ysłknn wnio  
ski śmiałe. T ych ludzi już się n ie  spolo­
nizuje.’ W obec lej grupy inteligencji bia 
łoruskiej w ysu w am y program miuinial  
ny Celem winno być urobienie pożyty  
wnogo ustosunkowania się do Polski. I 
żywając wyrażeń wielkiego po! >k:cgo li­
czonego Leona Petrażyckieg0, po w i-c

dzielibyumy — k onieczne  jest b , w urny 
śle tych ludzi z wyrazem  Polska koja­
rzyły się emocje dodatnie, wptrisywi.e. U 
ważamy, że m ożna lo osiągnąć. W iel­
kość kultury polskiej m oże pociągnąć i 
olśnić. A polityka konsek wen Ina, s p r a -  
wiedliwTa, -dalekowzroczna m o ż i  w zbu­
dzić szacunek.

Niestety jesteśm y dosyć  daleko od tt  
go stanu rzeczy. P isaliśm y juz kiedyś,  
że m etody adminislracji naszej na Zie­
miach Półnoono-W .ichodnizh nic zaw­
sze urabiają dodatnie opinie. C /ęsiokroć  
zaś stawiają nas w latalnym  świetle.

W idzim y w-szakże i fakty pozy tyw ­
ne. W ym ien im y jeden- młoda inleilgen  
cja białoruska wychodzi z m urów l.n i-  
wersylełu Stefana Batorego. Otóż m oże  
nay być spokojni, że lam pozna kudurę  
polską od strony pozytyw nej. Pod tym  
względem nasza wileńska Ałma Maler 
: pełnia dodatnią role polityczną w ol-

'  ' t
brzymiej skali. ,

Chodzi jednak o lo, b .  życie później  
sze nie zabijało w  m łodym  lekarzu i pra 
wniku Białorusinie tego p a /y ływ n egc  
dorobku, który v ynieść -może opus/cza. 
ląc m ury uczelni, Żadna akcja konsU uk  
tywna nie  da rezultatów, jeśli prowadzo  
na będzie na jednym  lylku <xicimku.

¥*t.

Powstańcy w Madryc
PARYŻ (P a t.) Havas donosi z Peroignan- radiostacja pow ­

stańcza w  Jaca kom unikuje, iż kolumna w o jsk  powstańczych 
pod dow ództw em  płk. Ascencio w kroczyła  azi& [o godz. 16-ej 
oo Madrytu,

Z pośród członków  rządu, w  stolicy pozostał Jakoby premier 
Largo Caballero

LO N D Y N  (Pat). Agencja Reutera o  
godz. 24 donosi, iż w Foreign O ffice o 
I r n  m ano z Madrytu telefoniczni! windo  
m ość od brytyjsk iego charge d‘afta ires  
o  " k ro czen iu  powstańców na przedm ie  
śeia Madrytu »m1 strony południow ej i

RZą D W W ALI NUJI.

PVRYŻ (Pat). Huvas kom unikuje z 
M adrytu: Z W alencji donoszą, że człon  
k o w if rządu przy bj li sa inueliodanii z 
M adrytu. Rząd za in sta low ał się  w pala  
«u m arkiza B n in  arbo, gdzie niezw loez  
nie zebrała się  rada ministrów'.

PARYŻ (Pat). A gencja IIavasa dono  
s i  Z YIadrvtu. że w edhig w iadom o-,ci z 
w larogodnyrh  źródeł, m ożna stw ierdzić  
z ca łą  pcw nośrią , że rząd opuścił d ziś ra 
no sto licę . Jak przypuszczają członko  
w ie  rządu udali się d o  U hacette.

LO NDYN (Pat). Am basador hiszpań  
»ki udał się dziś do Foreign O ffice, ce ­
lem  poinform ow ania m inisterstw a spr. 
zagranicznych o przeniesieniu  siedziby  
rządu h iszpańsk iego  d o  W alencji. W7 
chw ili n izyty am basadora fakt opuszczę  
nia Matirytu przez rząd był jeszcze n ie  
znany, lecz am basada i Foreign O ffice

zachód nie j.
/d a j e  się  iż zbliżają się  przez Casa 

del Lam po do gm achu w ięzien ia , ziiujdu  
jąeego  sic na krańcach m iasta. W alki to  
ezą wie rów nież na po łu d n iow ych  i pot 
nocnych  przedm ieściach  sto licy .

otrzym ały w ciągu nocy w iadom ości, że  
w yjazd rządu nastąpi rano.

UROZBA M1LK .11.
L i/ltO N A  (Pat), C złonkow ie m ilicji 

n ależący do oddziałów  broniących  Ma 
drytu, grożą w ysadzeniem  w pow ietrze  
w szystk ich  w ięk szych  budynków przed  
opuszczeniem  m iasta. Wrysadzone m ają  
być: gm ach teatru drapacz nieba, m iesz  
czary centralę te lefon iczn ą , szereg bu­
dynków  rządow yeh oraz pałac króle,, 
ski.

O koło 30 tys. jeńców  i zak ładn ików , 
znajdujących się w sto licy , straciło  już  
nadzieję na uratow anie, gdyż w edług po 
w szerhnej op in ii m ilicjanci przed podda  
niern m iastu w yinordu jsj w szystk ich  
j» iteós- i zakładników  .

WŁOCHY UZNAJĄ NOWY RZĄD.

HZYM (Pal). W iadom ość o wkroczę

niu do Madrytu pow stańców  nadeszła ! r.-nyeh kolaeit prasow ych  panuje prze  
do Rzymu w  godzinach popołudniu- I świadczenie, że należy liczyć się z blis 
w ych i była oznajm iona pir/.ez nad/.wy- I k im  uznaniem rządu pow stańczego  
czujne w ydaliła  dziemifków W zagrań. I przez W łochy i Rzeszę Niemiecką

Dzień radia wileńskiego
W ezotaj Radiostacja W ileńska św ięciła  | siejszego numt-ru pośw ięcam y m d iii, a
sw ó j w ielk i dzień w zm ocnien ia  do 5G .specjalnie naszej radiostacji.
kw . W  zw iązku z tym  znaczną część dzi | ... ,

O iugdaj jak donosiliśmy w godzinach rannych wy dar*, la się „traszna katastrof: I olejowa na 
linii elektrycznej kolej dojazdow ej Gendzisl W arszaw a, w pobliżu p rzystanku  Szczęśliwiee 
Pociągiem, który  uległ katastrofie. jecha ta  p rzew ażn ie  młodzież szkolna, podążając na lekcje.

Na zdjęciu fragm ent katastrofy
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T E a TR  PlU i „LU TN IA D Z I Ś ife#,TR n U Z . „LU TN iA "

o g. 4 p.p.
Hum or —  P.osenka —  Taniec.

E L N A  G I S T E D T  wystąpi
w operetce F Gordcn „ J A C H T  M I Ł O Ś C I " )  o g. 8.15 w. w operetce J .  Gilberta „ K S I Ę Ż N I C Z K A  O L A I . A " .

Ceny specjalnie zniżone o i 2 G  g r .

Hołd pamięci I-go Marszałka Polski
w dniu 11 listopada

WARSZAWA (Pat). Dnia l t  (listopada, be. 
pośrednk. przed rozjMiezęciem defilady oddadzą 
hołd  pam ięci Pierwszego M arszalka Polski Józe 
fa 1’iłsuski.ego przed pałacem Belwcdor-sklm i 
złożą w ieńce <na stopniacli pałacu: Pan Prezy­
den t Rzeczypospolitej, Generalny h .spektor Srt 
Zbrojnych, prezes rady mum-frów w i,mieniu rzą 
dli, marszu i uk Se inni i M arszalek Senatn Aikt 
złożenia hołdu joapwezuie się o godzinie 11.45. 
W yżsi dusi tjnicy jki nabażeinl wie w k Mądrze 
św Jana od jadą  7, przed katom'} w prost do Jł<4 
weeru, „kąpcl ]V> z'>c żc iio  hołdu miadzą się sam o 

chodam i na jilac na Rozdrożu, poczem o godzi 
nie 12 rozpocznie się defilada.

P rw zy sto ó u  składania be kia nsy.slo,\vuć bę 
dzie szw adron honorow i szwoleżerów W sa-fiai

konnym  z orkiestrą.
W szystkie oddziały biorące udział w defila 

dz.ie oddadzą poc.zas p r/em a rszu koło pałacu 
brlw ederskiego honor}' w ojskow e przez zwrot 
głowy w stronę pałacu. Korpusowe człony de!e 
•gacji i człon delegacji szkolnictw a przem aszeru 
ją z pochylonym i sztandaram i.

W  związiku i powyższym w strzym any zosfa 
nie dostęp publiczności na dziedziniec bel we 
derski i zarządzone będzie t ik i.■ osław ienie pub 
liczni ości pozy zbiegu Alei U jazdow skiej oraz u- 
lic Relu ederskiej i Ragateli, ażeby cały pałac 
belw ederski był odsłonięty i widoczny odńzia 

| lenn miaiszenijąeym do defilady i oddającym  
| honory  przed Belwederem.

Order Orła Białego dla gen. Rjdza-Swigłego
(Telefonem od naszego korespondenta z Warszawy)

D owiadujem y się. że dniu 11 listopada Pan 
Pre/.ydeni R. I*, odznaczy Generalnego Inspektu 
ra  śił Z h io jn .ch  gen. TN dza — Śmigłego orde 
rem < tria Białego.

O rder ten jest najw yższym  odznaczeniem  
polskim . Posiada  tylko jedną klasę, t. j. wiol 
ką n slegę. A a uzi w any jes t m onarchom , głowom

państw  i najw yższym  dostojnikom  k ra ju . Poza 
tym . jak  zwykle w dniu  l t  listopada hęda nada 
ne odznaczenia Polania R estitu ta i Krzyży Za 
siugi. W tu . o rder Polonia R estituta ma otrjfy 
mać okuło 3110 osób, złoty Krzyż Zasługi oko a 
650 osób. sreb rny  Krzyż Zasługi około 170tl 
osób i bronz. Krzyż Zasługi z górą 2.000 osób.

W szystkim osobom , k tóre wzięły udziai w n a d an iu  osta tn ie j posługi mężowi m o jt.n u

ś . p. Ferdynandowi R usznycow i,
oraz okazały nam  tyle współczucia — a w szczególności ^W ielebne nu  Duchowieństwu 
Delegatowi P and M inistra W. R. i O. P., P an u  W icewojewodzie W ileńskiem u, Rektorowi, I 
Senatow i, PP Pro tesorom  i s tuden tom  U .S .B ,  Przedstaw icielom  W arszawskiej flkadem ji 
Sztuk P ięknych i m iasta  W ilna, P anom  S taro stom  pow iatów  W ołożyńskiego i O szm iań- | 
skiego, Dowództwu 85 p. Strzelców W ileńskich  i K. O. P 'u , Przedstaw icielom  S am o ­
rządów  m iejscowych i organizacji społecznych, Nauczycielstwu i Szkole Pow szechnci 
w B ohdanow ie, oraz Obywatelstwu m iejscow em u, przyjaciołom  i znajom ym  — sk łada  
wyrazy serdecznej wdzięczności ‘

Ż .  o  i >  « r

Min. Keck wyjechał do Londynu
WARSZAWA (Pat). 7 hm. o gniiz. 13,03 wy Na dw orcu żegnali odjeżdżających am basa 

jecha ł do Londynu m inister spraw  zag ran ic / I «lor W ielkiej B ry tan ii K ennard  z personelem  
nyo.h Jozef Beck z m ałżonką i tow arzyszącym i am basady oraz w icem inister Szembek w otoczę 
m u osobami, | niu wyższych urzędników  M.SZ.

Dziś zakończenie 
zjazdu prawników

KVTOWICE (Pat). W  niedzielę o godzinie 
8,14 urzcdnicy  trzeciego zjazdu praw ników  poi 
sikioli ■« y jeżdżą ją .specjalnym pociągiem do Kra 
k o n a . gdzie w aulli ł  niw ersyłetu Jagiellońskie 
go nastąp i zainikiiiięc.tą ajri/iłu. po czym uirzcslni 
cy złożą hołd prochowi M-ara:załku Piłsudskiego.

Najstarszy Niemiec
KWIDZYN (l*alj. N ajstarszym  człowiekiem 

w Niemczeć 11 p-st n iejaki Sadowski, em erstow a 
ny lislrtuiitz tieząey I I I  lat Z okazji obenoazo 
ncj niedaw no l i t  rocznic} urodzili o trzym ał on 
g ratu lacje  ze stroili czołowych .sfer politycznych.

Gdańsk prześladuje 
Polaków

GDAŃSK (Pat). W oźny gminy Setweneberg. 
k tó ry  wy.słat swego .syna na lekcję języka j*i>( 
iskiego. zorganizowana przez daeierz Szkolna 20 

on /.« ulu mu v ze sw ej posady.
IńMlolinic iiostupionii i, robotnikiem  rolnym  

ozyszkowskimi  m ieszkaneem  Selm ruohergu, któ 
ry iiędae zali udojonym  w SąSiddmm m ajątku , 
wy.slai swe dzieci na \i spom niaiie lekcje.

Gieśla Orłowski 7. tego sam ego powonu byt 
aresztow any. po 1 zym jednak  zw olniono go.

l’o .podpisaniu przez Alojzego t.zapiew skiego 
w areszcie ochronnym  p io tokdlu . iż nie jest 
Polakiem , pozostał 011 wypuszczony na wolność. 

', W krótkim  czasie jednak  zoslai ponow nie aresz 
f towun za okrzyk ...leszcze Polska" nie zgin<4a“.

Fraacja i Anglia nie um ają 
rządu v  Borgos?

RURiLlN (iPąiii. W dzisiejszym  wieczoru vm 
w ydaniu poryski koręąjrondoiiil .J ie rłm er Ta,ge 
Ula Ił ■ donosi rzokonio ze źródeł aniarodn jn y c b : 
Quai d'Orsa.v i Io re ign  'Office iw da.is^j«u (eiijign 
lięoą się opierał} na orzeczeniu -su ycb rzisozo- 
znawców według których nowy rząd słanie się 
legalnym dopiero |kj o tr/ym anl.u  odnośnej apro 
bal} ze strony Konlezów

Mustma v  święto rewolucji
MOSKWA (Pat). W) dniu  dzisiejszym  z oka

rjl  święta 19-lej rocznicy rew olucji pażdziem i 
kowf-j odbyła sic dorocznym  zwyozajem  na pla 
cu Gzerwoiiym w ielka rew ia w ojskow a o raz  po 
chód organizacyj party jnych  i zawodowych. De 
fil.nię p rzy jm ow ał m arsz. W oroszyłow  w odce 
uości władz państw ow ych i party jnych  za- Sla 
linem na czele

tiuzoil sie samolot sowiecliej 
J ł i i f  lomuuikftcyjnej

MOSKW V (kat). Samolot sow iecki nateżąey 
ilu Tow arzystw a „ lw ru lu ft"  któr} leciał z Kró 
tew ra do Moskwj ulegt w czoraj z przyczyn do 
lye.liezas niew yjaśnionych .katastrofie w odległo 
śei Uli kin od Moskwy. Sam olot jest doszczętnie 
rozbity. Zginęło 9 osób, w tym  pilot i m edia  
n tk  oraz 7 pasażerów , w śród k tórych znajdow a 
Jp się dw ndi obyw ateli japouskicJi

Buhaj wywrócił pociąg
MONTREAL (Pat). B uhaj, k tó ry  wpadł n ł  

to r snlcjow } w W iseton Saskatc lie^an . spowz, 
dowal kńlcjenii się pociągu „Conailiaii Na 
tlonal Rauway.s". M aszyna 1 tender wywróciły 
się. 10 wagonów wyskoczyło % szyn. M aszynista 
1 palacz ponieśli w te j ka tastro fie  śm ierć.

Dra Cefkera 
wzmocniony

Cukier 
'aniliin

W jutrzejszym  iiunidrze 

a rś  nra stronie**

D O K T O R

M. BR :JDi30RD
Ciioroby dzeci 

W ilno. ul. T rocka 5. tel. 12-99 
O raynu je  o d  godziny 8 ^ 9  i 4—7 pp.

Dwa zwycięstwa Zbysiia Ghanie- 
wieła w Londynie

LONDYN (Pat). Zbyszko G ygunirwLz w ał­
czył dw ukrotnie w Londynie, gdzie w cli „ lii o- 
beencj jest jeanym  z najbardzie j ponu lam ycn  
zapaśników . Pokonał on zdccyd iw anie dw óeh 
uiigiel.skich za„od iiików  .lohnu Gotlu. I Mikę 
1'alm cra.

1 1 r \
0  L»Bi< >RNIK M

1

Z A K Ł A D  K R A W IE Ć R I

W. Dowgiałlc
W ilno. ul. Ś-to Jańska 6. 22 55.
Polec* m aterja ły  w wielkinr wyborze, o ita tn te j 

aowoścf t u  tezo-n jefenno-zim ow y.

Egzystuje od 1899 r. 
P ierw szorzędny Zakład Kiaw iecki

W. SZUM AŃSKI
WILNO, MICKIEWICZA 1. TEL. 12-78 

Przyjm uie obstalunki 2 w łasnych i pow ie­
rzonych m aterjalów . W ykonanie «r-g osta .- 
m en żurnałi m ód po cenach  dostępnych .

R A D IO O D B IO R N IK

ih x c f o j/ ć  n o t O t

Głośniki e pięknym tonie —  daleki zasięg 
seleKtywność —  oszczędne zużycie prądu.

2-lzm pow y z 3-cią prostown. (na prąd zm.) po z(. 1 .■
luksusowy 2-lam pow y z 3-ciq prostown. nadaie

sie; również dla szkót, świetlic i t. d. po zt. 21.-

EC H O N A  10 R A T
3-lampowy bateryjny po zt. 16.
2-lamDOwy na prąd stały po zł. 19.50

Sprzedaż w większych sklepach radiowych.
P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  

T e le - i Radiotechniczne w  W a rsza w ie

. . . a jednak dobre

F U T R A
najlep iej kupisz w hurt.
—  Sf W I R S K I -
Wilno, ul. N iem iecka 37 

I-e p , tel. 828 tróg Rudnickiej) 
Sp izedaż detaliczna po cenachhurtow ych.

H E M O R O ID A C HSwŁ02*«H z • iCCZGMItrddlt;

W yr. firm y Emil Eisert i B-cla S : h w e i k c r t  S.A. w  Łodzi.

Popierajcie przemysł krajowy!
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Od 0,5 kwdoSOkw
Pierwsze posiedzenie  Tyiuez.asotft-e- 

w eg o  huraloriuni Rozgłośni WiJcńskiej 
odbyło >iy w listopadzie  1927 r. Było o 
no niejako ko lebką  a IM i a WrlemMego. 
W obradach wziął wtedv n<i/.iał ó w c /e s  
n y  wojewoda wileńsk, Rac/k lew ic/ i sze ‘ 
rag innych osobistości.

W  'końcu 1927 roku W ilno po raz 
p ierw szy  popłynęło  w eter Zainslalo  
waśnie Rozgłośni 'wymagało, oczywiście  
wiele trudu i najprzeró/n.ej.s/yeb sta­
rań, Q tych. p ierw szych  skokach W il 
na w eterze pisze p. Roman Pikiel:

„P ierw sze  kroki musze b j ły  podnieh  
ne, zresztą jak cała praca radiowa.

W drapaliśm y się na dach gmachu  
Braci Jabłkowskich. Widok cu d ow n j’ 
m iejsca na dachu spc«r*>, w .sani raz. by  
postaw ić  jeden maszt antenow y Drugi 
u m yślil iśm y ulokow ać w ^gródku Sztra 
Ja po  przeciwnej .-tronie ulicy. Otóż tu 
na dachu otrzymałem propozycję ubję 
c ia  kierownictwa robót przy Indnwie  
radiostacji.

Nie w iem , cz\ w \ sok ość gmachu, czy  
też perspektywa ciekawi j fachow ej pic. 
cy, przyczyniły  się dQ m ałego  zawrotu  
g fo w \ Od t i j  chwili w ypadki potoczy  
ły  się 1 n iesam ow itą  szybkością l zloyi 
z  w ojska, wyjazd do W arszawy na przy 
jęcie  aparatury przeszłej kukułki w ik ń  
skiej, próbne miontowanu w W arsza­
wie. dobór personelu —  ‘ iuż w począł  
kach września zaczętj nadchodzić  paki 
entuzjastycznie przyjm ow ane p rze /  na 
szą trójkę „założycieli* p. p. Galskiego, 
T okarczyka i wyżej wspom nianego.

T ym czasem  zrezygnow ano z. im,s’.at.a 
cj i  radia ma dotmu Rr. Jabłkowskich i 
u lok ow an o  przy ul. W iloldowej".

Jak ulokow ano i co? O tym opówia  
da p Galśki:

„Listopad l.*127 i oku. Montaż p ierw ­
szej  radiostacji nadawczej Polskiego  
Radia w W ilnie  ukończony! Obok willi 
na Zwierzyńcu, leżąci j mad brzegiem 
W ilii. wY.strziliły w inietio 2 maszt \ 45 
m etrow ej wysokości p.-den, w ielce  fili 
granowei kon-strulkeji z cienkich rurek 
żelaznych h /y in a  się akim.s cudem  na 
wet podczas silnej w ichur\ .  drugi drew 
niany wykami nv ..sposolwm giepodar-  
czym  Na nich amfena nadawcza.

Aparatownia. Przed jednym / okiem 
na środku sali fcer.ś w rodzaju sz. fy me  
talowej, co fok  wda przeszło 2 metrowej  
w ysokości.  Na płyei. szczytowej 6 przy  
rządów mierniczych Kitka skal; w e w ­
nątrz. przez, metalową siatkę widać ja 
kieś  potężne r°w ki, dławiki, kondensa  
tory i t. <1. 5 taimp nadawczy cli o im po  
nującycti wym iarach. Tn — nadabiik  
0.5 k ilow atow y wytwórni am erykański' j 
„W estern Electric".

P. Antoni Bohdziew icz tak kreśli swe 
pierwszt w yczyny ri portera radiowego  
wt tych cz isaclr

..oP raz piei vvs/.y w  s wvm życiu pro 
wadziłem reportaż radjowy z jakichś za

co pewien  
m iejsce w

wodów  spoi rowy cli na Poruhanku. Ja 
każ to była nędza! Miałem przed sobą  
aż dwa m ikrofony; jeełen był połączony  
z o lbrzym im i m egafonam i na trybu­
nach i  radjostacj.;; do obu miałem po 
dawać rezultaty z poszczególnych kon  
kurencyj .sportowycii. Ale gdy mt-gafo 
ny wym agały  głosu tubalnego, m ikro ra 
di Owy uaodwirat; tego n ie  znosił, musia  
k m  w ięc  chować, go  aż za plecy Razem  
z m echanik iem  siedziałem w jakiejś 
budce, na której dachu grupa „widzów*  
grała w guziki, czy  w karty.

Hallo, balio, krzyczałem  
czas, pan X zajął pierwsze  
skoku o tyczce, tyle to. a tyle m etrów  
(brawa puibhczności|. P() chw ili —  tek? 
fon i  Rudki nie pan X. tylko pan Z i o 
15 cm. wyżej. Megafon wraz ze miną prze1 
praszał publiczność głośnym  rykiem i 
prostow ał omyłkę, a galeria jeszcze głoś  
njej wyrażała swe niezadowolenie: ka 
losz, radiota, idiota i t. <1. jak tu  w Wil  
nie potrafią".

W  W ilnie potrafią  dużo. W  roku  
1931 nasza rozgłośnia przechodzi . (1.5 
kw. na 21,5 kw. Dokonu.ie się metam or  
foza iparałury. Ta sama praca reporte 
ra radiow ego jakże już moc/.ej tcclmicz  
nie wygląda.

W  ubiegłym  roku nasza Rozgłośnia  
zmieniła lokal Ma teraz ogrom ne pomie  
szczem e z n ow oczesn ym  urządzeniem  
przy ul. Mickiewicza.

Obszerne studia, aparatura . ostainie  
go krzyku**. Xie sposób opisać.

N ajw ażn ie jsze , /!  Radio w W ilnie eo 
raz bardziej się rozwija. Wczoraj Roz­
głośnia nar/a dokonała  nowi go etapu 
w zw yż i w dal— przeszła /. 21.5 kw. na 
50 kw m.

m & L* s m a c z łu *

Jpcu:

y
b o  pO X O U -u n i k i  r u e  u rzn ię *  * .

każditm. u&mu Cenfpo śu/wc*.

e n t r o

f l o z c / n u t c  h a n e
eroces. o obrazę Zw. N auczycielstwa Polskie 

go (jako wydawcy „P lom yxa“) zakończy! się 
uniew innieniem  „IKC.“.

Spraw ę rozdm uchano do niebyw ałych gra­
nic. Całymi kolum nam i szły spraw ozdania z 
rozpraw y, a przedlein w polem ice wyciągnięto 
jakie  tylko się dato „intymności** nieprzyjem ne 
Jla stron  obu.

W ęzłowe punki} całej .sprawy są następują
ce:

z y n ą w s  Najwzyclcslwa Polskiego: l) j>r.:t-z 
akcję bojkotow ą przyczynił się do likw idacji 

Tajnego detektywa*' (wydawniclwo „lKC 
2) Ten sam Związek w ydał „sow iecki" nu

% przeszłości liadia VI ilcńskicgo: Dyski s ja jirzod m ikrofon-m . w k tó re j w zięli ud/.ial ks. 
skup llaudurski. nr, f. .1. Klos, jirof. r .  Ruszc zvc. dr. St. 1 ort-utz i W Hulewicz

j i i -

mer „Płom yka *. k tó ry  wy wołał wrzawę.
„TKC.“ : 1) wszczął szeroko zakro joną  kam  

panię przeciw  powyższemu num erow i „Płom y 
ka‘‘, przechodząc do a taku  na w ładze całego 
Związku;

2\ Jednocześnie w ydawnictwo .,IKC.“ m .ało 
już przygotow ane sw e pism o d la  m łodzieży ]>. 
t „Ajilantyda".

W yrok  sądu uniew innił „JKC.‘‘ z zarzu tu  
zniesław ienia władz Zw. N auczycielstwa Pol 
skuego.

Pozostaje druga strona medalu, Jak  jednej 
tak  i drugiej stron ie  szło o mtociziez. «» wpływ 
na nią.

„Sowiecki** num er „Płomyka** nie był wcale 
fortunny, z drugiej strony szykow anie „Ałlan 
tydy*' przez koncern  „IKC.“ jk> sm utnych do 
Świadczeniach z „D etektywem  mogło w yglądać 
niepokojąco. N adano jednak  tej całej h istorii 
form y przerażające i nieuzasadnione. ■ .

Doceniam y ogrom nie znaczenie wy chow aula, 
młodzieży. W łaśnie dlatego trudno  p jw s rz 
mać sie od  następu jącej uwagi: Obie strony, 
k tó re  postaw iły solni za cel obronę moraliipgo 
zdrow ia młodzieży, częstowały jedni,cześuie tę 
sam ą młodzież dziesiątkam i artykułów , polaja 
nek, riizr/iiconyeh przez prasę1 po e a ł , in  k ra ­

ju.
W ydęło sensację, lak  ja l wydęto proces

Urzeszolskiego.
W ydaje sir wątpliwym czy taka w alka wy 

pism  na młodzież w płynęła w yr ho- 
na młodzież, o k tó rą  im chodziło ,

Tuw.

daw-ców
wawezo

BFZ  DACHU. BUZ ODZIEŻY, BEZ 
JEDZENIA STÓJĄ TYSIĄCE U T f l f l  

PRZED ZIMĄ.
DAJ CO MOZKSZ! 

RATUJMY OD ZIMNA I G Ł O D U !

Kronika tygodniowa

P O S T U LA T Y
Wczoraj odbyła -się uroczystość pod  

n a s ie n ia  m ocy maszt j Radiostacji do 
.‘>0 klw Zasiąg jej obejmuje obecnie  
100 k lornet rów (dawniej 60). jest to te 
d y  reforma duża, ale nie wystarczająca. 
Dopóki ostatnia chatka w  powiecie dziś 
ineiisk im  czy  w ołożyńslum  nie będzie  
m ogła słuełiać Radiostacji wileńskiej  
na doiektor. dopóty trudno jest mówić  
o spełnmniu roli kulturalnej polskiego  
ladia na Ziemiach Wschodnich

Apelujemy więc. do przedstawicieli 
central' Polskiego Radia kk'rzy w  dniu  
d z'S k jsz \m  bawią w  Wilnie, ażeby pa 
mięta li o tym. Propagandę m ożna brać  
na se n o  i na żart. Czasy dzisiejsze nie 
nadają się do żartów w tej dziedzinie.. 
Mniej d y w d e n d y ,  mniej zysków, ale za 
to każda wioska objęta zasięgiem. Zrów 
n o w a io j iy  buażet państwa pozwała już 
na unikanie oszczędności koszłem rze­
czy  elementarnych. Oczywiście nie "wy­
starcza dae ludności detektor, ażeby ta 
słuchała. Trzeba jeszcze stworzyć i od 
pow iedn, program Nieszczęściem naszej

radiofonii jest brak przynajmniej —  
dwóch tvpovv rozgłośni, Rozgłośni popu  
laraiej i rozgłośni dla inteligencji  
Popularnej, oczywiście broń Roże, nie  
w  stylu ow ych  broszurek i pisemek z 
pierwszych lat powojennych, Popular- 
m  w dzisiejszym  tego słowa znaczeniu,  
to p o  prostu przystępny. Przykład,  
Irydion n .e  jest u w orem  j io p n la n u m  
Pan Tadeusz uż nim został. Ale nawet  
w poezji nowoczesnej zdarzają sio ut 
wory zupełnie nadające się do popular 
m-gc Iraklowania. Na razie, dopóki nie  
ma dwóch l \p ó w  rozgłośni, należy sobo  
tę i niedzielę przeznaczyć na program  
popularny Niedawno w ysłuchałem  au 
dycji z W arszaw y o programie dla wsi. 
Czas podany jest stanowczo za mały, 
od 8 do 9 i od 3 -4 .  Dochodzi do lego  
muzyka, ale to również nic wystarcza. 
Zdaje się, że program Im  chce elogodzić 
w szystkim, odbiorcom. To znaczy niko  
m u

Może dotychczas było  ło o tyle r/.e 
c /ą  usprawiedliwioną, że w ieś mniej siu 
(hala  radia ale dziś wieś w gwałtów  
nvm  tempie nabywa odbiornik > a 1500 
nOwych oilDiormikow we svrzcsn!u b. r. 
na tCircme rozgłośni w ilcń^uej na Wil 
n o  przypada 300. Reszta lo wieś i ma 
łe  miasteczka A to już nakłada pewno  
obowiązki, programowe. Zwłaszcza, że

m ów i się tyle o kulturze \vs, i o watce 
z samogonem- '

Należałoby również pomyśleć z racji 
w zrosła  bezrobocia o szkole zawodowej  
w eterze, przeznaczonej dla młodzieży  
bezrobotnej. Gdyby równocześnie stwo  
rzyć przy radio jakieś kursy kortspon  
dencyjiin możnaby szkolić fachowo n a­
wet młodzież osiadłą w chatach i na 
przedmieściach m ałych miasteczek. Za 
spokoje życzenia wielu lydzj jest rzeczą  
wogóle niemożliwą. Konwersacja na te 
mat programu, byłaby m oże celowa  
wówczas, kiedy radio należało popula  
ryzować Dziś przy pomocy radia nale­
ży w ychow yw ać. Tu dochodzimy do pro 
pagandy. Nic ma w spolcczcńslw ie  pols  
kim bard/ic i  znicn:'wodzonego pojęcia  
jak, propaganda, m oże dlatego właśnie,  
że jej nigdy nie bvło. Każdemu z nas na 
dźwięk słowa propaganda, p izychodzą  
n a  m yśl łokciowre wstępne, komuniKaly 
j cylindry na peronach. To nie  jest icd 
nak propaganda lylko jej parodia. Prc 
paganda h> krótkie aforyzmy, wciśnięte  
pom iędzy części programu, takie alory  
zmy, którycłi wagi i znaczema nikt nie 
kwestionuje

Nie bedę om aw iał zagadnień propa  
gandy ogólno-polskiej, ponieważ móvri- 
m y o naszym  Icen ic .  U mw walka ?

mordami na wieczorynkach, z samogo  
nem  i *t. d. powinna być energicznie pro­
w adzona Kilka lat haseł specjalnie umie  
jętme dobranych, w ygłaszanych przy po  
m ocy specjalnie dobranego gło wi, może  
dać, pewne wyniki.

Ogromnie ważna rzeczą jest b- -zpośre 
dm  kontakt Rozgłośni z powiałaini N. p. 
raz na miesiąc audycjo p. t. : tu mówi  
Lida Oszminna, Swięciany i t. i Oczy  
wiście n ie  tylko m ówi (krótki odczyt bur 
mistrza, kogoś z działaczy miejscowych  
i t. d.)) ale i spie\fa . Kio zna prowincję  
ten wie. że każdy powiat będzie napewno  
z takiej audycji dum ny. Uniknie -óę przy 
tym monotonnie u n d n jcb  reportaży.

W iększy udział prowincji w progra 
mie rozgłośni wileńskiej jest rzeczą nader  
wskazaną z wielu względów Klikowatość  
największa plaga życia polskiego, przeja  
wia się nieraz w  stosunku do wielkich  
miast i wielkich miast do mnięjszĄch. 
Pijaństwo i karcięla w kasynach małych  
miasteczek prowincjonalnych są dziećmi  
nudy. Ale nudę i martwotę m ałych m ia­
steczek rozsiewać należy ni4 t>3ko poz 
walając słuchać, ale i mow ić m ałym  m ia  
stec /kom . \  poza tym kto wie, czy jakiś  
talent ukryły  nie da się odgrzebać przy  
lej okazji

K a z im ie r z b e ę z t f c k i .
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K U K U Ł K A  K U K A LAT
na

Spacer niedzielny
ŻONA: Wtsż mnie pod rękę W c i  m nie pod 

ręk .. Jeszcze zobaczy nas T r/e trzw ińska  i znc 
w u zacznie opow iadać, żeśmy sit; pokłócili.

MAŻ: Zaraz, złotko. Zaraz -kolusi-u. W idzisz 
tam  kol ) kina? Lizie pan kierow nik B ulzack' 
N ajpierw  jem u sit; ukłonię, a potem wezmę cię 
pod rękę.

ŻONA: .lak ty idziesz ze mną. to on się nam  
pierwszy powinien kłaniać.

M \Ż  Cicho. Cicho. (M ajestatycznie); Moje 
uszanow anie panu kierow nikow i. (Pauza, po 
czem j a s n e j  i onituzjastyczniej): Moje najniiż 
sze iisza-now tnie panu Kierownikowi (Przerażo 
ny): ...Jadzia, w idziataś? Nie odkłonił -się.

ŻONA Może nię; izauważj ł.
MĄŻ: Jak  mógł nie zauw ażyć? Czy ja  jestem  

krasnoJudek. żeby mnie ''** zauważać?... W i es z 
co Jadzia?

ŻONA: Nd?
MĄŻ: (Djaibolicznie). To. in—łry —ga.
ŻONA: O Boże!
MĄŻ: A tak tak kikryga. Szubert Ręczę 

ci. że to  Szubert. W jdziałaś wczoraj, jak  Szu­
bert wchodził do Btuilzai kiego i eoa mówi ii. Poi | 
płośem. A potem Bulzacki na odchodnem po 
w iada do mnie: —  Syp. .110, panie Antoni, widzę 
że pan szuka now ych horyzontów  Dobrze. Dob 
rze.

ŻONa : Nic nie rozumiem.
MĄŻ: Bo ry jesteś jeszcze głupsza niż tw oja 

m atka.
ZO S  \ : Ty jesteś za to m ądry

MĄŻ: A naturaln ie . Oczywiście. P>0 ja  odra 
zu skapow ałem  o co chodzi .Szubert mapewno 
■szepnął Btilzaokiemu, że |a sobie kupiłem  glo 
bas.

ŻONA: Czy to  co strasznego?
MĄŻ; Na pozór niby nic. Ale skąd  możem y 

wiedzieć, co sobie m yśli Bulzacki, dlaczego ja  
sobie kupiłem  ten  głobu.s. W idziałaś? Nie od 
kłonił się.

ŻONA Może był zamyślony.
MĄŻ: Nie, m oja droga. Tu nie m a: zamysłu J 

oy. Tu chodzi o te  1 globus. Jadzia, ja się zaezy 
nam bać. Jadzia, popatrz, jak  mi się trzęsą ko
lana D otknij ręką. Trzęsą się?

* .ZON A Trzęsą, ale uw ażaj, Antoni, — Idzie
pan prezes Koci-dąbski.

MAŻ: (złamanym głosem): Sług* panr,_ preze 
sa. (Pauza) Jadzia, w dzialdś? Te/ się nie od 
kłonił? Też się nie odkłonił. P.ożel

ŻONA Rzeczywiście., powiedz, Antoni, mc 
żeś ty co n ab ro ił P rzyznaj się.

MĄŻ: Jadziulka, co ty leż opow iadasz? Ja  i 
uabroić? Ja, cizłow ek  spokojny ja.k s ta ra  foto 
grafia? Nie, nic, m oja droga, to tem a ra ń  Szu 
bert. To przez, ten globus. Jadzia, powiedz, gdzie 
stoi globus?

ŻONA. Na szafce.
MĄŻ: Jego trzeba .natychm iast zdjąć z szafy 

i spalić. On m oże nas zgubić. Posłuchaj tylko 
•Jadziuniu: Bulzacki na pew no -sobie m yśli tak :

Biuro szefa
On to niby jak  ja . krupił sobie globus. Ale dla 
czego? W id o czn ie  m iał jak ieś D ow ody specjalne 
Dzieci n ie  ma/ją. Coś w tym jest. W idocznie ze­

c h c ia ło  mu się patrzeć na Atlantyk, i .ak ie tam  
rzeczy. Rozumiesz, Jadiwiga? To znaczy , Z* w 
chw ili kiedy cała uw aga pow inna być skupio 
na na pogłębianiu akcji, gdy chodzi o m otory 
zację, m eijoiacją i rozw iązyw anie palących pro 
blemów, on, to  niby ja, kręcę sobie wieczór 
kiem gtobus 1 oglądam  A tlantyk i Wyspy Kana 
rajsk ie . Jesteśm y wykończeni. Na dobrą sprawę 
nie m a już po co w racać do dom u. Ja  proj-onu 
je dorożkę i do krem atorium .

ŻONA' Uspokój się, Antoni.
MĄŻ: (piskliwie): Idiotka. A skąd ty wiesz, 

czy Bulzacki nie poszedł do nas do dom u? 
W chodzi, rozgląda się... A co to, państw a nie 
m a w dom u? No, no. Aha! A na  szafie globusik 
Globusik. Anai No, 110 ' Rozminiesz, Jadzia?

ŻONA (szeptem): Uwaga, Antoni. Idzie pan 
wice — prezes B ujakki...

MĄŻ Moje uszanow anie, panu wice — pre 
zesow (radośnie, bardzo radośn ie): Jadzia, w i 
działaś? Odkłonił się... (pauza). Jad riu la , złot­
ko m oje, a  może rzeczywiście tam ci dw aj jakoś 
tam  nas nie zauw ażyli?? Może da Bóg. wszyst 
ko bętt/ie debrze? I ten giobus, może to nic 
zdrożnego? (pauza). Popatrz. Jadziula, jak słoń 
ce w ychodzi izza chm ur. I o, iraw ka już zielenie 
je. Wiesz co, może pójdziemy na herbatkę z 
ciastkam i, co? ż  ciastkam i?

ŻONA: No to  weź m nie pod rękę, Antosiu 
K. I. GAŁCZYŃSKI.

(Klekot mcA/yn. dz\ anki telefonów , szelesty 
papierów).

P iosenka urzędow ania (chór)'
O tw órzm y szuflady, zakaszm y rękaw y 

odłóżm y kurierka, czekają  nas liczydła 
o w szystkim  pam ięta dy rek to r łaskawy 

okóln ik  zapału p rzyp ina  nam  skrzydła. 
Urzędnik 1:

W  dzienniku podaw czym  w pisuję num ery 
Licz-ba 100 tysięcy łam ane przez cztery 

Urzędnik 11
B iurokratyzm ow i czas ogłosić w alkę 
tylko trzy  odpisy, a  p ią ty  przez. kalkę... 

Chór:
O twórzmy szuflady, zakaszm y rękaw y 
odłóżm y kurierka , czekają  nas liczydła 
o w szystkim  palnięto dy rek to r łaskaw y 

okólnik  zapału przypina nam  skrzydła. 
AAuźny: Kogo?
In teresan t: Nie wiem. bo ja  to  proszę jaśnie 

wielmożnego p ana  woźnego, zostałem  skierow a 
ny z drugiego p ię tra , bo byłem  n a  trzecim , a 
w czoraj m i kazano, kiedyr byłeim na parterze, 
•zapisać się w 85 okienku.

W oźny: Jeżeli panu  pow iedzieli do 85 okien 
kią to  najpierw  trzeba  złożyć podanie w IBS, 
p ią te  piętro.
In teresan t pou tpour -i z „H alk i1’):
Ledwie b łysło  słonko 
.stałem jtiż w ogonku 
n iby  jaski ueczua 
latałem  w kółeczko...

Jako  od  w ichru krzew  połam any

!

Piosenka na święte X
Bacz.iośc rów naj, w praw o patrz , w lewo p a trz  
naprzód m a i••/. w krzyżach trzeozci, 
czuw aj pilnie, na w szystko bacz, 
ósm a iii 11 u — dr. b iura  śpiesz.

I rontem  do morza, 
frontem  do ładu.

tron  leni do biura 
flontem  do rządu, 
frontem  ao  czynu, ~ 
rontem  do frontu ,

baczność! Rówuaj! Czuwaj! Trzeszcz!
TEODOR KUJNICKI.

Gwiazda sportowa
Trener: P,az — dwa, raz — dwa. Dosyć. Nie 

źle idzie. Teraz 5 m inut oupoczynku, możecie 
przeczytać książkę. Oto jest. Lekka lek tu ra , p o ­
krzep iająca —  dw unasty tom przygód Kozioł­
ka Matołka.

Gwiazdor: To żaden odpoczynek. Tu m y­
śleć trzeba

T rener: Tu m am  coś lżejszego Powieść Pe.- 
pu rka  „Zepsuty k ran ik

G wiazdor: Nie, n ie  c h te  ■ zytuć To usztyw 
nia mięśnie.

T rener. B an an a9 Pom arańczy? W -nogron? 
Lodów w czekoladzie?

Gwiazdor: A nanasa! 11
Trener; Mówiłem wam, że to szkodzi Jacy

Ł S a l l u f i a  o  c c / t f o i
Niedaleko Pacanow a 

nie opodal Milanówka 
żyła sobie młoda wdowa 
w właściwie jeszcze wdówka. 
Stanisław a, Bronisław a 
kazim lerczakow iczow a

Żyła sobie bardzo iniłn, 
do V» arszawy m iała blisko 
1 jedynie  ją  m artw iło 
nazbyt długie je j nazw isko: 
Stanisław a, B ionisiaw a 
kazlin ierczakow iczow a

Ale zm ienić je  w starostw ie
tyle forsy, tyle pracy,
za mąż wyjść jest znacznie prościej
dala  anons do I. K. C.
kazi m icrczakowiczowa.

Kazimlerczakowiczowa

Psy zawyły tpgo ranka, 
pohukiw ał w iatr z daleka, 
oczekujesz na kochanko 
a  n ie czujesz co się czeka 
Stanisław o, Bronisław o
Kazimicrczakowiczowo.

f  7 /’.';/.
L isty syp ią  się rozliczne 
pobożne i dziwaczne, 
p latoniczne i cyniczne 
a ta  cieszy się niebaczna 
Stanisław a, Bronisława 
K azim lerczakow iczow a.
Ja k  na polu zboża Stcrły 
tak  na stole leżą listy,

nadesłało  sw e o ferty  
sam ych Nowakow skich trzystu  
tyluz Dębskich i D embińskich 
ltobrow olskich  i Dąbrowskich, 
Nam ysłowskich i Alaślińskicb 
Byrskich, B arskich i Borow skich. 
Uzechowicze, Rymkiewiczc 
1 tak  dalej szły do  pieca, 
nazw isk tycli (110 — icz) nic liczy, 
dość ma swego — icz n a  plecach 
Stanisław a. B ronisław a 
Kazim lerczakow iczow a

Go dziesiąty był pan bdron. 
hrabiów  było jak  szarańczy, 
a ostatn i pisał Aron 
K onstanty nopolitaiiezyk.
Ten zaś oczy m iał tak  słodkie 
taką  m iał w spo jrzen iu  silę 
że gdy wzięła jego fotkę 
rzek ła: „Ten a lho  mogiła’1 
Stanisław a. B ronisław ą 
Kazi mterczakowu-zowa.

Tak się dopełniła pnm sia, 
uicdalcko Pacanow a 
m ieszka dzisiaj prani 
K onstantynopalitańczyk m  i .

W zięła w łeb sielanka cicjia 
sceny, długi, zdrady, W-saysiko; 
i już nic m a czasu wzdychać 
że za długie m a nazw isko 
S tanisław a, B ionlsław a 
K onstant ynop-olitańczy ko wa.

JERZY PUTRAMENT-

jesteście niecierpliw i, jeszcze k ilka tygodni, a 
będriecie gotowi do bicia rekordu świata.

Gwiazdor: A m edal dadzą?
T rener: Dadzą Dadzą. I m edal dadzą i w 

gazecie nap  szą
Gwiazdor: K arm ie 'będą?
T rener: Przed zaw odam i? C.ożbyśch: chcie­

li cały' rok  banany  źryć? Trzy’ tygodnie i dosyć
święta.

G wiazdor: A sfo tografu ją?
T rener: I do m ikrofonu będziecie p rzem a­

wiać. ’ ,
Gwiazdor: A co m am  przem aw iać?
T rener: Dostaniecie karteczkę — łam  -zwykle 

stoi tak  „Szczęśliwy jestem , że u ja io  się obronić 
nasze barw y i doprow adzić przeciw nika do 
om dlenia".

Gwiazdor: A jeżeli n ie  zwyciężę?
T rener: Musicie zwyciężyć. Cały -kraj na was 

patrzy. A jeżeli nie —  to fiuut.
(Dzv,onek), Idą do n as dziennikarze. Będą 

was pytać niby w ywiad. Uważajcie, nic bądźcie 
7,3 mądrzy Już ja  w am  podpow iem .

D ziennikarz: Jesteśm y z pism a „Mięśniom 
Cześć". Gzy m istrz |n»zwob dw a słówka?

Gwiazdor: Moż-oa
D ziennikarz: Chcieliśmy na -wsiępie zapylać 

jak  m istrzow i jiodoba się w obozie tren ingo­
wym?

G wiazdor: F ajno  jest
D ziennikarz. Nie pytam y o  poglądy polity 

czne Chcieliśmy tylko tak , jak  się tu  żyje.
T rener Doskonale.
D ziennikarz: Jak  podoba się panu jierspekty 

wa w yjazdu do  A m sterdam u?
G w iazdor Perszpektiw a? Bytem tam  rok te ­

mu. Podobne trochę do Pińczowa. Można wy­
trzym ać.

D ziennikarz: A co panu  najbardzie j -się po 
„Dbało?

Gs iazdor; Kakao
D ziennikarz: A jak  uk łada  się pańskie życie 

p ryw atne?
Gwiazdor Różnie. W Pińczow ie to  wożę mle 

ko. A w A m sleruam ie to we frak  m nie ubierają  
W zględem kobiet to owszem jest jedna  taka-.- -

T rener: P ięć m inu t minęło. l)o rolw ly. R a t 
—  aw a, raz — owa...

Kupć i BLskupć.

chw ieję się tuta-j od wielu dni 
ju ż  m am  n a  sobie tynk  każdej ściany 
w  każdą spm w aczkę wlewałem łzy.,. 

Nic m am  zwrócić się do kogo 
w szędzie n a  m nie -patrzą wrogo 
śpiew ani cienko, gdzie okienko 
gdzie okienko m e?

W oźny: Panie, panie, 0 0  pan  lu  śpiewa, p ra ­
cow ać przeszkadza? Cóż pan  sobie m yśli, że 
urzęan ib  dia iintetesamia, 0 0 ?

In te resan t. P rzepraszam , to  ja  ju ż  lepiej ju­
tro  przyjdę.

POLONEZ,

Glosy: ,
F an  szef...

P an  D yrektor 
iPan szef. ’ ,

W oźny: —  . .cz-ność!
(szuranie nóg- wszyscy w stają).

D yrektor:
(„Faust" a ria  Mefista)

Maszyn stun nam  rozgrzew a krew  
i rosną stosy p ism  nad w ierzchołki drzew , 
odpis tu , załącznik iam  —
-bieg -i tok nadaję  sam .

Chór: j
A sam szef n ad a je  bieg 

nada je  bieg — 
n ad a je  tbieg —

D yrektor:
Telefony’, megafony, pateiony , szelest p ió r 
idą  w  p rzestrzeń  p ism  m iliony ze stu  p ,ę ter,

z< stu b iu r —
Chór:

A sam  szef n a a a je  bieg 
n ad a je  bieg — 
n ad a je  b.eg.

D yrcm or: D ziękuję w am  za  słow a uznan ia , 
kochani koledzy

Szepty. Ach... pow iedział „koledzy . „ko ­
chani koledzy"
*. Chórem : Dziękujemy panu  szefów:...

D yrektor: K ochani -koledzy’. Cieszy nuue, że 
iak się naw zajem  rozum iem y. Insty tucja  naszn 
aczkolwiek nie jest ani in sty tucją  państw ow ą, 
an i sam orządow ą, ani społeczną, li tylko pryw at 
ną, pow stałą  z in icjatyw y szlachetn ie m yślą­
cych oby-wateli, pragnącycn podtrzym ać izanika 
jącą  w  dzisiejszych czasach ku ltu rę  b iu rok ra ty  
czną?I ku ltu rę  n a  k tó re j się bazu je  p rzyszłoś 
cyw ilizacji iindoenropejskiej ku ltu rę , tak  obec 
nie zagrożoną przez n ieprzychylny stosunek 
czynników  m .arodaj-nych i społeczeństwa, « ie  
rozum iejącego w łasnych korzyści...

L rzcduiey: Braw o. Drawo (oklaski).
D yrektor: W ięc, jak  w yżej w zm iankow ałem  

instyfucja nasza postaw iła sobie heroiczne zaaa  
n ie  .oatrzyniani; rzeczonej ku ltu ry . W  tym  ce 
tu zaistn iała  konieczność w ysyłania pism  w nie 
znane  i zapraw ian ia  obyw ateli in teresantów  do 
poznaw ania toku  zała tw ian ia  urzędow ych sp ia u  
kolejno  zgłaszania się do w szystkich okienek...

’ Urzędnicy: Brawo... (oklaski).
Bym-ntar: W  realizacji naszych zadań m usi 

m y stać tw ardo ns siraży  ideałów. Fanowi- — 
Moledzy: -niech obce w am  będą płoche m yśli i 
płoche czyny Obym w am  mógł świecić pod tym
względem przykładem . t \

U rzędnicy: Niech żyje pan  dyrek tor 
DyreWtpt- D ziękuję, dziękuję, dow idzenia. 

U rzędnicy -
Zam knijm y szuflady, odw ińm y U . awy 

. otw órzm y k u n erk a . zasiądźm y do nerbatk i 
siedzi w gabinecie dyrek tor łaskawy 
7. R undzie sek ie ta rk ą  wącha sobie kw iatki 

Kuper i BlkapŁ.

P rz y b ic ie  do zwadzie
Spójrzcie, m ili słuchacze 
jak i piękny obrazek  
Krzejia idzie z CiófciKiem 
a obydw aj |>od gazem.

On go rączką poupicra 
ten go nóżką podpychc.
Tak od lt«ru do bs.ru
a śm ierć stoi 1 wzdycha. r
T ak w p rzy jaźn i po mieście
lat ctanlzili 20
Aż. p ijanych ich -ibu

zdusił raźny  autobus.
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K u k u ł k a  k u k a  o t f  ł a t

Monolog przed pojedynkiem
Ach, na próżno m ów ię do  siebie Idz:, ops 

m iętej się, darem na trw oga. musisz by odważ 
OV ho ita,K każe kodeks id/cn-k-kmena. W iersie sa 
m e cisną się mi pod pióro. Chciałbym w tej 
chw ili u tw alić całe sw oje w zniosłe życie odda 
ne służbie państw ow ej i zaszczytnym hasłom. 
Czyż n a  próżno kochałem , tw orzyłem  i rozm na 
Eałem się przez tyle lat? Czyż na  próżno brałem  
udział w święcie Konia, w święcie Gól. w ty 
go-dniu m łodszych zięciów i w święcie 1-ipy? f-zu 
j r  w sobie wielkość. Przypom inam  sobi--, wi- 
dzirtłem raz tw kinie fikn o księciu. .<'*' nazyw ał 
sę H andel. Iłami,]ot z [vowodu miłości do Smosar 
sk iej w padł w niepewność co do swego losu i

pow tarzał „być albo n ie  być?“ Ja  teraz jestem  
yak len Hamlet. Ja tu tr j siedząc przed bistrem  
[>(łwlarza>m: być aillio nie być? Być to znaczy 
uciec, acih uciec, (szlocha) \ i e ,  Idzi Ciófcik nie 
splami honoru, św iat na m nie patrzy. Niech 
więc sic stanie. Ale żal miodctgo życia. Co nap! 
szą? „W  w ieku lat 35 zm arł śm iercią tragicz- 
n ą ‘.

W obronie honoru  m łodej matrony 
upadł ( kru,mą ikulą zraniony.
Taka pow inna być Ircść ostatniej wieci o 

mnie. Albo nie. Nie tek . Czuję że jestem wiel 
ki. .Spokoju, .spokoju Głowa m oja płonie. Ach. 
moje serce. Goreję, goreję.

Piosenka o chłopku
Coilwie błysnął dzionek 

v yszedł chłopek v pole 
w góize brzini .sk»vimnek 
a on orze w dole.
H ej skow ronku ieć a po-i 
by ebłopkow i było iżej.

Nasz poczeiwy km iotek 
n a io d u  ostoją, 
kiedy idzie z kosą 
wszyscy go kochają .

Hej na.sz, km iotku leć a piej, 
by i iim wszystkim b;. lo lżej.

Orze cldopcl. rolę. 
plonu będzie ilużo. 
będzie na podatki 
radu je  się urząd.
H ej liuin km iotku koś i siej 
by urzędowi było lżej! •

TEODOR Bl JNK.Kl.

Recepta osu)idimiou)a N r. 2
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Osram duk/^uJgkazują na 
trzonkut cpahouJaniu obok 
'Mi/dajnosrż śiOwtinej lo deko- 
LumenochCuim.) gu)arantouiane 
ma te zużycie prądu uj u/atach 
Dc dobrego oóivipt/en/G miejsca 
pracą stosujcie żarćukf na 
6 5  Dlm.Tąlko żorouika  o 
Takiej użądaj'nosa śiO/et/- 

riejuTcTto/a oczom pracę.

O S R A f r e d W K I -
dajg obfite / tanie sunat/o 

h/ąrób po/s ki

Nasz plebiscyt radiowy
/

Nasza ankieta radiowe — .zecz cna- 
rakterystyczna —  zainteresowała przede- 
wszystkim prowincje. Najwięcej naoe-  
słaiy nam  odpowiedzi m ałe miasteczka  
i wieś. Zwłaszcza wieś Jest  vt objaw  
baiJzo charakterystyczny i Polskie Ra­
dio powinno zwrócić na to uwagę.

N e  ma w tym nic dziwnego. Wpraw­
dzie miasto ma więcej raaiooueiotni-  
ków, ale słucna mniej. Ma przecie inne  
rozrywki, ma znajomych, biblioteki, pi­
sm a  -w szystko w znacznie większej ilo 
ści, niż prowincja Gdy gdzieś tam w 
zapadłej wiosce, czy małym miasteczku  
zmrok zapadnie, ladja nie ślubna sie  
tak, jak w Wilnie, gdzie giosnik drze 
sie bez końca i mkt nań nie zwruc 
uwagi- W tych małych ośrodkach rad o 
jest  zupełnie  czym innym.

ftie oadajm y głos uczestnikom ple­
biscytu. Niestety wszystkich głosów nie  
m ożem y przytoczyć ze względu na brak 
miejsca. Przytaczamy więc ciekawsze, 
inne  om awiając wspóln.e.

Głos m a p. Witold Skinder z Ka- 
rolinowa

P rzy  uk ładan iu  program ów  radiow ych na 
najbliższy okres czasu, m oim  zdaniom , należało 
by a w zględnie najliczniejszą rzeszę słuchaczy, 
k to n m i są rolnicy. aJkaolw ieJt odbiorników  ra  
d ią w  ch jest m ożiiw ie m niej na  wsi niż innych, 
lecz korzvstających z rad ia  jest więcej. W ystą-

czy żeby tbył jeden odbiornik we wsi, żeby 
wszyscy wiedzieli o in teresujących ich odczy 
łach . ■ k śi

Co ro ln ika in teresuje? In teresują ich Sprawy 
lotnicze, zwłaszcza starsi z zainteresow aniem  
słuchają  nabożeństw , kazań i innych audycji o  
treści religijnej, in teresują, ich  w iadom ości nie 
żąee w ydarzeń politycznych w Polsce.

Chciałbym żeby wieś by ła  w większym stop 
ni u uw zględniona niż dotychczas, i- teg~ wzgię 
du że rad io  jest praw ie jedynym  środkiem  (je 
żeli chodzi o dorosłe pokolenie) podnoszącym  
człowieka na wyższy poziom. Z rad ia  mogą ko 
rzystać naw et analfabeci, których tu  nie brak. 
Miasta m ają  kma. teatry, odczyty i inne środki 
przv czym rające się do  podniesienia poziom u urny 
słowego ich mieszkańców .

Byłoby dobrze gdyby ,e audycje były doslo 
suwano do po/.iomu szerokich mas. Z bardzo 
•uczonych odczytów  o w ąskim  u jęciu  nie zw iąza 
nv< Ii z zaw odem  słuchacza, naw et śreoni inteii 
,gent nie zawsze Korzysta, a cóż mówię o wieś 
n iaku.

Radio jest najpotężniejszym  czynnikiem  wy 
ehow yw ującym  m asy

Wielu korespondentów  nawołuje do  
przystosowania audycyj do  p o d o m u  
słuchacza wiejskiego i m ałom iasteczko­
w ego . P. Janina  flnsilewska pisze 
z Mołodeczna:

| , Droga du m as prow adzi inie tylko przez zni 
| żenie oplal. ale i przez dostosow anie poziom u 
I audycji, Dla inteligencji należy w ykroić osoh 

ny cza.s. Należy specjalną uwagę zwrócić na 
spraw y gosjiodarcze w sensie udzielania jiorad. 
Zachęcać do zak ładania sjłółdzielni, w skazywać 
drogę do podniesienia dohrobylu i propagow ać 
zw iększanie skali potrzoh codziennych. Wiszyst 
ko to w oparciu o m iejscow y-teren. Poza tym do 
lirze byłoby dla naszej wsi daw ać jzojnilarne 
audycje propagujące podstawow e zasady etyki 
Zwalczanie takich  zjaw isk, jak  p lo tkarstw o, do 
nosicielstwo, obrzydzanie sobie w zajem nie ży­
c ia  byłoby pożyteczne nie tylko dla w ieśniaka, 
a le i dla elity  prow incjonalnej.

P. Witold Rodziewicz ze Starej Wi- 
lejki przeprowadził specjalną rozmowę  
z szeregiem  pań z miasteczka i n ade­
słał nam swe uwag..

Za m ało słuchow isk —  zgodnie tw ierdz.ły mo 
je  znajom e. Dobre słuchow isko jest czymś nie 
ocenionym . Człowiek przegląda program  i czeka 
n a  ten rodzaj audycji. T ak  przyjem nie jest shi 
chać akcji, k tó rą  uzupełn ia się w yobraźnią, Iwo 
rząc przy pomocy jej konkretne jw.staci. Cóż 
kiedy słuchow iska są nadaw ane bardzo rzadko

Panie te są gorącymi przeciwnicz­
kami muzyki poważnej i .. uroczystości:

2) Do znudzenia koncerty  sym foniczne. Już

Jlile  zawiera metalicznychdamkfbek -  PUDER ABARID

Czt m jest cudow ni 11 ynalazek radia, 
tei»« n ic potrzebujem y tłum aczyć: g łu ­
cha wij)*, która w czasie w ojny pierw  
szy raz zobaczyła aeroplan, tank i inne  
cuda. dziś bez zdziw ien ia  używ a tajeni 
niczego narzędzia. prz> n os/ąeegn  jej 
głosy  z za gór i m órz.

Ile dobrodziejstw  zaw dzięczają ra­
d iow ym  aparatom  zapadłe kąty, k ed i u 
••zie o pew nych  aspiracjach ku tural- 
nyCłi tęsknią do słow a śp iew anego, no  
m uzyki, do w iadom ości z krajów dale 
kich! Kiedy zajęcia dnia codziennego, 
znojnego, nie ośw ictlonego żadnym  |»ro 
m ien ien i, czasam i naw et beznadziejne  
go, zm ęczą i zn iechęcą, znużone nerw y  
jakże odpoczyw ają przy dźw ięku m iłej 
m aszynki, która z kąta pokoju  opow ia  
da. śp iew a lub m elodią kołysze. Ś w ia­
dom ość, że setk i tysięcy  słucha raz*-m. 
że s ię  e łeren i łączy człow iek  z całym  
św iatem . Daje to w ielką radość i v  zm o  
en ien ie  ochoty  do życia.

Stacii w ileń sk iej brakow ało s iły  za 
sięgu- O twarta przed ośm iu la ty  stacja  
nie spełn ia ła  >uż sw ego W ifciłia, gdyż  
p rześcigały  ją i zagłuszały  stacje  ze 
w schodu, szerząc niepożądana propagan  
dę. D ziś ta n iedogodność została usunię  
ta. w ileńska stacja radiow a jest wrzn«c‘

n łona. P odjeżdżając już na L ipów kę, ra 
duje oezy  lśn ien ie  w ielu  lam p k o loro­
w ych , podkreślających sm uklość anteny. 
W  jasno ośw ietlon ych  sa lach , w śród m a  
szyn tajem niczych  i sk om p lik ow an ych  
pik organizm  ludzki, zebrali się: J. E. 
ure yh iskup .IAŁHRZ4 KOliYSKI, który  
dokonał p ośw iecen ia , pp. w ojew oda BO  
CIANSKI i GLNTOWT —  D ZIEW  AŁ- 
TO W SK I, p. rek. STANIEW ICZ, dyre 
którzy radia z W arszaw y i in n i. P o  poś 
w ięeen iu  przem aw ia speaker p. Z4PA S  
NIK. w prow adzając słuchaczy  w prog 
ram uroczystości, P oczem  z w yrazam i 
błogosław ień stw a p rzem aw iał arryb. 
JAŁBRZYKOW SKI. o  w artości spolecz  
ne-j radia, obsługującego 50 in ilj słucha  

'czy na całym  św ięcie . W  im ien iu  Dyrc 
k eji w arszaw sk iej przem aw iał p. P iotr  
GÓRECKI, ongiś, w  1919 r. redaktor ga 
zety  „N asz KraJ‘\  zaznaczając, że gdy 8 
lat tem u pow stała  w Wiln.i® stacja  radio  
w a, n ie sądzono, by tak pręelko 50 *lk» 
w atow ą zbudow ać było  m ożna, zazna­
czył też że w szystk o  sta ło  s ię  rękam i do  
sk ieh  inżyn ierów  i robotn ików . W oj. 
BOC14NSKI m ów ił o kulturze polskie j 
przez radio ielzie miel strzechy, ełr. MAI ,E 
SZEW SKI o v pływie radia na m asy, w 
im ien iu  w ojska prze inćrwił pułk. dypl. 
JANICKI, życząc siły  i radości. In i. Dą

BROWSKI, k ier. techniczny budow y sta  
cji, opow iadał o  tym , że zastosow an o  
różne u lepszen ia  zapew niające w ięk szą  
ezysteiść au ilycji, i t. p. o truelnośeiaeh  
budow y bez przeryw ani? program u i o  
tym , że teraz stacja m a 8 razy w iększy  
zasięg  niż daw niej. Kier. literack i, W . 
HULEW ICZ, mów el p oetyczn ie  o d ete­
ktorze. jako o ki-asim ludku na srebrnych  
nóżkach! W szyscy  sk ładali życzen ia  i 
pow inszow ania  wzm ocniem ej stacji, a p. 
clyr. PETR1 na zakończen ie, dziękując  
zebranym  za serdeczne słow a, zaręczył, 
że zdaje sob ie  spraw ę, z odpow iedział 
nego stan ow isk a  k ierow n ik a tak potęż  
nego środku propagandow ego i w yra  
z ił w dzięczność całem u personelow i za 
usilną pracę i w ysiłk i- p on iesion e dla 
w sp óln ego  dobra.

P o  obejrzeniu  m aszyn, na których  
profan s ię  nic n ie rozum ie, a ty lk o  prze  
raża (zaim ponow ała nam  lam pa 17 w olt, 
100 tys. z ło tych  kosztująca), w szyscy  rn 
szy li na M ickiew icza 22, by w j p ić lam p  
A-e w ina i pczekgryźć eńastkicni. w m yśl, 
słuszną bardzo, w yrażoną przez p dyr. 
GÓRECKIEGO na ostatku do m ikrofo  
nu, że zam iast przyjęcia , su m ę na to  
przeznaczona ofiarowm jc dyrekcja p 
W ojew odzie na h - n.Dct dla bezrobot-

* T T
nvcn.

■zferaydło poprostu  ich słuchać. Nadaj‘ą j'eden za 
d ugim Stanowczo j'est ich zadużo. 
drugim  Stanowczo jest ich za dużo.

P. Lila K. 7 Brasławia /ubi m uzykę  
taf.ec^ną. p. Józef Mickiewicz ’z folw  
Zalesie  chciałDy styszeć .w ięcej  c ieka­
wych i pouczających odczytów i auayn i  
ale zrozumiałych*, chłopcy z O szm iany  
pow iadaj.  ,vże .bardzo lubią radio, które 
je st najlepszą  rozrywką, (chyb/i o b o 1 
pjłk). moi drodzy, co?). Ktoś ,ob i ta;;ą 
o  wagę:

3) Atb-o te  kaiwałkj okofioznosciowe- to i  lo
furm alnii ubnzydzą -jaty dzień. Na 

V :vsikie Św ięta zam knąłem  rad io  bo do k u c i ' 
lo słuchać tego samego, coraz n a inną modłę.

Jest jak iś obchód to trac i się madz.eję 
ze usłyszj się coś ciekaw igo, coś takiego, czey„ 
siurhafoby się z praw dziw ą radością. Nztucziu 
na uągamc na  aktuam ośc, kaw ałki nużs i znie 
th ę c a ją  do radia.

4) Koncerty życzeń są bardzo m iłe i budzą 
Wielkie i-ainferesowanie, lecz nadaw ane .,ą wte 
dy gdy ludzie p ra c j ni.e m ają  czasu na  słuch: 
nie radia. N ajlepiej byłoby j t  nadaw ać wieewr 
rew , luib p rzynajm nie j o godz. 16, gdy wszyscy 
są juz w domu, po skończonych w  urzędzie za 
jęciuch.

W esele czy Dziad f należałoby dać w okresie
iduszek Ra<l.o nadaw ało, bezsprzecznie p ięk  

ną i silną rzecz, W eseie S.im U-niaf zupełn e 
n :°  J> *s,)!- do nastro ju  i p o ił* ;: rn ..i li . o  i :r<- 
s jo so n n ie jsz j Jiyiyliy D ziadr, wiążąca
'•ę  lir/jWśrfdiMO z d/iłwii /a Ju szn y m , Nie ie-J 
'•> w izny  z , r r « ł  trrz  ś a y , , £ „ic zaw s-a

• '■ z 's ia n e  m om enty okolicznościowe: by 
''■■Di ?-'in ja nr, gdy kiedyindziej naciąga się ,<j 
za w szelką cenę.

P Si Kufera, nauczyciel z (Jzłv 
przesyła takie uwagi:

czv1Jmm k r ny 6238 nada’ Jn Ia - V7ielu sE ch a- czy ma tek  ogiamczuny czas na  siu cha ie ra-
1 ze. >ylko na n iek tó re  audycji może sobi„ 

pozwolić. T rzeto  taki, audycje ,U  d . z L n i ^ l a  
e, p u a a . an ,e kilki razy na  dobę dokłaun 

Eo czasu pow inny być nadaw ane , awr.zr y 
oznaczonym czasie, a  nie tek, że np „Dziennik 
w ieczorny w I-ej przerw ie opery, lub koncertu 
k tóre tri „p rzerw a- niew iadom o kiedy nasłani.

I_ Dokładny „zas podaw ać za\,s.ze na końcu dzień 
inka jiorannego, j> sludniowego i wieczornego.

) I* 'ugram dzu-nny należy czy [fi ć wolniej, bv 
radu,słuchacze jirow incjnnalni mogli go Jirzynaj 
m niej sz.rotami zapisać, w przeciwnym  razie od 
czytyw anie program u będzie jak  dolycliczas ł.rz 
celowe. Na ozy.anie więc program u przeznaczyć 
przynajm niej 7 8 m inut. G azdy codzienne po­
w inny program  radiow y podaw ać przynajm niej 
n a  dw r diii uajirziid. tak np. Kuirjer W ileński z 
datą 10 listopada pow nien zawierać jirogram  
nie na  10, lecz na  11 i 12  listopada.

3) Regionalne audycje popularne. Dopóki od 
czyty i pogadanki będą nadaw ane jedynie sty 
le ir i językiem  naukow ym  dopóty radio  nie roz 
gości si t pc i  każdą strzeclią w icśniaczą. a tym 
bardziej poci strzechą białoruską.

4) PrzeciwiIztaianK zdziczeniu inteligenta. Od 
12̂  lat jestem  z konieczności rzadkim  go-ściem 
m iasta. Z tej iac ii nie znam  żadnego nowoczes 
nego tańca. Mieszczuch ,z politow aniem  na m nie 
sjtoziera. W niosek: mech na falach eteru m ia­
sto przenosi się jak  najczęściej do głuchej pro 
wincji, n iech  nas radio uczy tańczyć, śpiewać, 
baw-ić się...

5. Odjrowiedzi przez rad io  (skrzynki radio 
w e' utrzym ać i rozszerzyć, w iadom ości ]K)litv 
cznych nie skąpić, słowem wiedzy, wiedzy nie 
żałować

ÓfD okończenie na sir. 6>
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/%/€m s m  j m i e f o ś s c ą j ś  r a c f i o i i / g
(iDokończenie ze  str. 5)

P. C. z G łębokiego d om a g a  się  szer­
szeg o  uw zglęjn iania  pierwiastków re- 
gionalnycn:

O gólnie b iorąc jestem  zadow olony z pro gra 
mu dotychczasowego. Z utęsknieniem  czcKam 
tej chwili kie ly ostateczn ie  radiostac ja w ileńs 
ka przygłuszy radiostac ję  budapeszteńską i ja 
kąś tan i jeszcze inną . Dotychczas tylko audycje 
dzienni: m ożna było na detelon w ysłuchiw ać bez 
przeszkód.

W edług m nie stacja  w ileńska n ada je  zbyt 
m ało  . ep o rta iy  z naszego terenu , z  W ileń»zczyz 
ny. Przecież i n a  W ileńszczyźnie (nie m yślę o 

sWMnic) odbyw ają  sie ciekaw e zdarzenia (odsło 
aięc ie  pom nika, inaugu rac ja  pew nych prac, p o ­
św ięcenie szkoły i t. p.) Toż sam o z Wirna, Ileż 
to  starych wyciągów i błędów, kióre by m ożna 
O dtworzyć przea  m ikrofonem  j to n ie  jako  re  
porłaż , ale jak o  inscenizację i to  w  gw arze tu  
tejszej, czy naw et pc białe  rusku. Zresztą trzeba  
pouKreślić, że W ilno zbyt m ało (raczej wcale) 
daje  w języku białoruskim , a m ożnaby w  tygod 
nłu raz czy dw a nadać coś wesołego, kom edyj 
kę, inscenizację obrzędu lub piosenki z tut. tere 
nu. lego  nie ma. Nie słychać z W ilna i „liarm o 
izki“ tego instrum en tu  tak  częstego n a  W ileńsz 

czyźnie. Ta dziedzina tezy zupełnie odłogiem. 
Co to byłaby za radość dla ludzi i w zruszenie 
słyszeć z głośnika pieśń lub taniec z W ileńsz 
czyzny. Jestem  szczerze przekonany, że nie od 
byw ałoby się to koszlem  polskości tych ziem 
a przeciw nie wzbudziło w  nich sentym ent i 
wdzięczność za icli zrozum ienie. Radio zyskało 
by większą popularność W edług mnie dotych 
czasowy krok i podejście jest niew łaściw e a wie 
le jest do zrobienia zwłaszcza po powiększeniu 
mocy nadaw czej. Ryłbym wdzięczny, gdyby mc 
je  uw agi były po trak tow ane serio i odpow iednio 
w ykorzystane.

i
O audycie  b ia łoruska  prosi kilka 

osób . P. F. Olechnowicz z Wilna, p. 
Julian Siergiejewicz z Bienicy. Wszyscy  
mowtą mniej' więcej to sa m o  audycje  
takie są bardzo pożądane, zwłaszcza, że  
o b ecn ie  ludność białoruska słucha cią­
g le  M ińska'i  Kowna. Drukujemy ch a ­
rakterystyczny list p. Pawła OsiDowicza 
z Maniszczyc:

B odaj bez żadnych kom entarzy  i  argum en- 
tó .z , gdyż w szystko przem aw ia za tym , za co  z 
okazji „P lebiscytu Radiow ego" pragnę oddać 
sw ój glos, aby my, B iałorusini m ieli m ożność 
słuchać stałych audycyj b iałorusk ich , w  języku 
b iałorusk im  z Rozgłośni W ileńskiej.

Będąc B iałorusinem  i ży jąc w śród podstaw o 
wej w arstw y ludu białoruskiego często v ypada 
odpow iadać n a  py tan ie  ,,czarna z Konna i Mien 
sku haw arać  u rady jo  pa naszam u, a u W njii 
ani koli nie paczujesz"? Z trudem  odpow iadam , 
bo w łaśnie iru d n o  znaleźć odpowiedź, jak  trud  
no zrozum ieć b rak  audycyj b iałorusk ich  w łaśnie 
na  Rozgłośni W ileńskiej. Dlaczego m am j być 
„pająkam i" K owna i razem  z tym  dac satysfak  
cję.

Wszystkie n iem al powyższe d e z y d e ­
raty uwzględnił w sw ym  liście p, \ l r o n s  
Wysocki ze Smorgori:

A więc po krotce W ięcej wesołych, hum ory 
stycznych audycyj. Śmiech to  zdrowie. Chodząc 
po ulicach, wodząc kryzysem  zasm ucone 1 -zasę 
p ione tw arze naszych w spółm ieszkańców  ucic 
kam y do „naszej cudow nej skrzyneczki" w do 
mu i chcielibyśm y radow ać się choć radością 
płatną i w yreżyserow aną Ale trudno  inaczej ro 
bić! W  program ie pow inno się jeszcze więcej 
uw zględniać tę , stronę radości d a jąc  raz po raz 
k ró tk ie  skecze, m onologi, dialogi, tylko na Bo 
ga, nie wiecznie pow tarzać jedno i to sam o.

M ikrofony rozgłośni w ileńskiej należałoby a 
instalow ać w czasie każdego ob jaw u życia kul 
turalnego stolicy naszego w ojew ództw a, m e tył 
ko w czasie w yjątkow ych uroczystości. Mam na 
myśli ciekaw e odczyty raz po raz Środy litera  
ckie. P ięknie byłoby, gdybyśms mogli stworzyć 
w W ilnie podobny zespół do Lwow skiej W esołej 
Fali, lecz dopóki tego n ie  uczynim y pow inniś 
my siarać się o przesunięcie lej audycji na wcze 
śniejszą godzinę.

O dcinek powieściowy należałoby zupcln.e wy 
rzucić. Co kom u jk> tem u słyszeć codzien-nie 
przez 10 m inut jakiegoś oderw anego fragm entu 
pow ieści. Dla nielicznych zwolenników tego d /ia  
łu możnaby nagrać całą powieść na  taśm ie sam a 
i puścić ją  w godzinach nocnych. Będzie to śro 
dek przeciw  bezsenności.

T a sam a uw aga dotyczy rów nie Ink zw. cy­
kli audycyj. Audycja, k tó ra  zam knięta jest w 
sobie daje daleko większe korzyści, aniżeli audy­
c ja  cykliczna.

Przechodzę do tak zw, audycyj narodow ościo 
w ych Bezwzględnie należałoby usunąć audycje 
w jęz. rosyjskim . Doty czy to rów nież m clodekla 
m acyj W ertyńskiego, k tóre dobre są dla histery 
czek i rzeczywiście działają  n a  nerw y ora.z ro 
jnansow  cygańskich nadaw anych  często podczas 
koncertów  życzeń. T akich  żądań n ie  pow inno 
się uwzględnić. T rudno , jesteśm y w Polsce i po 
siadam y szereg in.iych. re in ie jszych utw orów  ro 
dzinnych. T rzeba by raz n a  zawsze z tym afcoń 
czyć a słuchacze, którzy p ragną rozkoszow ać się 
takim i utw oram i niech sobie nabędą niedrogie 
p ły ty  gram ofonow e.

A udycje w języku żydow skim  należałoby rów­
nież usunąć.,

Jestem  za w prow adzeniem  audycyj b ia ło ru ­
skich i inform ow ania -słuchaczy o ty m ruchu. 
T rzeba dbać bv nic poszedł on na m anow ce lub 
w  objęciach p łatnych agitatorów  kom um stycz 
nych. T rzeba zatem  otw orzyć pew ien dział biało 
ru sk i i dopuścić B iałorusinów  do głosu. W  ten 
sposób zw iąże się ich bliżej z państw em  polskim

P rzy  te j sposobności, audycje m ożnaby przepła 
ta c  audy ojamj w okalnym i. Będzie tu przyczynek 
do zanikających pow oli m elodii białoruskich .

Audycy, litew skich silą rzeczy nie m ożna 
zupełnie w yelim inować. Dobry jest ich dotych 
czasowy poziom  i ich obecna m etbda Słucha 
czom jednakże należy dac rów nież pew ne po 
jęcie o ku ltu rze m uzycznej Litwinów, transm ilu  
;jąc raz audycję m uzykalno — w okalną.

Audycie dla w si m ają  poziom  za w ysoki. Nie 
należy odseparow ać od  tych audycyj działaczy 
w iejskich, jednakże należy audycje le uprzy 
s tępn ić szerokiem u ogółowi. W, zw iązku z pro 
pagandą rad ia  trzeba  się bowiem liczyć z powię 
każeniem  się szerokich rzesz słuchaczy, należy 
przeto audycje te jeszcze bardziej spopularyzo 
wać. Rozm aw iałem  niejednokro tn ie  z w ieśniaka 
mi, audycje im się podoibają, jednakże są dla 
nich za „uczone".

Czytałem n ie  daw no  o radiofonii niem ieckiej. 
W prow adziła szereg ruchom ych rozgłośni, k tóre  
uda ją  się do pewnych m iejscowości i z nich 
tran sm itu ją  lokalne uroczystości, obchody i td. 
Jak  dobrze byłoby, gdyliy radio w ileńskie roz 
porządzało tak ą  rozgłośnią. W tedy m ożna by 
zbliżyć p row incję  do W ilna i przyczynić się 
do praw dziw ego rozw oju w spółzaw odnictw a kul 
turalnego.

Na koniec prośba do D yrekcji naszego Ra 
dio w W arszaw ie, .aiby dla lam powiczów obni 
-y ta  do 2 z,i. m iesięcznie. W iele bow iem  dedek 
torow-iczów- przeszłoby w tedy n a  a jjaraty  lam 
powe i różnica u tra ty  op ła ty  zlotowej zrówtio 
w ażyłaby się.

A teraz Wilno. P. Elżbieta Zachare- 
wiczówna d om a g a  się wyraźnego roz­
graniczenia audycji dla wsi i miasta: *

Jeżeli chodzi oto, co m oim  zdaniem  mależa 
loby rozbudow ać w  dotychczasow ej działalnoś 
ci radia, to zasadą łe j rozbudow y w inno być 
zw iększenie audycyj kształcących.

S form ułow ałabym  to tak . przez poruszanie 
zagadnień lokalnych, in teresujących najszersze 
masy, należy dążyć do budzenia coraz szerszych 
zainteresow ań. Przez spraw y kieszeni i w łasne 
go podw órka —  zagadnień społecznych, do pod 
noszenia etyki społecznej.

Należałoby przytem  w yraźnie rozgraniczyć 
audycje dla wsi i in teligencji m iejskiej

P ierw szej w okresie  .zimy oddać codziennie

W  dniu 11 listopada lir., o godz. 9,30 
jako w dniu święta odzyskania N iepod­
ległości odpraw ione zostanie w kościele  
św. Jama uroczyste nalx)żeiVs‘łw o z kaza  
niem, w  którym  wezm ą iwfccirł delega  
cjo ofi-censkie i p o d o f io  rskie.

Związki, federację, stowarzyszenia,  
korporacje i t. p., życzące yyziąć udział 
w nanożeństw ie wraz z pocztami, celem  
zarezerw ow ania mie jsc, w inny podać do 
k om en d y  miasta W ilno do. dnia 10 bm., 
godz. 12, skład delegacji.

W  tym że  dniu o godz. 10 odbędą się 
rówtpież na bo ż eń s t w a  w “w ią t y n ia c b  ni

całkow icie wczesny wieczór, og ran iczając  się 
w  lecie do niedzieli. M ieszczucha kształcić w  go 
dzm acli obiadow ych i jióźnych w ieczornych.

Pierwiastków regionalnych d o m a g a  
się  szereg o sćb .  P. Janiszew ski, n a u ­
czyciel g im nazjum  pisze:

P rogram  R ad iostac j' W ileńskiej jes t zbyt u 
zależniony od  W arszaw y, d latego też n ie  stano 
w i on dokładnego w izerunku życia ku ltu ra lne  
.go i ekonom icznego Wąleńszczyiziny. Należy więc 
dążyć do 'zwiększenia ilości godzili dia audycji 
miejsoowy-cli. W śród nich trzeba  przede wszyst 
kim  uw zględnić odczyty n a  tematy- gospodarcze; 
przy-dałoby; się rów nież zwiększenie odczytów  
z dziedziny- literatu ry .

P. F WitKowsKi, oficer rezerwy  
pisze- ■

W roku ubiegłym  w staw ałem  i .zasypiałem z 
brzęczeniem  w arjackiego tanga

W  roku  1936 nieco się zmieniło, jednak  po 
żądanym  by było zastąpić puste  dźwięki bez 
m yślnych m arszów  m uzyką pow ażną —  opero 
wą

Zdaniem  moim  niie należy- czytać odcinków 
powieściowych ze względu na niem ożliwość sy 
stem alycznej -ciągłości słuchania. Uważam, że 
nikt ich .nie s tud ia , .zresztą są uudne. Smutek 
ogarn ia  na m yśl że pp. Tońcio i  Szezepcio zo 
stali zdetronizow ani ze sw-ego przew odniego 
p rog ram u  zdrow ej k ry tyk i w arto by pow rócili 
n a  poprzedni program

Red. B. Wil-Święcicki chciałby:
i

Aby- rad io  oozw jerciaalaio  isto tne przejaw y 
życia. Aby nie była to tylko trybuna  dla popi 
sów akadem ickich różnych praw dziw ych i do 
nnorosłych wielkości, lecz b.v była odbiciem  p ra  
cy i dążeń szarego człowieka.

P. Lewon mówi o szerzeniu kul­
tury umysłowej:

1) Sam fafcf ż© ty le  osób słucha rad ia , om a 
w ia poszczególne audycje , czerpiąc z n ich  n ie  je  
dtuikrotinie w yjaśn ien ia  do niezrozum i ałyeh po 
przednio zagadnień .świadczy najlepiej o olbrzy­
m iej .roli k u ltu  raźnej radia. Nasze ziemie szcze­
gólniej tęgo po trzebują . W szędzie gdizi ©są głoś

nyoh w yznań dla żo łnierzy w yznań nie  
katolickich.

Po nabożeństwie, o godz. 11 odbę  
,(1zie się defilada na ul.'A. Mickiewicza  
naprzeciw ko gm achu sądów.

Po z ły  sztandarowe organizacyj i 
stowarzyszeń, życzące w ziąć udział w  de  
filadzie, proszone są o stawienie  się o 
godz. 10,RO na ul. Łuikiskiej.

W  przeddzień  święta odzyskania  Nie  
podległości odbędzie się 0  godz. 19 na' 
ul. A. Mickiewicza, przy skwerze El. O 
rzeszkowej capstrzyk orkieslr w ojsk o­
wych poczem  przemarsz ulicami mia-

miJki czy słuchaw ki daj© się zauważyć, naw et w 
diobayoh  szczegółach postęp i Chęć poznawania,

2j Wileńska ro ig łośnia p róbuje  być’ regio 
nu lną i to w dosłow nym  tego słow a znaczeniu. 
K ultura naszej ziem i bezwzględni© na t©m zys 
ka, sąwzę, że już zyskała.. iMnie jednak zajm uje 
in n a  koncepcja: przekształcenia w ileńskiej sta 
c ji na  m odłę .specyficzną, zw iązanie z duchem  
i chara.Kj'.erem m iasta.

k ło ś  pow iedział że W ilno w ogólnopolskiej 
k u l t u  r /c  rep rezen tu je  rom antyzm  i piękno. Prócz 
tego W ilno ściśle złączone jest z uniw ersytetem  
z nauką

Czy nie należałoby program y .wileńskie, uw­
zględniając oczywiście potrzeby regionalne, ukla 
d ać  pod .znakiem tych trzeć,h czynników  a  właś 
ciw ie diwuolh: pi-ękna i nauki, bo ten .trzeci iuie 
ści się w ogolnym  pojęciu  p iękna.

Radio zbyit m ało uczy, m ając  ku  temu, dwie 
możliwości Felietony o h istorycznych ciekawo 
stfkuch, czy przyrodniczych zriobj :za©h ma** 
ch a rak te r dory-w-czośc,. Za przy-kładem metody­
cznych oozytów o muzyce, pieśniach ludr -ych, 
tiah ża ło ło  zorganizow ać m etodyczne w ykłady- 
pogadamiki z dziedziny praw a, h istorii, przyrody. 
Pr.zed rokiem  czy dw om a były lekcje tańca , ale 
w ykładów  podstaw ow ych z fizyki dotychczas nie 
słyszałem- m im o że statystyk? i, plcfcdiscyty stu 
cyj .zagranicznych wyika®Ują najw iększe zainle 
resow anie d la  spraw  chem ii i fizyki oraz nauŁ. 
technicznych.

W ilno m ając  ograniczone możliwości w in 
nyćh dzicdzińach radiow ych, może z  t owoaze 
niem  stać się ośrodkiem  wpływów naukowy-ch 
Prz'- tej sjKisobności znajdzie należyte ujście e 
c e rg ja  naukow a zakładów  naukow ych i posz 
czególnych jednostek  w ychow anych przez USB.

Obok szeregu istniejący 5h referatów  na lo ty  
w rozgłośniach stworzyć refera t naukowy (i -u 
n ie  jeden — ale to już wchodź, w dziedzinę ma 
rizenia), ażeby m a te ria ł popularno-naukow y, któ 
rv od czasu do czasu -.najduj.iny w p rc g ta u  cli 
radiow ych n ie  by t oceniany li, ty.lko z 1 flora ckie 
go punktu  widzenia, cidkac.-ostiki m uszą iść w 
p arz - z dydaktyką. ItaBio, obok zabaw/1., rozry­
wki w inno przynosić korzyści zasadnicze.

Reasum ując: — obok ^•altośui d .k tow  n y J i 
przez konieczność etnograficzni, czy państw ow ą 
wileńska rozgłośnia m usi daw ać w- zasięgu ogól 
,nym. w-artości na tu ry  ogólnej —  nauKOwej,

B. ostrą krytyką radia nadesłała  
p. J u i la  Ejnarowic7. Stw ierdzając, że  
dawnie: radjo pracowało lepiej i pisze

Muzyki była, ale bvło  jej w  m iarę  m e za 
J ręoza ia  rad ioabonen ta  od .w R u do  nocy, nie 
w zbudzała strachu  p rzy  nakładaijjK  .słuchawek, 
że trafi się na  to  widkuist* bębnienie, działami, 
k tó rego  może doprow adzić do ob łąkan ia i a tro  
fii nerw u słuchowego. Psychologia poucza, ze 
nadm iar jednostajnych  twiraaeń prowadn i do  
wigta-ętu. Do obrzydzenia ich, te sam o co jeść co 
dzień tę sam ą potraw-ę, chi, ciąż by najsm aczniej 
jzą. I ta  m uzyka m a bvć pożyteczna dla ku ltu ry  
io iibków żt Jaka obłuda! Poprostu *ą to audytu*, 
'.ijtaristze. Radio zmieniŁa (kulturahią piaców-kę 
w nanzęd: ie zysku.

A dale,
Gdzież się podzieli dob-zy .prelegenci: J>p. \v'in a  
wer, prof. LiinWJiowśkł, G adani-ika starego do i 
toŁ takiego znaw cy psychologii i  fizjologii do 
ra sta jącej m łodzieży k tó rv  daw ał tak i św ietne 
i  jkazówlki pedagogoi” , ^dzie Uiotlka AlbvnowH 

p. nuoiep Roduigmy, M ory i  tail.wn ta len tem  ob 
jnajam  iał łublikę polską z dźw iękam i p ięknej 
fra.acuskiij m ow y. Toż l-^sfa  to  zascianel
niemają-cj pojęón. o  jęZjkaol- zachodnich i ku . 
tu raln? rpdacowka uważa za  l0g«c:zme pozmawn 
«,n zaścinek jedynego zooh.ego j zasłużonego 
przedstawieietla irom anistvx:. Gdzie nrof. Józefo 
wleź, odczyty (którego były tak za jm ujące po 
żyiteezne? Gdzie fliteraei w ybitni, dający  kornoc 
Tontną krytykę wycnodzącyeh dziei. Pam iętam , 
la t tem u 9 by ła  analiza psychologiczni] w- radio  
„N urtu" B erenta B yła to  analiza taik głęboko u- 
ję ta . talk artystyczna, że d o tąd  ją  noszę w duszy 
i  czuję wdzęczmo.ść dla prelegenta, k tó ry  m i po 
niógr w  ew olucji duchow e;.

W zakończeniu' nasza k.zytelniczka 
żali się, że czasem  p iogram  zm ienia się  
w ostatnie, chwili i d om aga  się wzno­
wienia „Pogotowia radiowego". Jako  
plusy radia, jako to, co ją z radiem w ie­
że, wymienia: pozytywny stosu n ek  do
państwa i troska o rolników.

*
* *

TaK się mnie j  więcej  p rzeds tawia  
plon n a s z e g o  plebiscytu.  J a k i e  wycią­
ga my  wnioski  z t e g o  m a te r i a łu ?

1 Radio przedewszystKiem ceni pro­
wincja i wieś; nawet miastc j O- 
tnaga się  zwiększenia audycyj 
dla wsi.

2. Więcej słowa i to słowa „popu­
larnego".

3. Większe uw zględnienie  pierwiast­
ka regjonalnego

50 kilowatów w anten ie  zm usza wła 
aze radiowe zwrócić główną uw agę na 
prowincję, gdyż tam musi iść ek sp a n ­
sja radja i tam m a  ono d o  spełn ien ia  
główną swą misję kulturalną.

’ W ut.

PIJCIE T Y L K O  P iw o LWOWSKIE
E k sp o rto w e  (jasne) —  B a w a r (ciemne)

Zastępca na województwo nowogródzkie

F. Cukierman —  Baranowicze, Senatorska 8

§ ‘W ładca Mongolii w  sw ej rezydencjr

Olbrzym ie obszaru t. z w. Mongolii Wew-nętrz iioj, stajiow ią przedm iot niezw ykle troskliw ego 
zain teresow ania Japonii, k tóra podjęła akcję, m a jący  na celu gospodarczą, polityczną i -wojsko 
wą organizację tego państw a, stanowiącego dla Japon ii il^jirierę ochronną przed Rosją Sokiec- 
ką. Zdjęcie p rzedstaw ia w ładcę Moingolii W crj-nętrznej ks. Teh W ang, k tóry  w edh starego ino 
ngolskiego obyczaju  m ieszka w lurimoUich, zim dow anycti w  pobliżu stolicy Paillingm iao.

Uroczyste nabożeństwo w dniu święta 
odzyskania Niepodległości



..KI K-M.lt’ z dnia 8 listopada lW3t> i*.

Wywłaszczenie na użytek licytanta
Fostacią m oże najbardziej niesłraw - 

na dla całej poiskiej prasy ziem iańskiej  
i reprezentującej sfery posiadające jest 
niew ątp liw ie  mwiret* r Poniatowski. —  
Człowiek ten ma ma .umieniu "rzęchy  
które popełnił nii ty]k,,„ m yślą  i s łowem,  
jako zwolennik  radykalnego programu  
rolnego, ale i grzechy' popełnione uczyń  
kiem .Niedawno ogłosił listy* 1 Od iwła'ś 
cicieli ziemskich, którym obcina grunty
0 pew ną ilość hektarów. Ilość ta wyno  
si w sumie 27.000.

.Mniejsza 0 to, czy taki sposób  
pchnięcia  naprzód śpiącej snem b łogo­
sław ionych  parcelacji jest w łaściwy, c /v  
ni?. Dlaczego wybrano tych a nie in ­
nych ziemian, dlaczego wśród nich jest 
tak mało Źydow i dlaczego nazwiska ich 
rohią wrażenie w yciągu z herbarza szla 
elity polskiej? Pytania te stawiano w 
Osrrej form ie w wielu artykułach, zwal 
czających ministra rolnictwa i należy  
przypuszczać, że odpowiedzi na nie nie 
będzie. Chcielibyśmy jednak z iem ia­
nom. zaabsorbowanym  obroną przed  
p rzym usow ym  wynełaszczeniem za n ie­
wielkie  pieniądze pewnej ilości gru n ­
tów wskazać może równie realne, a m o  
że n ierów nie  'realniejsze niehezpieczeń  
siwo. wiszące nad głową każdego z 
nich Przepraszam: nie każdego, tylko  
takiego, który jest zadłużony w Wileń  
skini Banku Ziemskim. Nawiasem m ó ­
wiąc, który ziemianin na terenie woje  
wództw wschodnich nie jest zadłużony  
w Banku Ziemskim? Jest takich może  
stu, m oże dwustu. Otoż nad tymi 200 
żadne niebezpieczeństwo oprócz m in i­
stra nie wisi. Za to reszta spać spokoj­
nie, w łaściw ie nie powinna.

Dorocznym zwyczajom W ileński  
Bank Ziemski ogłosił li.dę m ajątków  
ziem skich, które w sezonie jesiennym  
podlegają licytacji za nieopłacenie rat 
kapitału i procen .ów  Zapewne czytelni 
cy my ślą, że licytuje się jakieś parę 
osób jakieś parę tysięcy hektarów'. —  
Otóż inie. Licytuje się przeszło cztery 
sta dziewięćdziesiąt m ajątków  ziem ­
skich (nie licząc n ieruchom ości m iej­
skich) o ogólnej powierzchni ponad czte 
rysta ivsięcy (400.000) hektarów. Za­
pew ne —  pom yślą  czytelnicy —  jeżeli 
nawet kom ukolw iek  sprzedadzą m ają­
tek, to zostanie m u jeszcze „pora sum 
ka. Prawdopodobnie bowiem  (tak my ślą 
wciąż ci czytelnicy) cena licytacyjna  
jest zależna od oszacowania majątku. 
Nie, proszę państwa. To tylko jeżeli 
osoba prywatna, jakiś ot laki sobie wie  
rzycie! prowadzi egzekucję, lo na żąda 
nie dłużnika licytacja zacznie się od su 
m y szacunku. Ale jeśli egze.kwuje sw o  
je pożyczki Bank Ziemski, to licytacja  
zaczyna się od wysokości takiej pożycz  
ki. To też o ile hektar gruntu n i  wsi 
można kupić tanio z wolnej ręki za zło 
łych 200. łaniej z licytacji, urządzanej  
przez komornika za złotych 100 to w 
Banku Ziem skim  m ożna /.ostać właści 
cielem  ziem sl.im  jeszcze taniej. Jeż.eli 
ktoś np. zechce kupić majątek Doma- 
ninka w pow. Krzemienieckim to op 
rócz zaległych podatków, które może  
są, a może icli i nie ma, zapłaci *za sto 
trzydzieści s iedem  łia zl. 2901.92 co  wy  
n o s i  m niej więcej' 24 złote za hektar. 7  
teg(ł przeszło połowa, ho 1795 zł 40 gr 
m oże pozostać na hipotece  ma jątku, zaś 
gotów ką nabywca wpłaci ty lko  1196 zł. 
52 gr to też w ydatek gotów k ow y na 
k upno majątku w yniesie  dlań około  
8 zł. za hektar gruntu. YV tych w arun­
k ach  m oże niejeden iskusić się na kupno
1 rolnik pójdzie  '/ torbami.

Powiedzą nam może. ze jyst to wy  
ją tkow o jaskrawy wypadek. Są jaskraw 
sze. Majątek Januszew o w powiacie Dzi 
śnieńskim (632 ha) może być kupiony  
za sumę zł. I0.0ti1.25 — nknło 15 zł. za 
hektar, zaś wpłata go tów k ow a m oże w y  
nieść / ł .  622,56 —  mniej więcej 1 I jeden) 
złoty za ha. Zaś m ająlek  Pru ją w pow . 
BraMawskim obejmuj? 1414.08 ba. a 
można go kupić za zł. 4435.76 okuło  
3 zł. 20 gr. za ha. przy czynu gotówką  
należałoby uiścić zł. 664,08. co odpo- 
powiada cenie około  40 gr. za hektar.

W cale nie chcę n ikogo bałamucić. 
Jest oczywiste, że m ajątek przechodzi 
na w łasność nabyw cy  razem z długiem  
to znaczy', że  dług ten nalcż.y również  
wliczyć do cen y  kapną, Cena majątku

Druja wyrfosi naprawdę po 3.20 za ha. 
Jednak dług len obciąża również obec 
nego właściciela i będzie obciążał póź­
niejszego właścicie la  i wcale n ie  przesz 
kadza łatwości przechodzenia gruntu z 
reki Jo rek i. Dhngten w niczy m n ie  zmie  
nia I aktu, że ja, że on, że tam len m oże  
kupić majątek i z likw idow ać obecnego  
właściciela przy m inim alnym  wydatku  
gotówkowy m.

Po co ma być koniecznie  40 groszy* 
za hektar? Cena m oże b yć  podbita na  li 
cytacji i podskoczyć dwukrotnie, trzy­
krotnie, dziesięciokrotnie. Jeżeli nawet  
cena podskoczy dziesięciokrotnie, to ku 
pię majątek Druja za 44.357 złotych i 
będzie mnie Jo kosztowało niecałe 32 zł. 
za jeden hektar  gruntu. Mam pieniądze  
i mogę sobie- na taki zbytek pozwolić,  
j pan Jozel Miłosz, waściciel lego tanio  
cenionego objektm przesłanie być zie­
m ianinem.

W cale nie chcę twierdzić, że W ileń­
ski aBnk Ziemski popełnia bezprawie. 
Owszem, jeżeli tak czyni i  o tym ogła­
sza, to z pewnością  z literą prawa pozo 
staje w zgodzie. To jednak w cale  nie 
znaczy, żeby działalność jego n ie  była  
szkodliwa ekonom icznie . Sprzedaż roż 
nych ohjektów' za sumy nie stojące w* 
żadnym  związku z ioli wartością pro­

dukcyjna i obiegową, za sum y n iesam o­
wicie drobne, n iewątpliw ie nie pomaga  
rolnikom  w prowadzeniu gospodarki. 
Zmusza ich do skrupulatnego wpłacania  
w ysokich  rat, egzekw ow anych, jak w i­
dać, ostrzej i bo leśniej niż należności po 
datkowe, a pozbawia ich pewności ut­
rzymania mienia. Kto m oże prowadzić  
praw idłow ą gospodarkę, mając św iado­
mość. -e jego majątek m oże być co ro­
ku sprzedany za psie pieniądze? Nu* 
każdy bowiem ma zawsze pod ręką tych 
kilkaset złoty cli, potrzebny ch do opła­
cenia zaległej ratówki i wstrzymania, li 
cytacji. Nie wątpię, że są osoby które 
m ogłyby oświetlić  rolę Banku Ziemskie 
go bardziej dokładnie. Może jakieś cyf  
ry? Jaki procent licytacyt dochodzi do 
skutku jakie osiąga się ceny? Moz o te 
rzeczy powyj.,snia sam Banu Ziemski,  
bow iem  jego obwieszczenia o licytac­
jach wyglądają niepokojąco.

Zresztą po co  ja się mann tym m ar­
twić, niech się m artwią ziemianie. Ob­
wieszczenia Batutu wyglądają jak w y ­
ciąg z herbarza. Niech się szlachta m ar­
twi. Co do minie n iech  będą spokojni. 
Ja n ie ,m a m  pieniędzy i ich majątków  
nie kupię. Żydzi kupią. A endecy będą  
mieli powód do martwienia się.

o. j .  i .

W skazówki dla rolników
w związku z zakończeniem akcji konwersynej 

Banku Akceptyjnegi.
V, Dzienniku Ustaw Nr.' 82 pod poz. 570 

ukazało .się rozporządzi nic m inislra Sl.artm z 
dn ia  24 października IUSĆi r., dotycząc,; akcji 
konwersy jne j długoxv rolniczy tdi przv pomocy 
Hanko A kroplący jnego

Koz>porządz en i e t > pOLSfanawia między inny­
mi że:

1) ostateczny term in . Zawierania układów  
konw ersyjnych upłynął .11 października 1930 r. 
ż y ją t e k  stanow ią le spółdzielnie rolnicze i oso 
by z nim i w spół/obow iązane, klory d i zobowią 
zania zoslafy objęte iposlępowaniciii układow ym  
dla spółdzielni rolniczych wszczętym na pod­
stawie dekretu Krdzydi ula R I* z dnia " 14 
stycznia 1980 r. Układy koc.wers;, jnc mogą być 
w takuch 'wypadkach zaw ierano jeszcze do dnia 
31 m arca 1937

2) ostateczny term in sktauaui.i skarg do Ko­
m itetu Konwersyjnego o uznanie winy insty­
tucji w ierzycielst.ie j w niedojsriu  d i  skutku 
układu został określony na ilzień 31 grudnia 
1936 r. Skargi, które płyną po tym term inie 
nie będą już przez. Komiltet K onwersyjny roz­
patryw ane. Tylko w spraw ach układów  konw er 
svjnych zaw ieranych ze spółdzielniam i rolniczy 
i ii i osobam i w spółzobow iązanym i można sknr 
gi składać do dnia 31 m arca 1937 d ;

3) po upływ ie term inów  do zaw ierania ukla 
dów konw ersyjnych i w noszenia skarg do Ko­
m itetu Kouwersyjnego instytucje wierzyciel- 
„kie będą m iały swobodę w dochodzeń . .1 
swych w ierzytelności rolniczych, k tóre  bądź nie 
zostały objęte układam i konw ersyjnyim  bą.lź 
nie stanow ią przedm iotu postępow ania przed 
Komitetem Tćonwensyjmym.

W yżej wyszczególnione niektóre postanow ię 
nia om awianego rozporządzenia M inistra -k a r 
bu m ają  niezm iernie doniosłe znaczenie dla ro i 
iilków zadłużonych w indy tucjae ii kredytowych 
bankach, kom unalnych kasach oszczędności, 

kasach Stefozyka, bankach ludow ych i t. pd.
Tu należy przypom nieć, że jeśli gospodarstw o 
ro ln ika nie przekraczało  obszaru 1009 ha  (na le 
renie woj wileńskiego, nowogródzkiego i po 
leskiego, wówoz-a* na instytucji w ierzycielskiej
mmmm w tmmmmmmmm

ciążył obow iązek zaw arcia układu konwersy j- 
nego z dłużnikiem . Inne w arunki niezbędne <la 
zawarńia ukłwtai liyły następujące: 1) dług mu 
siał powstać przed dniem 1 lipea 1932 r ,  2) w\ 
sokośe długo wraz z odsetkam i i kosztami mu 
Siała wymisii w dniu izawierania układu w sto 
sunku <ln rolników  grapy  A (posiadaczy gospo 
darsiw  wiejskich, o obszitrZŁ do KIO ba) n a j­
m niej 100 zł, a dla rolników  grupy R Ido 100(1 
baj najm niej 1000 zł. Nadmienić trzeba, że w 
stosunku do rolników  grupy \ wysokość zadhi 
żenią jego gosirodarstwa nie mogła stanowić 
przeszkody do zaw arcia rikłailu kouw cr.syjnegn, 
podczas gity w stosunku do ro ln ika grupy R, 
jeśli wysokość ogólnego zadłużania przekracza 
ła 75a/o w artości jego gospm h.rstw a, to  okolicz­
ność taka zw alniała instytucje kredytow ą z oho 
wiązku zaw arcia układu

Jeśli zalani rolnik którego zadłużenie od 
pow iadało powyższym w arunkom . zgłosi) się 
przed dniem 31 paźuzieriirka 1936 r. do instv 
tueji, celem zawarcia ukt„dti, a instytucji wie 
rzycielska bądź odm ów iła zaw arcia układu, 
bądź żądała dokonania różnych nadm iernych 
łc;rmaliK-śei, łiądź wreszcie w inny sposób 
u tru d n ia ła  czy uniem ożliw iała zaw arcie u k ła ­
du —  wówczas ro ln ik  może złożyć skargę do 
Komitetu iKomwersyj-nego przy Ranku Akceptu 
cyjnym . z prośbą o uznanie jżr uk ład  nie do 
Szedł do skutku z winy instytucji wierzyciel 
skiej. W. w ypadku uw zględnienia tak iej skargi 
przit/~ K m itet Konwersyjny dłużnik będzie chro 
niony przed ekzekueją ze strony wierzyciela 
i będzie m iał m ożność uzyskania daleko idą 
cycli ulg w- spłacie swego długu. Jednak należy 
pam iętać, że skaTgi takie można składać tylłna 
da dnia 31 g rudnia  1936 r.

Tnformac.yj i pouczeń udziela zain tereso­
w anym  W ojew ódzkie Riuro do Spraw Uinansn- 
wo-Roliiych w W ilnie — O strobram ska 19 i jego 
delegaci pow iatow i, którzy urzędują w każ.dem 
mieście pow iatow ym  przy wydziale powiat n- 
wvm (sejmikuj.

Ciągnienie Pożyczki 
Inwestycyjnej

W  pierw szych uw nch dniach c i ą ż e n i a  3%  
P. u-miowr j Pożyczki Inw estycyjnej II em isji 
padły następujące wygrane:

m  500-000: Nr. 18493 seria 14.
3 .  *00.060: Nr 2369 seria 14.
Zł. 50.000: Nr. 104n2 seria 45.
Zł. 10.000: 1086 — 1 13895- - 6, 1 i 1(J

z0435— 12, 17767— 15, 7186— 17. 5039--22. 598- 
26, 22743—33,4179—86, 2559—42, 3239 43 4‘>4.
--44 , aO ll—47

Zł. 5.U00: 2ó3—2, 635(5—3. 426(1- 1, 812— 
5, 1363—5, 16800—6. 15106-10. 19897— 10,
1521:5— 11, 4320— 13, 10947— 13, 16183— 13, 16227 
— 13, 974— 14, 7402— 14. 6030— 15. 6947 -15,
2814— 17. 21243— 17. 4436— 19. lOfiJ î— 19, 19,26 

-22,9734—23, 18332—24, 7188—25 3101—27
7015—28 20560—28, 21412—32 22194—33, 7*4.5 
—36, 13638—36. 3739—37. 6128—39. 85151 -3 9 , 
323 —40, 4234—40. 1060—41, 18145—41, 2020] 
41, 3297— 42, 18215— 12. 12306— 44, 1„004—44 
4866—45 12740- 45. 7430—46. 17922—49.

Zł 2.000: 172 939 4721 13267 13176
Nr. 2.

14 4557 12527 13316 21492 — Nr.3.
88 3357 10128 12639 19827 Nr. 8
856 1892 6116 10039 18613 Nr. 8.
1088 2029 5717 15497 201547 Nr. 12.
1381 2178 9570 10868 12972 - Nr. 16.
.528 1422 3619 39;54 6599 6013 10722 19522 

22137 22562 ■ Nr. 21.
262 4838 8779 9308 21044 Nr 22.
1203 7076 16112 16345 18350 — Nr. 23.
668 10579 17446 '820.5 19408 - Nr 28
381 2972 6316 17369 22304 — Nr. 30.

1532 5929 7492 12968 13266 Nr 33.
54 500 5498 10478 21129 Nr 34.
4333 4759 7923 1Ó095 19144 — Nr. 35.
1029 10453 13146 13250 20900 Nr. 41
3205 6757 6949 14744 16353 -  Nr. 42
6395 9468 20425 20697 22157 — Nr. 46.
1756 7365 12115 15730 20402 — Nr. 47.

6127 6764 16722 18408 19313 - Nr. 48.
Zł 1000: Nr. 2 ------  serio: 508 1172 1061

3550 5029 5370 5258 5057. 5687 5632 6934 7569 
7241 9892 10254 11229 12623 13386 13033 15101 
16347 16716 16907 17851 17963 18469 18963
20811 20254 22242.

Nr. 3 — serie: 279., 3968 3390 5960 8515
9390 9454 9341 11322 11741 12902 16066 18369 
20273 .20953.

Nr .5 — serie: 324 780 102 1664 5956 10410 
10152 10815 10408 13580 13762 18462 18468
22025 22485.

Nr 6 -  serie: 1048 3832 '451 4049 7267 
9341 9849 9228 10055 10169 10408 11645 12164 
12312 18496 19628.

Nr. 14 — serie; 547 2171 2091 3654 5488 
6732 7434 7675 12622 14201 20675 20807 2103- 
21260 22601.

Nr. 17 — serie: J8 5  1095* 1412 2689 3441 
3500 5906 Ó400 6024 6982 7465 8419 9846 9043 
11995 11199 12908 14564 14384 15926 16274 17383 
17813 18974 20001 20367 21016 22536 22321 22304

Nr. 18 — serie: 231 994 947 185,1 4494
5274 7828 8988 10347 10323 14773 14238 17192 
20352 22944.

Nr. 30 -  serie: *90 254 63 3748 4585 5020
12801 15616 15854 15294 15989 17108 17969
19821 22953.

Nr. 32 —  serie: 2300 2297 2007 3902 6133 
9358 10380 14995 14234 14086 15752 16570 17514 
18331 22540.

Nr. 35 — serie: 1549 4555 6055 7715 14264
14976 15696 16919 19900 19326 19207 21625 21429 
21712 21539.

.■ Nr. 37 —  serie: 1321 2636 3941 5756 580.3 
6324 11109 11043 13079 15052 18669 18770
19004 20500 22151.

Nr. 30 —  -serie: 170 1444 1825 1201 2911
2186 3841 3962 4819 6672 6004 6230 7278 7006 
7703 8137 7540 9395 10994 10888 10084 11398 
11016 11569 11691 12087 12172 12416 13575 13857 
14409 14153 16426 16018 16313 16956 18207
18953 19023 19375 20529 20826 20833 
21568.

21658

2241 >960 8998 9441 10437 
17652 18797 20102

kobiety ro terdam skie wpadły na oryginalny pom ysł podarunku ślubnego d la  księżniczki Ju lia  
ny. Postanow iły -utkać dyw an, przy czym każda z kobiet m a wetkae weń 4 nitki. U tkanie tego

dyw anu pot rwa 6 tv godni.

Nr. 42 — serie 
12833 12376 16769 17401 
21737 21815 21741.

Kr. 46 — serie 736 1944 2747 2033 39(5 
4806 5959 8726 8620 10022 10270 1*480 17180 
18293 20968.

Nr 47 — serie: 760 3661 4913 4*39 4686
*857 6946 10122 12207 15432 16601 19693 20627 
20047 22204.

Nr. 49 — serie: 3608 4634 7387 7469 7163
8268 8968 10392 11792 13663 14944 16101 17038
18100 200*6.
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Udriat mtodziPźy szkol­
nej w akcll pomocy 

z i m o w e j

M inister w yznań relig ijnych i ośw iecenia pu 
blicznego wydm zarządzenie w którym  „z uwa 
gi n a  doniosłe dla państw a iznaez«nie ak j zim o 

•woj pomocy* bezrolKjtnyn. k tóra  pow inna mieć 
icharakter t>ow szechny“, poleca kuratorom , uhy 
zachęcali nauczycielstw o, ,l przede wszystkim 
ńiłodzież, do wzięcia jak  najliczniejszego u uzi a 
4u w te j akcji.

W  szkołach w >zvstkich typów przeprow adzo 
na  zostanie p ropaganda akcji drogą pmgadek 
<lla młodzieży n a  tle  obow iązujących szkoiu. ch 
. i ,* ni ni ii w oraz zw iązanych z nim i ak tualnych 
zagadnień państw ow ych. Młodzież szkolno weź 
rnie przed*" wszystkim najw ydatniejszy udział w 
akcji zbiórkowej w okresie iiasilniejszego jej 
natężenia, to  je *  w tygodniu propagandow ym  
od 1* do 18 listopada. W  tygodniu tym orzepro 
xw adzona zostanie, jak  w ao o m o , w catym  pań 
stwie publiczne zbiórki pieniężna.

Zgodnie z zarządzeniem  m in istra  ośw iaty 
mMdzież szkolna weźmie rów nież udzia w 
zbiórce płodów  notnyeh, k tóra  szczególnie jeśli 
chodzi o ziem niaki m usi hyc szybko przeprow a 
d^ona.



P o g rzeb  Ignacego  
D aszyńsk iego .

W dn iu  3-go b. m. 
odbyt się w K rako­
wie pogrzeb Igna­
cego D aszyńskiego. 
Zdjęcie (u góry) 
p izedstaw ia trum ­
nę ze zw łokam i ś.p. 
Ignacego D aszyń­
skiego n iesioną  
przez towarzyszy 
partyjnych. Zdjęcie 
na lewo p rzedsta­
wia poczty sz tan ­
darow e otw ierające 

konduk t żałobny.

Z ro zruchów  w Iraku . Oddziały gen. Bekr Sidky m aszeru ją  ulicam i B agdadu.

Z dz ia ła ln o śc i L asów  P ań stw o w y ch . W nowym gm achu  Dyrekcji Lasów Państwowych 
w W arszawie odbyła się pod  przew odnictw em  m in. Poniatow skiego konferencja  Drasowa, 
na której zobrazow ano działalność Lasów Państwowych, Zdjęcie przedstaw ia nowy piękny 
gm ach  Dyrekcji Lasów Państw ow ych w W arszawie. Z djęcie (na prawo) przedstaw ia salę 
labora to rium  w Instytucie Badawczym Lasów Państwowych, w której dokonyw ane są bada 

n ia, nad zw alczaniem  osutki — groźnej choroby siewek sosnow ych.

C H W I L A  B I E Ż Ą C Ą
W ILUSTRACJI

O tw a rc ie  p a n a m e n tu  an g ie lsk ieg o . Kroi Eaward VIII udaje  się na otwarcie p a rla ­
m entu  zngielskiego.

Z p o b y tu  k ró ia  rum uńsk iego  K aro ia  ii w  P ra d z e , je d e n  z m om entow  pobytu w Pra 
dze króla rum uńsk iego  Karola II, który przybył z wizyta w towarzystwie syna, W ielkiego 
W ojewody ks. M ichała. Na zdjęciu (na prawo) król Karol w rozm owie z prezydentem  

C zechosłow acji dr. B eneszem , podczas rau tu  w ydanego w Pradze na cześć króla.

Z u ro czy s to śc i P rz y sp o so b ie n ia  W ojskow ego  K ob ie t w  R adom iu. 
W R adom iu od Dy) a się  uroczystość w ręczenia sz tan d aru  kotu ra ­
d om sk iem u  Przysposobien ia  W ojskowego K obiet do obrony kraiu. 
Zdjęcie przedstaw ia m o m en t w bijania przez p M aiję M ościcką, ja­
ko m atkę cn rzestną , gwoździa w drzewce sz tandaru . Po lew ej stron ie  
widoczny m in. gen Kasprzycki, po praw ej woj. kielecki dr. Dziadosz.

A kcja  pom ocy  zim ow ej w  N iem czech . Nzi reren ie  cale, Rzeszy o d ­
byta się wieika uliczna zbiórka p ier iężna na cele t. zw. .W interh il- 
xe" — niem ieckiej pomocy zim owej. Zbiórka cieszyła się dużą p o ­
pularnością  i da ła  świetne wyniki. Zdjęcie p rzedstaw ia m om ent, 
w którym  szef sztabu  szturmóweic partyjnych L uue  przyjm uje oriarę 

na bezrobotnych z rąK dziecka.

W  o czek iw an iu  na  w izy tę  k ró la . Król angielski Ed- 
.waro VIII sk ładał o sta tn io  wizytę na poszczególnych 
okrętach  ang ielsk iej floty w ojennej, znajdu jącej się 
n a  w odach szkockich. Z djęcie przedstaw ia czujną 
s tiaż  okrętow ą sta tku  w oiennego „Furicus*, wypa­

tru jącą ukazan ia  się jach tu  królew skiego.

( W spó łczesne  b u d ow n ic tw o  w G dyni. W Gdyni odbyło się 
pośw ięcenie now ow ybudnw anego 7-0 piętrow ego gm achu  
czynszowego. G m ach ten jest najp iękniejszym  i najbardziej 

now oczesnym  opjektem  m ieszkaniow ym  w Gdyni.

G odło  K om itetu  Z im ow ej Pom ocy B ezro b o tn y m . A lego­
ryczny sym bol Pom ocy Zimowej, który jako  godło  K om itetu, 
zosta ł osta teczn ie  usta lony  i przyjęty przez Nacz. Komitet.

G lobus Jag ie llo ń sk i dla U n iw ersy te tu  w P itsb u rg u . Znany snycerz krakowski W aldyr wyko­
nał kopię słynnego  gioDusu jag ie llońsk iego , przeznaczoną dia Sali Polskiej w Uniwersytecie 
w Pittsburgu. Podczas wykonywania kopii odkryto w g lobusie precyzyjny m echanizm  zeąarow y 
pochodzący z XV wieku. Zdjęcie J(na prawo) przedstaw ia fotografię g lobusu  jagiellońskiego, j

K a p lic a  w o jsk o w a  w B o e rn e ro w ie . W B oernerow ie pod 
Warszawą, odbyła się uroczystość pośw ięcenia kaplicy 
w ojskow ej pod wezwaniem Matki Boskiej O strobram skiej, 
•ptbudawanej s ta ran iem  w ojskow ych—m ieszkańców  B oerne 

rowa. Zdięcie przedstaw ia tę kaplicę.

o łn ie rze  ła d u ją  w ęgiel, W polnocnej Francji wybuchł strajk  górników, wskutek czego do 
roból tych w ysłano żołnierzy. Na zd jęciu  — żołnierze w Roubaix ładują węgiel.

T w ó r p re z y d e n ta  R oosew elta . Pierwsza inwestycja R oosew eitow skiego program u „N ira“. 
Na zdjęciu —• gm ach  M inisterstwa Spraw W ewnętrznych w W aszynhtonie, który zostan ie  
ostateczn ie  wykończony na początku przyszłego roku. Budowa kosztował?... 11 milj. dolarów.
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Wieści i obrazki z Kraju

Wędrówka po Smorgoniach
M bie iam y się na  krótką, poobiednią prze 

chadzikę po mieście Smango-iiie. Jest bowiem do 
brze przejść' się  rów nym , nienrzędiowym k ro ­
k iem  i robić po drodze obserw acje o rzeczach, 
k tó re  się widza; jest to naw et lepiej, aniżeli 
mówić o sprawach, o  k tórych  się tylko słyszało. 
K ażd, człowiek powinien się tiz /iiiać  tej zasa­
dy, aby mów ić tytko o  tym , ao widział, wtedy 
płynęłoby życie bez n ićpotrzebn ych w strząsów, 
bez spraw sądow ych i nie Tosłnby slujęzi ezna 
p łotka, k tó ra  zwłaszcza na  prow incji zatruw a 
ludziom życie.

W ĄTPLIW OŚCI JĘZYKOWE.
Ale /wracajmy do naszej przechadzki. 1- 

dziem y uV Niedźwiedzką, zastanaw ia nas je j 
nazw a: wiemy:, że przy n ie j była daw niej owa 
sław na „akadem ia niedźrwitedzka" ozy niejdiwie 
ozia Jak  się właścjv.ie m ów i, .nie w iem y a/okład 
nie, a s ła w  im on.ogriaa'dQZiiy o tym nic n ie  wsipo 
m ina. W W itnie jest ul Niedźwiedzia tai Nic 
ifźwiedzl.a, -kto ma Tację: .Smorgonie c /y  W jlno?

CK. CZY BK.?
Mijamy budynek przy k tórym  znajduje się 

wyblakły sztandar i zastanaw iam y się, czy na 
•lim jest biały krzyż czy czerwony. Hm, Biały 
Krzyż to organizacja, dbająca o  świetlice i bib 
Kołaki żołnierskie. Ale u nas nie m a w ojska, 
więc musi to  by ć -Czerwony Krzyż.

Kroczymy dalej, obok płotu boiska sportow e 
go. Po co znów ,tu te liczne deskj pow yryw ane z 
p to łu? Dziury te ła ta  ntż po raz  jakiś spec od 
ła tan ia  z Zarządu Miasta, gdyż publika a ściślej 
młodzież, zdążająca na  boisko, ułatw ia sobie 
d .ogę, łażąc -przez dziury. Czy n ie  lepiej byłoby 
obie płot solidnym  drutem , udarem niającym  wy­
ryw anie desek?

ZGoDA PO  ŚMIERCI.
Te same; obserw acje dotyczą płotu wokoło 

cm entarza Ik ak lM ij - praw osławnego Żadne 
m iasto w Polsce nie może poszczycić się taką 
sodićaraością pośm iertną jego mieszkańców, jak 
smonąo/me W iadom ą nowiem jest rzeczą, że 
katolicy i praw osław ni za życia, zwłaszcza w 
ostatnich czasach, bardzo się pomiędzy sobą 
sw arzą, po śmierci jednak chowa się ich u nas 
zgodnie, obok siebie. Cmentarz ten, m ający , 
dw óch panów, p rzedstaw ia zapew nie dlatego w 
dok lak opłakany. Jedynie prze a Misz. Świętymi 
oraz przed świętem Niepodległości podsypujc 
się na drodze dc niego wiodącej k ilka fu r żwi 
ru oraz uporządko/wujc z gruku/a dziury w pło 
cie, przez k tó re  w ciągu oałtgo roku  nierogaciz 
ua. w ołęsająca się po ulicach m iasta, ma swo 
oodoy i aoaw olony wstęp

PODMINOWANY GROB NIEZNANEGO 
ŻOŁNIERZA.

Jakrże ito przykiro o tattich rzeozacn »spo 
miinac jakże przykro patrzeć na dzieci, żabie

rające świece i iwiank' z płyty grobu Nieznane 
go Żołnierza/1; na k tórej znajduje się orzeł, fa 
brykacji miejscowego m ajstra , opierający się n a  
orygitialnej lódo  calówce.

Kiedyś m im ochodem  podsłuchali m rozmowę 
k :lku łobuzów, którzy patrząc na ten pocisk za 
stanaw iali sic nad  sposobami jago rozbicia. O 
slrzegam przeto naszą dzielną policję k tóra znaj 
duje się opodal, aby pocisk ten zawczasu usunę 
ta i zam ieniła go na f)r.cnv.«iniiy, bo ewenł. wy 
buch może również budynek posterunku uszko 
dzić‘.

KAWAŁEK POLESIA.

Zdążamy dalej i zbliżamy się do rodzinnego 
..bagna sm orgońskiego1. Tu podziwiamy niesły­
chany spryt naszych dzieciaków, które, chcąć 
om inąć błoto, przędz-.ra ją  sir przez cn i.n ła rz  
i stąfJ .wąziutką kałdlką j»rzez rzekę (iierw iatkę 
do szkoły

Przepraw a jak  na Polesiu-1 Ileż razy widzia 
lam, jak dzieci szkota-e na wyślizganych kalo 
szach wpadały przy takiej przepraw ie do wo 
dv; Kąpiel taka zapewne im na zdrowie nie po 
a*to. Z ulicą T raugutta znów- poradziła sobie 
młodzież w ten .sposób. /, w ydeptała kitka ście 
żek poprzez pola, usunęła n.ilkn zagradzających 
drutów  Ifeotca—Ijiwi i ominęła na -tej triicy wici 
k ie  błoto. A zalym drogi brukować nie jotr./<- 
ba.

M E  BĘDĄ PŁAKAĆ NA GRUZACH SZKOŁY

Pnemi nami -z iajdiuje się b raka szkoły Ii Iw 
s/c< Itnej, a przę.d nim itawirowmia m iejska, skąd 
każdy, według własnego w idzimisię,, zabrać so

bie inoże żwiru. Ze przez tak ie  sam ow olne t 
pan ie  żjw i Cli pow iększa się doły i- zimniejsza boi 
sko s-koły  po wszechncj, jodtkopu-jąc się pod bu 
dynek sakolriy. zagrażając nawet jego ftindamen 
tom. o tym  nik t nie pomyślał, aczkolwiek -z dru 
giej strony- ani młodzież ani nauczycielstwo nie 
podniosłyby z tt-j przyczyny mapewuo żadnego 
krzyku M osławionym  buraku, panuje  bowiem 
podczas zinny lalka tonnperaitura, że z konieczno 
ści młodzież i uczący się siedzą w płaszlczacli 
.szalach i r kaw /rzkaeh!

LU*A ZABYTEK.
Przy tfliyy Przev,:esikieij podziwiamy- jeden 

jedyny okaz m łodej lipy, który p rzetrw ał najazd 
barbaczyńsl/wa rw przeciągu jTęciu lat od uro 
czy.siego zasadzenia, podczas gdi jego Iowa 
rzyszki zg.i,-udy, złam ane na bicze do popędza 
n .a  ktrni lul> n a  kiljaki. ścięte kozikiem na pa 
m iąlkę. Kiedyś karano  za takie niszczenie i ka 
łefczonie drzew  ucinaniem  palców

Czas na drogę pow rotną Mijamy most — 
kładkę ponad  rzeką. Ostatnio została doprow-a 
dzona do por/.ądlku. Jest to pozycja do zanoto 
w ania. Sporadyczne 'bowiem ła tan ie  dziur przez 
m łodzież harcerską nie dało pożądanych wy ni 
kow. Jest więc prom yk słoneczny podczas na 
szej przechadzki Pomyśleliśm y: jyklłn- lo było 
ładnie, gdyby te k ładkę zniiikmiori-o na imo&t 
i obciążono w len  sposób - ród/mieście przeiz 
skierow anie ruc.hu kołowego na -targowisko 
przez id. .Sienkiewicza. Ale to  ma razie niedoś 
cignione m arzenia.

N a przyszły raz pójdziem y inną drogą...

A W.

Szczątki wczesnohtstorycznego grodziska 
koło wsi Rusaki, po w. święć iańskiego

działem swego czasu pr^v grodzisku koło wsi 
Dziauguny- i Dobru Nadziej., w Dow. ś wieeiaii 
skini. O grodzisku koło Rusaków  krąży- wśród 
O kolicznej ludności legenda, że byl tam  nieg 
dvś kościół, k tóry  z dopustu  bożego zapadł się 
pod ziem ię. Podobnie ludność mówi o  wszyst­
kich grodziskach, k tó re  ^potkałem  w powiecie 
święeionsklm .

Omówiony ob jek t odkrvIem  w czasie bieżą 
cego lata. M’ książce p. d r  Heieny Cehak Ho- 
lubow iczow ej p. t. „Z abytki archeologiczne wo 
jew ództw a wiienMóego i now ogródzkiego" nic 
ma w zm iank. o  grodzisku noto Rusaków. I*raw 
do podobni to stanow isko  archeologiczne »i<- 
było dotychczas znane. .1. II.

| Kuazkce m, wynsjmują 
lokal szKoiny
W  zw iązki- ze staran iam i i _vniony- 

m i przez Kom i teł Rodzicielski Szkaiy Pow szrćh 
nej w Postawa*.! w spraw ie przeniesienia szko 
ły puwszi-chnej Nr. 2, k .ó re j zajęcia odbyw ają 
S - ę  w godzinach popołudniow ych i wieczornych 
do nowego l-ukału, w dniu i  bm. K om isja 'zło­
żona z w ójta gmiiuy, lekarza powiatowego i in 
spe t tura szkolnego dokonała przyjęcia now ert,j  
lo,r !u- Lokal ten składający się z 17 izb i nue 
szc-ący się w maj. postaw skiin należącym  do 
do a. Przeździeckiego, będzie opłacany przez 
rodziców, K t ó r z y  w ten sposób pragną tym cza 
sowo rozw iązać palącą spraw ę nowego lokalu 
izkolnągo w Postaw ach, Równocześnie przez 
Komitet Rodzicielski zostały zam ów ione meble 
i przęly szkolne, które w krótce zostaną wyko 
na/m, tak  że zajęcia szkolne w nowym lokalu 
będą mogiy już s/ę rozpocząć 13 bm.

WalKb z pOm-fju.er.ifir 
cen

Starosta  pow. na rozpraw ie kam o-adm inist 
racy jncj w dniiu 4 !>m. u k a ra ł kupców  >z Radosz 
k owić z: He rola 1 zrail.sk iego i Mieliły Izy gro na 
^rzywtinj j h > zA 2:> ,i .lewela Lim jiaua grzyw ną 
grzyw ną zł 50 za pobieranie w ygórow anych cen 
za arttykuły powszecimego użytku.

WystKWd w Gródku
Mj Gródku w czasie targu  odbyła się rejonowa 

w ystawa eksponatów  rolniczych, zorganizow ana 
przez Kółka Rolnicze Gródek. Jarszewlcz i 
Cholehlo wspólnie z Kołami Młorlz eży M ie j­
skiej Związ-ku M iod-j Wsi z 1’aradow szczyzny, 
Kiiehar i M’isiel. gir>. gródeekiej. W czasie wy­
stawy z rum ieniu I/.by Rolniczej zakupiono na 
kwotę przeszło 2.00(1 zł w łókna i .siemienia falia- 
iego.  ppar̂ .------

W ym ieniony ob jek t zna jdu je  się w  odległości 
m niej więcej 2 itm na połnoe od jeziora  Szwab; 
szła i 800 m. n a  zachód od wsi R usaki—łz>we-% 
przy dróżce w iodącej do wsi Mickiouy. Z daleka 
w idnieje wzgórze w Kzztałcie śeięlego stożku, 
porośnięte gdzie niegdzie krzakam i jalo-wca. IVi 
goreK ten o taczają  z trzech stron bagna, ciągną 
ce się z północnej strony  od m ałego jeziorka 1 
bez nazwy-. D aje się zauw ażyć, że lo  wzgórze 
n a tu ra ln e  było n ie g d y ś  znoczi.it- niwlsypaiic.

Ze sięomegg. zbocza w; tania  się gruba w ar­
stw a czarnej ziemi, w Której w .dnieją szczątki 
ceram iki pierw otnej, kości, węgli i t. p. U pod 
nóża górki leży połow a ogrom nej misy kam ico 
nej. Identyczne części naczynia kam iennego „ i

Palla się łaźnie
W Łosiszkach, gm. hodueiskiej, pow. pofaw 

skiego 2 bm. spa-liia s 'e  łaźnia w czasie susze­
nia hm. M hiśeieiel P io tr ł apin ol>licz/i s trap  
ua 140 zł

W (In 28 uli m, w suszarni Antoniego Styki, 
wieś Tumiłowieze, gm. doikszyckiej, pow. dziś 
nieński, s]>aliło się w czasie suszenia 130 kg. 
lnu, w art. zł. ÓO. Pożar w zarodku ugaszono. 

*
J1 uli ni. w Predos&wic, gm. miko!aje\vsxiej 

tegoż pow. spaliła ,ię w czasie suszenia lnu 
łaźnia , Ambrożego Mejłnsa. S-paliła się też ma 
szyna do w ycierania lnu i 122 kg lnu. Ogólne 
s traty  wynoszą zł 400.

P  O  e r o
I D E A L N I E  G O L Ą !

u r t w i k  Wemen Wllton

P A N T E R A
P o w i e k  s e r r j s a c T L f / n o

Tom  ukłonił się i zrobił zapraszający w  k ie ­
runku wyjścia

Zdenerwowana dama zamilkła i przez chw ilę  m y ­
ślała nad tent, w jaki sposób możnaby było  spreparo­
w ać  sobie efektow ny odwrót. Ponieważ jednak nic jej 
nie przyszło na mysi, v vcotała  się jak najszybciej.

I*raw dziwie szcześliw vm  zbiegiem  okoliczność: 
Grace n ie  zdążyła jeszcze zejść ze schodów, kiedy z 
gabinetu, jaik strzała wypadła gwiazda ..Parisiany ". 
Przeciwniczki dojrzały -ie w m gnieniu oka i stanęły 
jak wryte...

Spojrzenie m łodej dziew czy było pytające i n ie ­
przyjazne, spojrzenie rudowłosej jadowite i pełne nie­
nawiści

Glorja zastanawiała się przez chw ilę ,  c-zy nie rzu­
c ić  [.rzeciwmic7.ce w  twarz jakiej: obelgi, przypom ­
niawszy' sobie jednak, w jaki sposób reagowała w ta­
k ich  razach Grace poprzestała na pogardliwem splu­
nięciu.

Pułkownik n igdy się n ie  dowiedział, jakim oko­
licznościom  zaw dzięczał n iezw ykłą ustępliw ość swej 
rozgniewaj przyjaciółki.

Po burzliwej scenie porannej spodziewał się 
wszystkiego najgorszego. Pozaiem  sprawa z k lejnota­
mi przybierała n iew esoły  olzrót W  c iągu dnia aż dwa 
razy telefonow ano don z Iłighate-Castłe i Rowcliffe  
m usiał uiżyć całego swego kunsztu dyplom atycznego, 
bv uniknąć drastycznej rozm ow y z łady Shelley. T a­
kich svtuacyj pułkow nik  nie znosił. Zdawał sobie dob­
rze sprawę z tego, że nie dziś. to jutro zm uszony bę­
dzie wyjaśnić  lady Margaret. co się stało z klejnotarr. 
Parokrotnie ponaw iane próby skom nnikow ania się z

Johnsonem  drogą t e l e fo n i cz ną  również zawiodły  W  
związku z. tern wszystkiem  pułkow nik  zaczął się p o ­
w ażn ie  zastanawiać nad w ytworzoną -ytuacją. Odzna­
czał się wspaniałym  węchem  i czuł wyraźnie, że w p o ­
wietrzu wisi j akaś  przykra niespodzianka. Nawe! sta­
ry z Lrmehoi.se w ykazyw ał os ta tn ie mi  czasy pow ażne  
za n ie po k oj en ie .  W szystko to. razem wziąwszy, prze­
m aw iało  Za potrzebą jak n ajr ych le j sze j  z m i a n y  po­
wietrza. W ykonanie  tego Todzaju postanowienia  n i e 1 
w ym agało  .specjalnych przygotowań, pułkow nik b o­
w iem , jako  c / ło w iek  wybitnie ostrożny, stałe był przy­
gotow any  na ew e n t u a l n o ś ć  natychm iastow ego w y ­
jazdu.

Niestety właśnie teraz zagrożony był utratą skar­
bu, na ktorego posiadaniu zależało mu najbardziej i 
ostateczną decyzję uzależniał od tego. jak się  ułożą 
stosunki z Glorją Ormond

Po porannej scenie pułkow nik obaw iał się, że 
Glorja w ogóle nie w róci już df> dom u, yvróciła jednak  
i fakt ten sk łon ił  go do natychm iastow ego wszczęcia  
układóyy pojednawczych.

Ku miłemu rozczarowaniu nie został z miejsca 
przepędzony za drzwi, zaczął więc ostrożnie przepro- 
yyadzać .->yvoj plan.

Nnjprfód gorąco przeprosił przyjaciółkę za w szy ­
stkie przykrości, jakich z jego strony- doznała, a potem 
przeszedł do spiayyy zasadniczej.

—  Uważam, że postąpiłem nad wyraz leKkomyśł- 
nei —  powiedział —  pozwalając ci zostać y\ Chester- 
liills po  lej h.istorji z klejnotami. Ryło to niewątpliwie  
zbyt ciężkie przejście dla twoich nerwów. Należy ci 
się rzetelny wypoczynek Zamóyviłeni wobec tego dyva 
miejsca na luksusoyvym parowcu, który jutro o 6 po 
południu odchudź i z portsmoutb na Morze Śródziem­
ne. Nic, nie oponuj — dodał z emfazą, która przynosi­
ła m u zaszczyt —  zdrowie twoje jest mi droższe ponad  
wszystko Sprawę twego urlopu w teatrze załatwię 
osobiście, co  się zoś tyczy przygotowań do drogi, to 
zdążysz je chyba poczynić w ciągu dzisiejszego w ie­
czora i jutrzejszego przedpołudnia.

Mówił z coraz większą pewnością siebie i coraz 
szybciej. Panna Glorja słuehała go w milczeniu, a łz 
ciurkiem spływ ały jej po tyvarzy. W ydawała się w tei 
chwili sam a sobie bardzo godna yvspółczueia.

—  Czy to przynajmniej yy-ielki okręt? -  zapytała 
yy-reszcie, ocierając łzy —  Można łam będzie tańczyć  
i wogóle bawić się?

Pułkownik potwierdził żywo.
—  Zapewniam cię, że będziesz bardzo zadowolo­

na zaróyvno z luksusu, jak i z towarzystwa.
W  parę chwil później ruda. zupełnie już pocieszo­

na, krzątała się po pokojach, pakując do yvaliz liczne 
lualety i pr/ybory  kosmetyczne.

Następnego dnia po pułkowniku i pannie Glorji 
została w Cherstehiils karta pożegnalna, którą pedan­
tyczny pan Hearson odczytyyyał raz po raz z neneo-  
wyni tiefóem na wygolonej twarzy.

ROZDZIAŁ XXXII.

Starzy znajomi mają swoje prawa. Murph. w y ­
brał się tego dnia z wizytą do Biba Shorta.

-Właściciel , ,Englemere“ w łam ie  miał wyje/dżai-  
i w ytoczył na Jrogę motocykl, gdy ujrzał nadchodzą­
cego nadinspektora. Tym razem widok detektywa nie  
zask«*czył go ani trochę. Odstawiwszy motocykl pod 
płot. ruszył m u  naprzeciw. Miał na sobie nieskazitel­
ne, sportowe ubranie, a orli jego nos yvyglądał jak 
dziob drapieżnego ptaka.

—  Mam nadzieję, że panu nie przeszkadzam. —  
rzekł Murphy przyjaźnie —  jest pan przecież w tom 
szczęśliwem położeniu, że me zależy panu na każdej 
chwilce —  rzuci łokiem na m otocykl —  ładna m a­
szynka, musiała kosztować sporo pięniędzy —  odkrył 
przytuloną do muru ławeczkę i sapiąc pożeglował  
ku niej. —  Ładnie tu u pana, aie trochę samotnie —  
zauważył —  Zresztą do samotności m iał się pan okaz­
ję przyzwyczaić. Jak długo właściwie cieszył się pan 
w yjątkową opieką państwa? ta

(D. c. n 1



„KUKJER*’ z dnia 8  ILdopaua 1936 r. 11

: l  'R A
S U K N A
W E Ł N Y
J E D W A B I E

W ŁODZIM IERZ

P I K I E L
WilhG. W IELKA 7, tel. 1155

OSTATNIE NOWOSO 
—  CENY NISKIE —

1365 ani w roku z małymi 
przerwami

człowiek musi się wysilać, by z a ro ­
bić na życie. A 3b5 dni to  d op .e ro  rok. 
Czyż więc dziw nem  jes t  jeśli p c  kilku 
czy kilkunastu  la tach  p racy  organizm  się 
w yczerpu je  i w y s tę p u ją  ob jaw y zm ę c z e ­
nia? Zanik ape ty tu ,  niechęć do  pracy, 
brak wiary we w łasne  s i ły — to sygnały  
os trzegaw cze. OsłaDiony o rgan izm  d o ­
m aga  się bardziej w arto śc iow ego  i ł a t ­
wiej s t raw n eg o  pożyw ien ia  jeśli nadal 
ma tunk c jo n o w ać  należycie .  N a jw yższy  
czas teraz na O vom altynę ,  k tó ra  przy- 
w ióci zachw ianą ró w now agę  sił. A jeśli 
codz ienn ie  w zm acniać będz iem y  nasz 
organizm  tą  ene rg io tw órczą  odżyw ką, za ­
pobiegn iem y w yczerpaniu  i sy s te m a ty c z ­
nem u podkopyw an iu  zdrow ia .

A D T D t T V 7 U  pow staje wskutek zlej przem iany m aterii. Ź ącajcte  
A K I K L I  I c i n  bezpłatnych broszur i S T O S U J C I E  Z I O Ł A

CHOLEKINAZA H. Nienojews Kiego
W arszaw a, N o w y Św iat nr. 5, oraz apteki I składy apteczni

P E P P E C T f O N

I f " !  pierwszorzędny fc 
y j w  ►  I  I  G ornośląsk. konc. p  
w w  ^  S A r h a S a  „ P ro g r e s "  poleca ►

D E U L L
W iL N O , ulica Jagiellońska , te l. 8-11 t 
W łasna Docznica: ul. Kijowska 8, tel. 9-90 F 
D ostarczam y tonow o w w ozach zaplom - ► 

bow anych loco piw nica. ►

Nowa biblioteka
(WYPOŻYCZALNIA KSiąŹEKj

zaopatrzona w ak tua lne  nowości bele trys­
tyczne oraz lekturę d la  m łodzieży 

Mickiewicza 23 m . 5 
— Ceny bardzo p rzystępne —

Przed  GRYPĄ,

ź Z ti; KACIO PHOWET
Gaynia, Św iętojańska 50-a

wysyiamy odbiorniki najnow szej konstrukcji 
LUX. TRIUMF oraz przebojow e su p em e te ro - 
dyny IMPERIAL na w arunkach aosiępnych  

dla wszystkich.
Przyjm ujem y na całkow itą należność WSZEL­
KIE POŻYćZKI PAŃSTWOWE po kurcie 
nom inalnym , piacąc p e lrą  ich w ar.ość. 
bezp ła tne  prospeKty wysyłamy na  żadanie .

W sekundę dookoła świata
- 1 im w i u T y i

j t a m i a s t  g ł o s u  p r ą d  p u i s u j t ą c y ,  W  p r  z e d z i u  n g n w  „ u  e ł i f l t u i e * ’  n a  „ I t r o ń c e  s i u i a t a c * ,  
jL  s z y b k o ś c i ą  3 0 0 . 0 0 0  k i m ,  n a  s e k u n d y

Zawrzyjm y na chw ilę  znajom ość  z 
tą  cząsteczką energii, k tóra  „wylatuje"  
z  u s t  preiegenta, stojącego przed mikro  
ło n e m  w studio  radiostacji wileńskiej, i 
w yruszm y z nią razem w  drogę od  mi 
kr o t .>11 u do  słuchawki i g łośnika, a ściś 
lej 0  ucha radiosłuchacza,  
nym . w artości na tu ry  ogólno — naukow ej, 
lej do uciia radiosłuchacza.

Przedtem rzut oka na m iejsce  nasze­
g o  startu. Nawprost — m etalow e pudeł  
Lo m ikrofonu. Dalej szklane rurki —  
zietona i czerwona. Pierwsza zapali się  
zielona. To znaczy —  uwaga! Potem  
czerw ona —  sygnał do startu.

Ruszamy w drogę. Prelegent otwiera  
usta. Zaczyna coś m ów ić . Ma tremę. 
Głos m u  trochę załam uje się, ale wam  
to nic nie szkodzi.

Fale g łosow e wchodzą przez otwór  
do m ikrofonu i uderzają o delikatną  
wstążkę m eta low ą, k tóra zaczyna drgać. 
T o pierw sze  .zetknięcie się z m ikrofonem  
jest wcale przyjem ne. Mikrofon obecny  
to cacko

arcydzieło  technik i
Przedtem były m ikrofony  w ęglow e. W ę  
giel' Pył w ęglow y. Brr.. To by już b y ­
ło  mnie. przyjemne.

D źw ięk  w  m ikrofonie  zam ienia się 
-v prąd pulsujący

P oryw a nas  słaby prąd c lek tyczny  i 
p o  drutach (ściana, sufit, z oow u ściana, 
podłoga drugie piętro) niesie do ampli 

- iih.a1.orni inaczej do pokoju gdzie się 
zmajdują w zm acniacze.

W  pokoju tym zbiegają się druty ze 
wszystkich studiów radiostacji A więc z 
najw iększego (dawniej sala k ina  „Hol!y 
w o o d ' ). gdzie „produkują s i ę 1' duże or 
kiestry i chóry, z. m niejszego kameralne  
go. z najm niejszego odczytowego i wre  
sze ie  ze studia speakerów . Nie każdy jed  
nałi dźwięk przebiega bezpośrednio  od 
m ikrofonu do a m p b fik a tom i W iększe  
s łuchow iska  złożone z g łosów, m uzyki i 
w ogóle  „technicznych" dźw ięków  prze 
chodzą jeszcze przez kabinę reżysera, 
skąd w ypuszczane są w  ustalonym  przez 
•cenariusz porządku.

.“spieszmy się jednak bo czekają na
n a s

lam py u zm aeniająee.
D yżurny inżynier pow iadom iony  

jest o naszym przybyciu i otwiera u- 
przeimic drogę przez naciśn ięc ie  włącz  
mika

Lanipyr katodow e, gen ia lny  w y nala- 
zek Edissona, łapczyw ie  chw ytają  napły’ 
w ający „głos elektryczny" i nadają mu  
^iłę. W zm acniają  go „W spółpracuje"

tysiącach drgań na sekundę. Ta ener- 
gj.i prom .eniuje z  anteny radiowej stale.  
Nie 'słyszymy jednak jej ani w  słuch a w  
kuch ani w głośniku ponieważ ucho łu  
dzk.e łapie dźwięki w  granicach od 16 
do 10,000 drgań na sekundę.

I Są dwa szeregi danip w zm acniających.  
Przez jeden z  n ich  b iegnie  „faia radio­
wa —  n asz  „wehikuł" —  przez drugi 
—  głos zam ieniony na  prąd pulsujący.  
Przy zakończeniu  szeregów- „fala rad io ­
w a „głos pulsujący" zlewają się.

Synteza obu szeregów  
idzie na antenę.

Trzeba tu podkreślić, że system  na 
kładania „głosu ina „falę przy koń cu  
obu szeregów’ lamjp jest na  juandziej w sp ó ł  
czesnyr i został, jak dotychczas, z h .m u . h ~ 

w any po raz p ierw szy  w  E uropie przer  
w zm ocn ion e stacje w e L w ow ie i W ił 
nie. Przedtem zaś stacje te „nakładały"  
„głos" na „falę" w  środku szeregów. No  
w y .sy stem  m a  w iele zalet.

I jeszcze jedno —  trzeba pamiętać,  
że fa ia  w ileńska jest najbardziej, stałą na  
całym  św iecie . Jest to w y n ik iem  dobre  
go przemyślenia i montażu szeregu lam  
w zm acn i a j ąc y ch .

W yryw any w ie s z  ie na antenę. Pro  
111 i en. u jemy w świat mocą 50 kw. godz. 
na których wyprodukowanie poszło 200  
klw. godz., 150 k lw . ^ugrzęzło" p o  dro­
dze. 50 kilw. to nie jest duże.
Kropla w porów naniu z prom ieniam i
0 setkach tysięcy klw.

I znow u dygresja —  now a radiosta  
cja w ileńska o sile  50 k lw . została  w yk o  
nafta ca łk ow icie  przez polsk ich  in żyn ie  
rów i robotników1 w w arsztatach P o lsk ie  
go Radia w W arszaw ie wszystko  w łas  
nenii siłami.

Nareszcie „odryw am y się" od anteny.
1 apiem as antena iadięisiucliac/a. W  kry  
s/tah-u lub lampach następuje o dlącze  
nie „głosu" od „fali". Fala .— nasz „w e  
liikiił" —  po spełnieniu sw ego zadania  
ginie gdzieś po  drodze, głos stremowa  
nogo prelegenta brzmi czysto w słucliaw  
ce lub głośniku.

Gdybyśmy j„dnak nie „spotkali" po 
drodze anteny odbiorczej, nastąp iłaby  

wędrów ka dook oła  św ia ih a .
Po okrążeniu globu bylibyśmy już jed 
nak tak słabi, ż<- nil t b y  nas n ie  posły  
szał

Jak długo trw ała  ta nasza w ęarów  
ka od m ikrofonu dookoła  świata. Nie  
więcej niż sekundę. Pokonywaliśmy’ bo  
w iem  przestrzeń z szybkością 300,000  
kim na sekundę. W ło a .

tu sześć lamp. Głos może nabrać siły 
ud p iana du forte.

Specjalne regulatory trzymają go w kar 
bach, nadają uiu eodzień lę samą siłę. 
Średnią między p ian o  a 1’orfo. Z tą siłą 
pójdzit już na antenę.

W yryw am y z lokalu radiostacji p.cśr.y 
ulicy M ickiewicza i z fenom enalną szyb­
kością pędzimy na I.ipówkę.

Na Lipowce czekano  już pas i przy  
gotowy warno powiedzmy obrazowo „we 
hikuT , k tóry  ina porwać uns z anteny  
i zawieźć

na „krańce świata".
„W ehikuł" to norm alny „prąd ciek 

tryczny", przerobiony przez szereg lamp  
w zm acniających na lak zwaną falę ra 

I 44ową. inaczej energię elektryczną ,0  53fi

W ileńska stacja nadaw cza (w kole kierow nik stacji inż. T. Dąbrowski).

p o d n o s i o d p o rn o ść  
| o r g a n i z m u
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TA N I TYD ZIEŃ  REKLAM OW Y 
od 9-XI do 15-XI r. b. Sukien, Palt, Kostiumów —  „JENNY11 W A R S Z A W A ,  

M arszełkuwska 118, frant, I p.

STOSUNKI W HANDLU
ł f  y i y s k  p r a k t y k a n t ó w

Powszechnie jesl znane, że najnardziej lipo 
Aledzeni są  pryw at ni jłracuwnicy umysłowi, w 
najw iększym  j-eunak stopniu w yzyskiw ani są 
pracow nicy handlow i wszystkich bez w yjątku 
branż, co specjalnie na  naszym  terenie wileń- 
sikim, naw et nieuzbrojonym  okiem , daje  się za 
obserwować.

Szeregowi pracownicy państwow i, czy też. 
sam orządow i nie są dostatnio uposaiżeiii, ale 
tam  istnieje pewien klucz m inim um  egzystencji., 
istnieją tam  .pewne iformy, k tó re  nie pozw alają 
umrzeć z głodu, istnieją tam pew ne norm y go 
n.7.n pracy i aczkolw iek często są ono pnzekra 
czarne — o d  eza.su do czasu o  tym się pisze i 
mówi, kłoś kom troi uje i są nadzieje, że i ta 
bolączka z biegiem dfcąjii zostanie usunięta.

Inaczej się dzieje w  przedsiębiorstw ach 
handlow ych. poczynając od m ałych przedsię­
biorstw galanteryjnych i kolonialnych, a koń 
cząc na dużych spó łkach-akcyjnych .

Od pracow nika handlow ego wymaga sic u- 
becnie s^pdniego w ykształcenia handlowego, 
wymaga się k ilku letn iej jiraktyki w danej bram 
ż y  i kiedy już ten pracow nik jest człowie­
kiem  dojrzały ..., — ^t.iedy już prawo naturę ka 
zalo m.u założyć swe gniazdo ‘rodzinne, — po 
kilKuletm ej pracy, zarabia kilkadziesiąt złotych 
miesięcznie. A takich których w ynagrodzenie 
przekracza 100 złotych, jest 111 k roskopijne od 
setek

Po za kategorią pracowników- handlow ych 
is tn ie ją  w handlu  tak  zwani p raktykanci. I tu 
dopiero w całej pełn i rozpoczyna się tira 
gedia zarów no 'p racow nika wykwalifikowanego 
jak o  też i praktyka,nta. P rak tykan t przez pewiem 
dłuższy czas pracu je  bezpłatnie, później jirzea 
parę  at dostaje do  25 ZŁOTYCH MŁFSIĘCZ- 
MII5, a kiedy już w zupełności dorów nuje wy 
kw alifikow anem u \  ckspeditlnloiwn", o trzym uje 
w drodze wielkiej łaski praeow dawcy. aż 40 
złotych miesięcznie

P raktykanci Te k ru Lu ją  się, oczywiście z 
mrodz eży ąiie wymaga jąozj nic poza pracą i 
w tyim stanie rzeczy byłoby w.sjysiko w porząd 
ku, gdyby istniała nadzieja, że wreszcie i 011 
p rak tykan t dojdzie do tego m aksim um , jakie 
dostaje  jego kolega w ykwalifikowany. Niestety, 
dzieje się wręcz odwrotnie!

Z achłanny pracodaw cn • najczęściej podpo­
rządkow uje w ynagrodzenia wykwalifikowany eh 
pracow ników  do w ynagrodzeń p rak tykan t w . 
W ykw alifikow any pracow nik sta je  mu się ucią 
żtiiwyrrp przejaw ia się chęć wyzbycia się go — 
i pierwszą jaskółką tych zachłannych dążeń pra 
codaw ey jest obniiżaiiie i lak głodowych zarób 
kóyv. 1 nie d a j Boże. pokrzy Jzony pracow- 
hrk w jakiejkolw iek form ie zareaguje n a  nie- 
spraw iedliw oś.'! W ów czas. staje się wrogiem 
firm y, a  pracodaw ca gasi w swem sum ieniu os 
la tn ią  iskrę poczucia sprawiedliw ości i Fkwldu 
je „zbolszewizownncgo" pracow nika, a na jego 
miejscu jiozostaje już w prawiony praktykant, 
olśniony nieziszczaloą nadzie ją  na lepsze ju ­
tro. I tak  .w kółko!

T eraz popatnzm y Ł drugiej strony. |
Godziny handlu obow iązują od tł ramo do  | 

7 wietczói- z dw ugodzinną przerw ą obiadową 
czyli 8 godzin,, — ale to jesl w teo r.i W prak 
tyce  w-yyglątda inaczej. Poza gżfdzinami handlu, 
p racow nik porządkuje tow ary, dekoruje nysta  
wy, zmienia kartk i na tow arach podczas zmian 
Kalkulacji, sporządza rem anenty tow arów , spo 
rządza wykazy z targu dziennego i wiele jesz 
eze innej p racy  jioza jego bezpośrednim i1 Czyn 
n ości a, m i ekspedienta, wykony w ,lje w późnych 
godzihiitdh wieczorowych — i t, k pracu je  10— 12 

Nie mówiąp jUi o tym że za godziny nad 
godzin dziennie.
liczbowe n.c n .e  otrzym uje, pracow nik  han 
dilowy nie m a dla siebie ani- chiwili .wolnego 
czasu, a w sza k jest to człowiek m ający potrzeby 
kulturalne, ma pTawo do życia pryw atnego Nic 
to nikogo nie wzrusza.

Na dobrą  wolę a przychylność pracodaw cy 
niestety liczyć n ie  mo-żemy. 1 może miniej się 
należy dziwić m ałym  zakładom  pTacy,  bowiem 
ich w łaśnk ie le  zaślepieni są  sw ym  celem ,,do 
rab lan ia  się“ i  skutkiem  tego pozbaw ieni są 
pocznę a obow iązków  społecznych natom iast 
n ie do uw ierzenia, że i większe firm y handlow e 
idą tą  sam ą d rogą 1, zuj>e.łnie p .anow o dątżą do 
ru jn o w an ia  podstaw  m aterialnych, m oralnych 
tych, na  pracy których op ierają  pomyślność- i 
rozw ój swych przedsiębiorstw

Przykładów  dałoby się duże przytoczyć, ale

weźmy z n u li jeden, Pew na ,półka akcyjna ma j dziesięciu pracow ników  handlow ych. P rzyjrzyj 
jąea swą siedzibę ,w centrum  m iasta i powszech m y się cnociazby pow ierzchow nie stosunkom  
nie znana z różnorodności artykułów , k tó re  w nłacy te j firm v w  świetle cyfr, aż  n ad to  mówrią 
sprzedaży prow adzi, zatrudnia ogółem k ilku  | cych za siebie:

dyreacja
kierownicy
biuro
eksped ienci 
praktykanci 
pracow nicy fizyczni

sto sunek  00  o g o lir  
ilości pracowników

5%
9%

16%
21%
37%
12%

K om entarze do rej tabelki są  zbyreczne, 
chciałb m jednak ziwtócL uwagę na m.ść prak 
tyka/nlów w stosunku do ekspedientów  wykwali 
fj,kowanych i odw rotnie proporcjonalny  stosu 
nek ich w ynagrodzeń, a o wysokości w ynagro 
dzeń świadczą cyfry dotyczące pracow ników  
fizycznych. k tó re  to cyfry stw ierdzają, że wy 
kw alifikow ani ekspedienci, przeciętnie są upo- 1 
sażeni narów ni z fizycznym 1 pracow nikam i, na I 
tom iast biurow i pracow nicy n ie  osiągają  prze 
ciętnej norm y p racow nika  fizycznego, a  ten os 
ta tn i z pew nością nie zaraDia zaoużo.

To, ze najm niejsza liczebnie grupa dyrekcji, 
bo sięgająca zaledwie ó°/u pobiera jedną czwar 
tą  sum y ogólnych wynagrodzeń, jesl u nas .z ja 
wiskiem norn.dlym  i nawet nie zwalczam tego 
zjaw isńa, bo i tak n ic  nie pom oże.. N atom iast 
w imię sprawiedliwości interesów s[mlecznyoh. 
bije na alarm  i apeluję do całego społeozeń- 
stwa oraz czynników  decydujących, aby zechcia 
lv zastanowić się n ad  tragedia tej upośledzonej 
grupy pracujących i zapytuję czyżby naprawa! 
nie znalazło ,ię jakich środkow  do wyzw-olciwa 
z ja rzm a  zachłanności jednostek, — całej m asv

% %  sto su n ek  do  ogólnego  
w ynagrodzenia

r ob ierają  25% "
19%
12%
21%
11%
12%

niesłusznie upośledzonych pracow ników  um y­
słowych.

Nie widzę uzasadnienia gospodarczego do 
tak daleko posuniętego w yzysku. W szak nrimO 
utyskiw ań n a  'C iężkie czasy, osiąga isiię nieraz 
pow ażne zyski od k tórych  p łac i się podatki do 
chodowe, nabywa się 11 ierueliomości, rozszerza 
się przedsiębiorstw a i d.

Zresztą od  dłuższego czasu sygnalizuje się 
popraw ę w  życiu gospodarczym , —  dlaczego 
w ięc dąży się do dalszych obnuzek, i tak  niewy 
starczających n a  najskrom niejsze życie, zarób 
ków?

Na pytanie to  lalwo się Ja odjiowiedziee 
i nie trudno  jest leniu zaradzi-'-, potrzeba tytko 
odrobinę dobrej woli zrozum ien ia  przez  p ra ­
codawców w szerszym znaczeniu \  łasnych Sn 
teresów, o raz  m oralnego poparcia  społeczeństwa 
i zainteresow ania -się tą spraw ą czynników decy 
dujących.

Do spraw y tej jiostaram  się jeszcze powrró 
ci., a tym czasem  m iejm y nadzieję, że zarów no 
pracodaw cy j.żk i pracow nicy w imię w łasnych 
Interesów ^echcą zm ienić ten  szkodliwy dla obu 
stroni stan rzeczy Ob.

FUMEE
PERFUMY i WODA TOALETOWA
O S T A T N I A  k r e a c j a

Ł U B I N
P A R I S  ( F r a n c e )  11 Rue R o y a l e

i A W e tn jU m  W a r s z a w a  P o in o n i k a  1 4

P O D Z I Ę K O W A Ń  IjE.I
Te, d rogą sk ładam  serdeczne  podzięko­

w anie PP : Kierownikowi Państw. Szpitala 
w M otodecznic Dr. M asłow skiem u oraz 
D r. Bobalesow i za d o k o n an ą  operację  
i za troskliw ą op iekę  pooczas m ojej choroby.

Abru m  Szulm an

GRUŹLICA
P Ł U C

jest nieubłagani i corocznie, nie rob iąc  różnicy) 
dla płci, wieku i stanu  pociąga bardzo wiele o- 
fiar. P rzy  zw alczaniu chorób płucnych bronchi- 
tn, grjP7> uporczyw ego męczącego kasztu i t.p. 
stosu ją  pp. Lek. „BALSAM 'r HlOCOLAi\’—AGE“  
ktd ry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie się plwociny, o- 

suw a kaszel.

TQjOforj2l v z i  k o s m e tyk a  |C  IJV T  F A I N S T I T L -  
Df B F A _  T£

P A R l S PUDRY, KREMY

T a n i e  
zim  l  w e P 0 D R 0 ZE ■» Z . S. R. R.

S D e c j a l n e  w y c i e c z k i  p r z e m y s ł o w e ,  t e a t r a l n o - m u z y c z n e ,  p e d a g o g i c z n e ,  

s p o r t o w e  i d l a  l e k a r z y  p r z e z  , IłSTOURIST" o  g a n i z u j ą :

Pol Biuro Dodr „UNI0N -LL0YD ", Warszawa, Chmielna 44, t e l .6^2-24 
oraz WaGON-LITS-COOK, Warszawa, Krak. Przedm. 42, tel. 548 20
Szczególe »yeh inform ecyi udzielsją  wszystkie p iaców ii wyżej w ym ienion. Biur Podróży 
Tam że sprzedaż kolejowych i okrctowych biielów r a  Buski i Daleki W schód, do  P a’es 

tyny i z pow rotem  ptzez Z. S. R R

Diabeł me śpi
Na każdym kroku niem al spotykam y- się 

z ludźm i, k tó rzy  kaszlą i kichają nam w twarz. 
Jes t to p rzestępstw o popełniane nieśw .adom ie, 
ale narażające nas na niebezpieczeństw o zara­
żenia się bakteriam i w szelkiego typu , począwszy 
od grypy  i kataru a skończyw szy na gruźlicy. 
N iekaralność tego przestępstw a zmusza nas do 
jaknajenergiczniejszej ochrony osobistej Polega 
ona p.zedc w szystkim  na zw alczaniu baltteryj, 
unieszkodliw ienia ich uniem ożliwieniu ich roz­
woju- Najbardziej narażona je s t jam a ustno gar- 
dlana i ona też wymaga specjalnej ochrony, 
w postaci skutecznego środna det ynfekcyjnego- 
Srodkiem  takim  jest A nacot Dr W andora sprze. 
daw any w formie sm acznych, białych pastylek. 
P asty lk i te rozpuszczają się w ustach przedo­
stając się naw et do najgłębiej po łożonych części 
b łony  śluzowej ust i gard ła , stanow ią skuteczną 
zaDorę dla bakterji.

PANACH!
B U K Ó W  SM/EGO

ł » H # f ł P A /3CJ-aaa! J u i  nadeszły stereofonT zne
odbiorniki bateryjne I sieciowe

10 kat s.ze.0 1 . 0  na tak dosko iale i t a n ie  o d b io r n ik i .  System ratalny P h ilip s*  urn 57 
liwta nabycie odDiornika już przy zaliczce 17 zl. D em onstracje i sprzedcż wyłącznie

w firm ie » E L E K T R O R A D " *  —  Lida, ul. Suwalska 21
T am że sp rzeda ją  się żarówki, żyrandole oraz ładow anie a k '”T u.ętoiów

Tajemnica powodzenia „Feniksa"
S p n w a  bankructw a „Feniksa* nie przestaje 

interesow ać opinii publicznej. Nagła jego kata­
strofa nie była bynajm niej n iespodzianką dla 
fachow ców , obserwujących politykę ttg o  tow a­
rzystw a. Nie mało tu zaw iniły zresztą rządy au­
striackie, które w .F en ik s ie"  w idziały ostoję 
ekspansji gospodarczej o skali św iatowej „Fe­
niks" skrzętn ie  w ykorzystyw ał ten moment 
interesu państw ow ego. P rzy pom ocy prasy zaś 
wmawiał społeczeństw a swój rzekom o znako­
m ity stan  finansow y. W tycli w arunkach łatwo 
„Feniks" odbieiał ubezpieczonych innym tow a­
rzystw om , które nie chciały i nie m ogły p rze­
kraczać granic możliwości uczciwego prow adze­
nia zakładu ubezpieczeń.

Tow arzystw a te w ielokrotnie interw eniow ały 
i w skazywały na zgubne konsekw encje m achi­
nacji „Feniksa" wT poszczególnych krajach, lecz

odpow iednie w ładze ubezpieczeniow e, nietylko 
w A ustrii, pozostaw ały głuche na te przestrogi, 
co przypisać należy u talentow anej ekw ilibrystyce 
kierowników  „Feniksa".

To pom inięcie i zbagatelizow anie głosów  fa­
chowych przez czynniki administi acyjne zemściło 
się srodze, a ostatecznie skrupiło się tta ubez­
pieczonych.

Nie pow inno to  się jednak skrupić na tych, 
którzy przestrzegali t. . na innych tow arzy­
stwach ubezpieczeń. B yłby to paradoks. O sta­
tecznie ubezpieczony w tow arzystw ie „F en iss"  
miał m ożność uchronić się od straty  w drodze 
w yboru uczciwie pracującego tow arzystw a, nato­
m iast same tow arzystw a ubezpieczeń nietylko 
nie miały najm niejszego w pływ u na politykę 
„Feniksa", ale w szelkie ich przedstaw ienia w tej 
'p raw ie  stale były  pom ijane milczeniem .

K r: tiiKf Kulturalna Wilna

Farcgritf i relfgja
i>nia 5 lilslopade odbył się w  sali Sn iadec-

kśćh -odczyt doc. ks. W aleriana M eysztowicza 
na tema'1: W yznania i kościół kato licki w kor* 
stylu'-ja-ch państw  współczesnych. Odczyt pomi 
jno specjalnego charak teru  zgrom adził sporą 
garstkę .słuchaczy.

Na wstępie jirelegemt mówił o trudnoś­
ciach oorówn >wczego traktow ania tak rozległej 
dziedziny jak stosunek praw ny między p an st 
we.nj a społecznościam i religijnym i Dlatego za 
gatinienic to ograniczył do dziedziny p ra » a  
konstytucyjnego. Ujecie, praw ne stosunku jiań- 
siwa do sindeczno-ści religijnych, k tóre spoly- 
kam y w konstytucjach, jiodzielit jnelegeiil na  
ił grupy: 1J w yrażenia nie m ające charak te ru  
porm atyw nego jtu należą wszelkiego rndzaju 
inw okrarje. form y przysięgi i I. p.. 2| jn-awa oby­
wateli w dziedzin.e religijnej, ,'ij praw a spotecz. 
noścr religijnych. W iększość inw okacji, form uł 
przysiąg nie łączy się z określonym  wyznaniem

ma charak te r deistyczin-. Ciekawe bvłv na1 
tom iast spostrzeżeń la prelegenta odnoszące się 
praw1 obyw ateli w zakresie regijnym . N|> nie 
które konsty tucje n ie  gw aran tu ją  wcale wol- 

'ności religijnych W iększość nw okacyj fo rm uł 
zw alają na propagandę an tyrelig ijną, natom iast 
n ic  n ie  m ów iąc o propagandzie  na yzecz dane 
go w yznania tym samym jej n iejako zabran ia-
ją»c-

Stosunek państw a do społeczności re lig ij­
nych u jęty  jest w- n iektórych konsty tucjach, ja 
ko rozdział kościoła od jianstwa. W yrażenie 

to  jednak jak  stw ierdził prelegent jest rozm aicie 
rozum iane. Przykładem  są: Związek Sowieckich 
Republik i Portugalia — gdzie to sam o sform u 
łowiiiiie 'pow oduje zujiełni, odm ienną politekę 
•stosunki] do w yznań i kościoła.

Kn t. konsty tucje możemy' jiodzielie 
na 1) obojętne (Wlielka B ry ian ja , Lot 
wa), 2) antyrelig jne (Związek Rejmblik So­
wieckich. Meksyk) i ,'ł) w yznaniow e (niektóre 
k ra je  bliskiego w schodu, jianstw  Ameryki Po 
łudniow ej, państw  bałkafukicli) 4) przyznające 
pew ne przyw ileje na rzecz kościoła lub mimi 
D u jące  swój stosunek do społeczności icligij 
nycli przy ‘om ocy konkordatu . tWyższość 
państw  europejskich! . w

F U T R A
W NflJWIĘKS7v M WYBORZE

poleca  najstarsza firm a

i r  &. FIN ~*a
Wilno, Nlemleckr 20, tel. 338

ODstuga fachów", i so lidna.
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KOLU LITERACKA
P od redakcfą Jó ze fa  M aślińskieyo

E

# » © « #  z n a k i e m
{W ra że n ia  akto rskie  z  o b ja zd u  po  W ileńszczyźnie )

u  grupa objaziuowu Te-atru Miejskiego na Po 
faula lice f>oCi dv r M. Szpa/kiew icza . — „M atura 
Fodora w  reżyserii Władysia/wa Czengerego i de 
Snrac.jach Wieniawa M akojnika .'dekoracje Ir ag 
m « ita ry c /n e , ■w k o ta ra  oh), z udziałom pj>, Jasiń 
akiej — 1 fet/kowśkk-j. W ieczorkowskiej, /.astrze 
żyńskh-j JoouozycM ka g innaz jum j, Górskiej, 
Szpjkiew icza, t. nika (prof, <jj|M(l'aj, 3>stzWn<ew 
ak ieg j, Borowskiego, Czaplińskiego i dwóch u- 
c zen k  — Górskiej i Nowackiej:

T rasa: 13 października — Smopgonie, 11 — 
.Mołodeozno, 15 -— IV ifit-jlkayipuw., 16 — Glebo 
kie, 17 — 1 >zisna, 18 — Postawy. 19 — N. - 
Swięcian; , 20 — święci.sny 21 — Brasław  22— 
Podbi u<U„- 23 — Lida, 21 — Nowogródek 25— 
Nieśwież, 26 — Sitołpc*., 27 — Ba. anow lczt, 28— 
Stor.im, 29 — W oikowif sk, 30 — Szczuczyn. 01- 
•Lida znowu, 5 listopada — Oszmiann

Objazd js>d znakiem  'trzynastki: — w yjeeha 
lisani 13-go, wc -wtór,-k fa trzeba wiedzieć, że 
ak to rz j wierzą wc w torek), przy czym zespól 
nasz wraz z kierow-niKiem jd,mmi.stra<'\ jnym M 
Kozłowskim i m aszynistą Sokołow skim  liczył 
ł.n.ur,i| 13 osób. Ta feralna cyfra przyniosła nam  
pow-od z e n i e .  Ale zacznę od sam ego początku.

(i objeździć m ówiło się jtiż dawno, czetkaliS 
■my go z wnjteizyrn lub mniejszym zadow ole­
niem - m nie osobiście „pożerała11 ciekawość, ba 
ty  a pierwszy m ó j objazd i stro-n tych, mimo 
miejscowego pochodzenia n ic  znałam . P rz \ goto 
wał! i a nasze oo  pódróżj ograniczyliśm y do rze 
■ozy najiiiczJą^dnie jszych, a .w ięc-kołdra,ulub koc. 
‘poduszlka, waliseczfcr z ubraniom , neseserok i 
.u rodą i dosyć! W ygodnie i w ytw ornie. A jed 

nak  nidktóre pan ie  były oględniejsze i bardziej 
p rzew idu jące — zabrały miednicę... Oczywiście 
ijozyłilwny w jałogicj nadziei n a  wagon II klasy z. 
zam kniętym i przedziałam i, m iękkim i kanapami* 
firaneczkam i, .światłem — i  dostaliśmy...

...puftnsm III kląsy! Sielankowe przewody wa 
Ł ia zawaidły srom otnie 3 zasadnicze przedziały 
niezam ykane w ew nątrz, ław y w:iskic, twundc, 
jaz., ulotnił się daw no,:: Miny się nam  wydlu 
żyły znacznie iałe cóż? Tnuono o a  czego ta/n 
ta z ja?  „Da/lej go panow ie — urządzać imiosiz 
kan ia ! W krótce pan (komfort w stąpił w nasze 
podw oje!?): m alerao t, żeby >.ę z wą-skieh ław 
■nie zsuw ały podłożyło sic... deskam i —  szero 
-kie pow/slały lewi*: w nocy sleeping, w dniu — 
styl-zow _ny salon. Byl i polkój stołowy, a jak 
ze! - na walizce; kuchenka — na bocznej la 
wecziec i  luale.ta na półeczce ipod oknem, k torc 
n a  noc zawieszało się szlafrokam h. Zamiast ga 
zu — świeczka przyklejona do spodka. W resz 
eie patefon: ,-Ave -Maria" co rano , „Tnzy świń 
k i1" oo w ieczór Czy można >w dzisiejs-zych cza 
aacti wymagać czegoś więcej?

Rozlokowaliśmy się w naszym „pałacu sztu 
żłi" na kotacn w ten ąposob. że jedyny zainlkwię 
ty  pTzedziuł, w łaśnie na  kołach zajął wódiz — 
D yrektor, obok paca kolegów, środek wagonu: 
bab i param i, dalej zaś reszta kolegów i kotiwo 
jen t A te raz  «iasz dzień, — Bano kolejka pod 
k ra n ik  w  w iadom ym  m iejscu (ubogi kran ik , czę 
Sto bestia skąpy, groził nam porośnięciem  izielo 
naw ym i rncaaim  jesienij, porem w spólne śnią 
dan ie  w .j-odz/tiaeii" na k tóre ciągle tuzeba by 
ło  kogo* -wołać z owego apartam entu  z kranu 
kiem. potem  „/warunki zew nętrzne11 re per owa 
Jo  się w tem pm  trzeci, świnek i już „wyświe- 
żone' /towarzystwo ruszało paroHdHometrowym 

spacerkiem 11 na zwiedzanie miasta.

Muszę przyznać, że tu, czcisał/o nas -maogoł mi 
4e ro.zozarowamic Miasteczka rozrzucone po nie 
rów-jycl) lerenach* czy-ste i schludne, choć czę 
Sto n iebrukow ane, małe, drew niane, empirowa 
■dorn/k*, porozrzuca,]/ e szeroko, przyikuJcnięle pod 
drzew am i, lub  w yrosłe nad brzegiem jakiegoś 
jeziora, obok w iejskich praw łe chałupek o msza 
łych ze siaro-sci dom y o now oczesnej arcti»tek 
tu rze. Te dw a sk ra jn e  św iaty godzi n ieraz jakaś 
ru in a  kościoła. Tylko czem u ruin  nie res tau ru  
ją  artyśc i i dlaczego pam iątk i nie m a ją  należy 
te j opieki. Np w  Nowogródku dw orek z-amiesz 
k a ły  pry walnie, a m uzeum  m ickiewiczowskie 
stłoczone dosłow nie w rud .-rze. Czy żby nu lep 
szy  los nie zasługiw ało?

Nowoczesność1 budujących  się m iast spraw ia 
uaogoi solidne 'wnaaeuie. T aka Lida, czy Bara 
uo-wicze, to już całe prowtinlcjonuilne stolice, ale 
spotyka się rów iroż miejscowości tak brudne, 
/niechlujnie porezLijane, architektonicznie bez ża

dnetgc stylu, nowoc-esno-ść b. ersatz, domy ndc 
rozum nie jakoś narzucane ulice pow ybijane, za 
błocone, że m a się w rażenie, że w m ieszkaniach 
tam od góry  do  dołu wszystko ociekt., że tam po 
ścianach łazi, że n ie  m a tam  m iejsca n a  zdrow ie 
i dobre sam opoczucie irrtieszkańców Ale takich 
miejsco" ości było zaJcdm-ie parę w esiłym n a ­
szym 20-dniowym objeździ*

Ogroni'-* mile- wrażenie robią m iasteczka 
jak  Nieśwież, gdzie czuć charak te r trad y c ji i tro 
slkliiwej o,paekji.

W szystkie jednak braki ludzkiej niezdolno* 
ei, ozy ubóstw a pokryw a boju i,: m atura, podmą 
iow ując pejzaże złotem  i zielen .ą jesieni. Oko 
lice p ięk ie  wszędzie, drogi naogól do-bre. czyste 
i nO‘W,ow ybudow ua t. Goybyż lylku nie te 3 go 
dżiny kolejką do B rasław ia i ta szosa do Ddzi.ś 
nyi — 70 kłm aulobusem  jio biocie i wybojaclil 
Autobus 'Ulwa się nu wszystkie strony, coś spa 
da na iglowę. nie wiadomo — koleżanka, czy 
paka  z garderobą,-, W d r o ó / ' pow rotnej za­
b rak ło  benzyny na  3 kim , od Głębokiego: cze­
kam y godziinę pó łto ra  — człowiek w ysiany do 
m iasta n ie  wraca Część towa-rzy t» «  idzie więc 
piechotą, re .z ta  czeka zm iłow ania konduktom  
jeszetze godzinę. Miało to  naw et sw oisty urok.

Hotćle w’ mijsteczkalch w 'ęcej i ż s-kronuie, 
wyjąwszy hoh-j p. Iłałdy w Brasławiu —  z bie 
żącą wouą i pprw jinysn gosjM>darzein. fWogóle 
Br as ław to- najpiękniojszn miejscowość z naszej 
m arszruily,. Ale byw ało i tuk, że „v. y-jioczywali 
śm y“ w . poko ju  karcianym  na  fotelikach w ka 
synie

VI' dittliiiie ziwiedziliśiny granicę sowiecką, 
za k tórą  cenkiew zam iast krzyża ma jegom ościa 
z lo rnetką R eprezeutacyjny pociąg z gwiazdą' 
pięcioratrnoutią w cale nic jesl taki znów j-epre 
zeoitacyjny W  Mołodecznie zapraszał nas foto 
g ra f n a  niedzielę, bo  m a sa/moloł i kon .a , ale 
musieliśmy niestety zrezygnować z tej kuszącej 
propozycji i zadow olić isię tłem pięknego parku, 
oczyiwiiście na  [płótnćs Gdzieindziej {kupowało się 
piękne regionalne tkaniny f.Nowpgi odek) 'lub 
świetne wędliny (Baranowicze, Szczuczyn)

Po spacerze więc. ob iad  gdzie się dało — w 
kasynie, restauracji, albo wu>rost nti dw orcu. W 
pamięci został „k rupn ik11 z \VHejki. gorąco za 
lecamy jprzez .ednego z ikolegow „znających te 
ren  ... Po obiedzie -do hotelu hrb do w agonu — 
na nerbate, żółtą wiprawidzie od gliiy- ale wszak 
że n a  dnie szklanki odkładała  się zicm ica - 
Ło nasza św ięta, Do herbatki, oruywiścic „szyku 
ny 1 zakupione n,i m ieście (np. W inogrona po 
1,60 k ilo  n ie  k łam ię słowo' Do przedstaw ienia 
już tylko pari godzin, w ięc trzeba coś dla du 
cha —  proszę n ie  myśleć że sen, n ie:—dys- 
skusja o  leatrze na  tem at w spółaic czytanej lok 
tury . Co Łmiego że niówinie między nami n ieraz  
udało nami się zwiać od tej straw y duc.tiow-ej do 
jakiejś cukierni. A witedy zaczynała się istna 
orgia p isan ia  pocztówek, iw yładow yw anie in- 
stynlktow isiiuystycmych na przy jaciołach i kole 
gach, po zostały d i  w  iMilnie. czy gdzieś ma Bo 
żvm św-eciie. O 7 30 należało jednak poham ow ać 
złe nawyki, bo czas już do tea tru , „ tea tr11 zaś 
byw/al w  mieście, ailę rów nie dobrze i za mia 
stem , w  jak im ś lasku m alowniczym

Tu nałe/o  rozróżnić: 3 typy zasadnicze.

Pierwszy, lo piękne /iłowy, sale w- Baranow iczach, 
Lidzie i  W iłejce — duże, z 'balkonam i, lam pa 
m i. obszerni wiemy, ram py pełne, ko ta ry  b. przy 
i.woite, gaijderoby osobne ella mężczyzn i ko 
bielt, jak aś  restauracja  na  m iejscu lub w pobliżu. 
(W Baranow iczach np. był naw et dancing — na 
Upartego inożnaby tańczyć w ant.rai.lacli...). Za 
kulisam i m iejsca nie wiele, a le wystarczają/co 
d la swobodnego poruszania isię, ozy zm iany gar 
deroby. Słowem w aru-nki bardzo sprzyjające to 
airow i, —  2-gi typ, to sale kinowe, g im nazjal 
ne, albo ognisk kolcjowych. czy urzędniczych, 
■sale niew ielkie, garderoby średnic, wspólne, 
przedzielone wieszadłami i  Jh ranicm , sceny me 
w .elkię o  u iekom plcłnym  ośw ietleniu; często 
nie można tu było zinie cić całej dekoracji. .Ale 
te  jeszcze nic w obec typu  3-go

— Tełtlr w domu ludow ym  ozy parafjal-iyin 
albo w szkoło. Sale z papierkow ym i dekoracja  
mi u sufitów , z ław am i zam iast krzeseł; prze 
cnodziło się przez w-idownię, p0 bocznych schód 
kach na scenę tak  analeńką, że mieściła się tam  
jedynie dekoracja srediłkow atia do m inim um : 
m etrow ej długości stół, stolik  z fotelem  z dru 
giej stromy, parć  krzeseł i.i. dla aktora już nio 
było m iejsca. Brosze sobie w yobrazić 11 osób 
na scenie w- 11-gim akcie! Ruch ograniczony do 
1-2 kroków . P rzy tym  publiczaiość siedzi opiera 
jąc się łokciami o brzeg sceny... Za kulisam i 
tizeb a  stać spokojnie, ho pooram  i tak  przedłu 
żoiie jest o pół metra, a  dalej czyha otchłań. 
Garderoba albo w piw nicy, aitbo po .sironiycfi 
schodkach gdzieś pod niebem  alł>o w  klasie na 
ław kach, albo tuż za kulisam i, albo najb tzczel 
r»iej w prost na scenie, i ło  nieraz za pó lprze 
zioczystą kurtyną... Aktorzy tak  lubią zwykłe 
chodzić : gad.-ić, a tu dopiero była cisza jak w 
świątyn,, Cha/raktery.zacja p rzy  świeczkach (acłi 
te śwneczki wszędzie!). Zam iast d izw i służą wie 
szadła z ubraniem , czasem uipi-zejima kolc-.żanka 
potrzym a szlafrok... Bywało, że ch.araktcryzo-wa 
liśmy się po łu recku , na podłodze, be zabiera 
no nam krzesła na widownię. No i przedstaw ić 
me się rozpoczyna.

\V środku alk,tu gaśnic raptem  światło. Kur 
lyna jedfcie w dół, to jest p rzepraszam  —  zsu 
w-« się piszcząc, jęcząc i zaćma jąc się po dro  
dze. Biegansuia za (kulisami, szuka się eltiklro 
technik a . k tó ry  „właśnie przed chwilą b y ł1, no 
i [io przerw ie gra się dalej „jak  gdyby migdy 
nic" W m iędzyczas!' k rzyki, pode drzwiam i, ja 
ko, żzg ci kJtónzy nie dosiali już  biletów, toż chcą 
zobaczy*’. Tych co wytkuipili bilety jeszcze w 
przedsprzedanzy jest madkomip.et zawsze, w każ 
dym mieście. „M atura"1 osiągnęła n iebyw ały e- 
fekt kasowy. Nie obeszło się rów nież bez in 
terweoeji policji wo/bec niebywałego tłoku. Pu 
bliczność prosiła  żeby drzwj otw ierać, żeby cho 
eiaż isluchać było można

W idow nia na p row incji jesit tak  nie zepsuta, 
bezpośiedniia i żywa, że me, żadne niem al słowo 
nie przechodzi bez żyw ej reakcji. P rzede wszy­
stkim  bienze fabuła, widzowie śm ieją się, kl-jsz. 
ezą. płaczą na zm anę przez cały ciąg przed*ta 
wienia. N ajm ilsza jesit młodzież,. Ta m e upuści 
żadnej okaąji, p rzy jm uje  wszystko ogrom nie sub 
j(‘klyw-’ic. chw yta każidą myśl nie-nia! aktora, 
cieszy się z m.m i płaozi . Ani, cli willi ciszy na  wi

dow-ni. To ogrom nie dopifaguje ak tora . Dawaliś 
my też ,z siebie, na ile nas było- stać i cieszy 
lismy Się że tak  jesteśm y przyjm ow ani W szy 
slko to  świadczy -liezbicic o jćsinm u: —  pro  
w,racja potrzebuje dobrego tea /m !

Spotykaliśm y również widownie trochę in  
ne, popsute produkcją w łasną gdzie przed te  
a trem  z:iv cidowym „Żyd w beczce zbierał o k ia  
■ski.

Z ,jedn*-go m iasta  już az*dł telefo.i do n* 
slępnego z ustną „recenzją1, i tu  już  przeszła 
„w dow nła  ‘, zwłaszcza młodzież szkolnh', cto 
kała ina ulicy autobusu z aktoram i. Społeczcći 
strw-o starało  się pom óc nam  w rek lam  e i w 
organizacji przed.s*awień. opiekując się na m u 
w skazując notcle czy restauracje, przepraszając, 
że przyjęcie nas n ie . wypadło lepiej, obiecując 
większą pom oc i opiekę na przyszłość

.Serdecznie za to dziękujem y. Szczególnie za 
pom oc w organizacji ż za przychy n y  słosunet 
do naszego teatru  „■rd.-cznc pozdrow ienia prze 
s łam y p. raacy  Zaiziarskiemu z N ow ogródka, 
zarządow i Ogniska unrędniczego i p . kpł 1 w ań 
czykow i w B aranow icaach dyr. TomaszewjC2x» 
n i  w li,idzie, u. staro'(cie Hmiszlowi w  W ilejce, 
p burm istrzow i K ucharskiem u, panu profesuro- 
wii ; jianu pomczniKowi, ktÓT.ęh naziwiiska nio 
atuty jaJtoś się zapodziały — w Dzisnie, p. U i r  
kowiczow. w Słonimie, p. Skow To.iskem u w O  
szinianie, o ra j pp. Opoczyńskum za serdeczną 
gościaię w Bi asławra,

I’o przeostia/wląniL —  fcnawu ostro temp** Nie 
raz ko-lcdzy sam i musie-! pomagać przy p a i owa 
i/iiu dekoracyj, gdy chodziło o pospiech. Był 
czas, to się szło do re s tau rac ji na  kolację, ało  
n ieraz padało hasło : „Kubuś, do dom u jad ą1 i ca­
łe  Towarzystwo gnaro ao  w agonu, l u  k o lac ja  * 
jazzem  am erykanskim  poiem  jak iś pokerek  
allbo pogawędki, I  plany co "do lastępnegc a b  
jrizidu (do rana) kilka stronic książki na sen i ko 
nieć dnia. Nie jes-esze n ie  koniec. ;— Zaczynało- 
się w ekslow anie n a  inne to ry  Nieraz jakaś wa 
liza zilatrwała a a  msyipiającejgo i  srodze zmęczo 
nego waganta to  znów z b rzęk em  stłulkł się te r  
mo. czy iszklanka, w ięe siprz.ątało się po ckhu  
tańcząc po .wagonie, jak  po ru-cliomej podłodze 
w w< sołymi m iast im-z ku. 1 tak  zaisnąć nie m ożna 
l*o jeszcze teti upał w v, „gonie. K onwojent dob  
ry chłop dbał o  nas! P alił tak , że ru ry  n a  
gi-zc-wane do trop ikalnej tem peratury  syczały i  
śm ierdziały rozgrzaną farbą jak  nieszczęście. Ka 
i n  głowy huczą nfc.zem dzwonnilcel Ale pou 
źbawczy ubogi- kran ik  : hum or na now o jeśli 

Te ciężkie często, a razem  mil* warunki oh 
.iazdu w ytw orzyły atm osferę tnk serdeczną i  
przyjacielską o  jak iej trudno  m arzyć w jakim  
kolwiek zespolę na  gruncie o f cjalnyn:

Tu każdy cru ł pnzynateżiiość do grom ady, 
do tej m ałej rodziny aktorskiej, kaiżdy dbat 
o wispóln-e (dobro i harm onię całości. H um or 
nie odstiporyał nas ani na chwilę — jak  i ba 
jeczna pagodn Ten k ró tk i okres czasu, był oder 
Windom sie od naszej nieraz szare j Codzienności 
od je j tros/k i braków . Każdy z nas po cichu źa 
łow ał że to  już koniec objazdu, każdy m ów ił o 
puszczanym  miejscowościom:

Do rychłego zobaczenia!
zeenft Górska

Ó2EF STACH0WSKI

DOJRZEWANIE
Giszą przedm eezera  puchł.
K iedy sloni-e łbem  rudym  w horyzont tłuk ło
m ogłeś palce zaiuoezyć w postrzępionym  krzyku  świerszczy
który pod stopam i i /c k a  sreb rną  płynął.
M yślenie s ta je  się pow olne i ciężkie 
— słuchasz.
To uchylono wierzeje ciepłych stodoł 
ja k

■ " W i l ­

koń o różowyełi nozdrzach podniósł podkowę błękitną, 
rozrzucił Piasek oslry 
gasząc ojiaiowy kurz.
tlhee m i się zbieleć dom y rosnące w traw ie 
o  tyle w iększe nocą, 
z dziećm i
| , ł  drogach sie bayyić — — —
Zapachniał las' sosnowy ostrożn ie  czesząc m a il 
lak  pisk czajki spadającej w błoia 
do serca fule młodość.

DO POEZJI
Poezjo — tam  —  gdzię ”udy char. 
w plątany w śnieg od bieli oślepł, 
gdzie w iosną czarne pr»ęs.a ira tw  
po rzekach drzą, — ua śliskim  wloś.e

gdzie rybak  w sparty m ruży brwi, 
ty  jesteś. Modre o “zy krow j 
w sobie elę niosą, kiedy gw int 
rozluźnia  obó r drzw i oosnowe.

Poez.j*i, to  z kogucich piór 
trzeba ei było czapkę w sunąć 
|  wieczność mierzyć, w chłodny nurt 
paść nurkiem , sp łm a ć  śm ieszna h iną.

tak  ‘-zaś zatrwożyć, ciężki dzbaii 
z palonej gliny, pełen m leka
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Wielkopolska zagłębiem naftowym?
D n ie  poroszenie w op in ii w ielkopolskiej i

n a  ta  h  m iejscowej prasy, w yw ołali c iekaw i
JTO8ZMI i  d r . Abdons. P aszk iew iu ji z Kcyni p. t : 

Zagadnienia w ielkopolsko — poiaor.sko — ku 
jaw sklego zaziębia nafto w eg o -. Bi* szura io oży 
w iła na  now o dyskusję, k tóra dw a kam tem u pa 
<jonow ała eaie Poznańskie — dyskusję nad za 
ładn ien iem : Czy n a  północy w ojewództwa, w 
łkoticy Kcyni. .jest nafta , czy też jcj nie ow, 

D yssusja  ta ma już zre.szoj .swą tradycję. 
P rzed pięćdziesięciu ta ty  na dnie wielkiego 

dołu , z którego pubierano żw ir, pojaw iła .się w 
K ry u i ominatiia ciecz oleista. Podobna ciecz uk,i 
aa ła  się rów nież w Innych okolicach. W związ 
a u  L tym władze niem ieckie zarządziły naw et 
próbne z iereen ia . k tó re  jednak przerw ała woj- 
na.

Po  wojnie o ne.feie mówili ..obie na ucho tył 
k o  chłopi, zd radzając tei.deni je  do przeceniania 
w artości sw ej ziemL

K anie. 21 m aja 1934 r., na staw i m iejskim  
w Kcyni, gdzie bije od daw na ciepłe źrmiio, 
pojaw iły sie w ielkie plam y jak iejś tłustej cii 
czy. Gorączko naftow a w całej okolicy .łdżyta 

. W odę ze staw u spuszczono 1 okazało  się. że olei 
sta  H ec/, kfóra łatw o spala ła  się jasnym  pto 
m ieniem , w ydooywalu się z głębi „lenił, Piyi.u 
lego zebrano  około i 00 litrów  analizo orzekła. 
*e je-„t io ropa naftow a.

Podobne zjawiska pokazały się w szeregu in ­
nych  m iejscowości, zadając- klam  tym , któi zy 
tw ierdzili, że ca kr h lsio rla  'n a fto w i to . zwykły 
k aw ał

* W szystkie te ts«*»gół.v zebrał dr. Paszkie 
wiez w owej broszurze, dowodząc, że n icw ątpli 
wie, w okolicy Keyni, a naw et dalej po f  ieelioei 
jnek, zna jdu ją  się żródia ropy Autor broszury 
twierdza, że przeprow aBzanr w iercenia były zb.,1 
prytKie. aby  m ożna z ich negatyw nych wyników' 
m u f  jakiekolw iek w nioski, /a i-hęea więc do dal 
ących w ierceń i pow ołuje się na opinię inż.

Czarnockiego, w icedyrektora Insty tu tu  Geologicz 
liego, który  rów nież tw ierdzi, że istn ieją  wszel 
kle teunetycznc ńane po tem u. by na północnym  
w sehoazie W ielkopolski dow iercić się ropy.

Ciekawe jest jeszcze nzafadnicnie iwii rd /eń  
dr. Paszkiewicza, k ió ry  przytacóa na dowód 
słuszności sw ej tezy przykład  w ierceń naftow ych 
w ulu.Licach H ainiow eru w Niemczech. W .erce 
nia te rozpoczęła w iyin sam ym  czasie przed

pięćdziesięciu łaty, eo i w Kcyni. Geologowie 
niem ieccy zaprzeczali wszelkim możliwościom 
obecności ropy pud H annow ercm . s  a jednak  
upór pew nych ludzi doprow adził do  wierceń i 
nafta —  Irysnęłe

Sfery fachow e ss zdanin. że naw et gdyby naf 
ta  była .pod Kcynią, te  dow iercić się je j m ożna 
by dop ieio  na  głębokości przeszło dwu tysięcy 
m etrów : Jakie w iercenia są  jednak  nieopłacalne.

Wzdłuż i wszerz Polski
A resztow anie n iesum iennych  płatników  

p ooatk o  wy elt.
ty, T arnopolu  z polecenia p rak u ra to ra  zośka 

li uresztow ani w łaściciele w ęd lin in n i. b racia: 
P io tr, Jan  i Ludom ir Alajkowi.1, którzy zalegali 
z pouatkom i w wysokości JO tys. zł. Aby nie 
płacić podatków  M ajkowie zaw ierali między go 
bą fikcyjne, um ow y kupnu i sprzedaży i w len 
sposób udarem niali szereg egzekucji.

Zajście na l ni wersy fenie w W arszaw ie.
Znowu doszło do incydentów  ua uuiw ersyte 

He w arszaw skim  na w ydziale hum anistycznym  
i m atem atyczno-przyrodniczym . \  czasie p rzer 
wy między w ykładam i wynikły bojki nu pierw 
szym roku studiów . Sześciu studentów  żyuńu 
złożyło zam eldow anie o pobiciu.

14 m il jonów dla skarbu państw a.
K ierow nik sądu  grodzkiego w B ronach, ua 

wniosek p rokura to rii generalnej we Lwowie, 
p rzystępu je  ,'4 bm do opisu i  oszacow ania 
m ajętności „Spółki Brody '. ’

Spis obejm ie okoki 20 m iejscowości. Egzeku

Oświadczenie.
- W związku z um ieszczonym  w pismach ostrzeżeniem  firmy „f\IDM“ 

o  rzekomym naśladownictwie przez nas opakowania rzeczonej firmy, wy­
jaśniam y, ze wypuszczone przez nas blisko 2 iata tem u tutki „PR[M A  
SflhPE" znaidowały sie pod ochroną Urzędu Patentowego (świad. 
OCfir. Nr, 25869) i proces wytoczony przez firmę o unieważnienie
tej rejestracji został Drzez nas wygrany i dop.ero po przegraniu w II in­
stancji, nie chcąc prowadzić dalszych przydługich procesów w najwyższej 
instancji, wypuściliśm y tutki tej samej jakości pod nazwą
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w nowym opakowaniu.

O jakimkolwiek faisyfikowaniu z naszej strony nie może prze­
to być m ow y, jak również me wytrzymuje krytyki oświadczenie  f. „Aida” 
o wytoczeń.u nam spiaw y karnei, podczas gdy proces toczył sie w płasz­
czyźnie .sporu cywilnego

Co sie tyczy tutek „PRIMA DGNNft", to nie są o n e  naszym wyro­
bem  i nie p onosim y za takowe zacnej odpowiedzialności, natom iast za 
nasze w łasne wyroby sami jesteśm y odpowiedzialni i nasi Szanowni Od- 
Diorcy Korzystać z nicn m ogq z całym spokojem .

Dyrekcja Firm y „O TTUM AN " 
Fabryka Gilz.

'•ję wczczęto w celu pokrycia „ ie r /y  lelności w 
kwocie ,około 14 m ilionów złotych p rzypadają  
re j skarbow i państw a tylulcm  jn d a tk u  i grzyw 
ny, oprócz narosły eb odsetek zwłoki » puwsts 
łych kosztów.

W lało jjC/icuo.
Na skutek wielkiego spływu wód .-.powodowa 

nego niedaw nym i ulew am i poziom jeziora Żar 
nowieckiego podniosl się o blisko metr. W  nie 
których m iejscach, jak np. l.uhkow em  i K artu 
szynem w ody..jeziora w ystąpiły z brzegów- za 
low ając nisko położone łąki

Jezioro  Żarnow ieckie położone je»t na sa­
m ej granicy polsko— uiem ieckiej, o parę  zali d 
wie kilometrów od m orza. Jest ono najv ięk- 
siym  jeziorem  na' wybrzeżu.

Spłonął ołtarz w czasie nabozcnitw a.
W kościele parafialnym  w K rajkow ie, pow. 

.sierpecklego, w ezasie nabożeństw a yapalil się 
od świec o łta rz  główny. W .jednej chwili o łtarz  
sk inął w płom ieniach. ,

S traty  wyno.,zą pionaa JO.uuO zł w’ r /a s ie  au 
c ii ra tunkow ej kilku strażaków  oraz parę  ruicsz 
kańeów odniosło poparzenia.

300 m onet z r. 1656 1693-
V. c wsi Gożniki pod Sieradzem  gospodarz 

Szczepan W róbel w ykopał gliniany garnek, w 
k tórym  znajdow ało  się okoiu  300 sztuk  m onei 
srenm ycb  polskich, pochodzących z r. 1056 — 
16'liO. Moneiy przedstaw ła ją  dużą w prtosć nu 
inizniatyczną. Moneiy skonfiskow ała policja i 
oddala d-j sta iustw e.
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W i-.kszj ezę-śe’ obyw ateli naszego państw a 
po ukończeniu szkoły pov. szeęlrio.j przestaje 
się uczyć Ogromna większość ‘ńie przechodzi 
nawet c-d< go 7-1. m ,ego kursu , musi się zado 
i olnK kilku oddziałam i szkoły .powszechnej. 

Z  tym  .skąjie.m zasobem szkolnej wiedzy idą 
oni w życie, k ló re  s ta w ia  przed każdym  doros 
łym człowiekiem, trudne zadania i wymaga sa 
m odzielnego u h  rozw iązania. Tego zaś obecna 
szkoła nie moiże nauczyć swych wychowa lików. 
S zuk iją  w i.c rozw iązania życiowych p rob le­
mów w ro/m&wie z ludźm ę — iv książce. 
Z iawia się

chęć pracj nad mOm

uhęć do dalszego kształcenia się.
Człowiek d o ro s h , który się chce dalej u 

czyć staje wobec zagadnienia p racy um ysłowej 
jalk przed .światem zupełnie obcym  o nieznu- 
fiym. Xie wie, w jakich książkach ma szuk.tć 
odpow iedzi na nu rtu jące  w nb.m pytania. nw 
wie jak  łii brać do pracy.

Ziemie \V’st hodnie są izardziej niż iiwie 
dzieWiee fo lsh i uipośledzoit pod względem 
sakolnyim więc (kwestia sam okszlalcenia jesl u 
nas więcej paląca niiż. gdzie indziej.

B iblioteka im. T. Zana przez cały  czas- swe 
go Ulnienńa zdaw ała sobie spraw ę z tej ważnej 
potrzeby. Już nroku  1921 w porozumie,nit.1 z 
prof. Kościalkowsikim p ro jek ’owała założenie

Porudui dla samouk
Vi tym celu w prow adziła u siebie. „In lorm ato- 
riu m “ — ka lilog . obeijmujący lileralurę rozm ai

tyv'h aklualnych zagadnień. Obecnie Biblioteka 
powraca do daw nych zam ierzeń uruchom ienia 
Poradni -Samokształceniowej. Zaczyna swą pra 
ci; b ardzo  .skromniie, ogran iczając się Ina razie 
do udzielania porad indyw idualnych, lub pfsem 
nyoh w spraw ach: 1) Techniki pTacy umysło 
wej, 2) lżoboru Iksiążek 5 artykułów  do rozma 
i-lych zagadnień.

T erm in — technika p racy  umysłowej — wy 
maga pewnego w yjaśnienia. Mogło hy się zda 
wae, że k  niż d l kto był w .-z kole i umie czytać, 
po trafi się uc/yć. Tak jednak nie jest. Szkoła 
daje  nam  do ręlki w ażne narzędzie. — uunieję 
Lność' czytania i pewien zasoli elem entarnej wie 
dzy, nie uczy na.s jednak, jak  m am y się z nim 
obchodzić, jak  mamy czytać, aby wziąć z ksią 
żtki to. oo w miej jest najw ażniejsze, .najbardziej 
wartościowe — to właśnie, co nam  jest potrze 
lnie Jak  mam y utrw alić w pamięci m yśli prze 
czylwte, jak je zapisać —  to są  w łaśnie zada 
nia techniki pracy umysłowej.

I>la htdżi rozpoczynających swą pracę sa- 
lnoŁsztateruiiow ą istnieje druga również kw e­
stia ' '

co czytać?
\by  ksią.żika, te i wielki przy jaciel ludzkości, 

Hue. łeHftla przed na/trri obca i niezrozum iała — 
ponieważ zaczęliśmy czytać książk- nieodpowie 
dnia. P oradnia Sam okształceniow a będzie się 
Manata dobierać książka i artykuły  dla wszyst 
kich, którzy chcą się kształcić.

Ż.ebs się zońenlow ać’ w  itym jakie książki 
będą odjiowiedm e dla zasięgająeyeli porady Ii

.sUżw-ue, prosimy o [lodiuiiie nastń]nijąeys.h wia 
domości: 1) Jakie w ykształcenie posiada o so ia  
zasięgająca porady  {Czy była w szkole? Ile u 
kończy łakliKs? i 1. <l I 2) Jaki. ksia/iki ozylała 
ostatnio i jakie unpolyikał trudności w czyta 
tiiu? {.N.H‘zirozu.mi,Miiie m yśli autoTa, trudni sio 
wa. trudność zajiarmię-taiiiia >i I. d .1 Sj Ho czego 
ma specjalne zdolności i upodobanie?

P oradnia Samokształceniowa zaczyraa iu« 
kcjonow ać Ol) la  LISTOPADA 19.‘!ti r.

PorWl) pi*enm«‘ m ogą by ć od/.ielaoe  
już łrbettnie.

Będzie czenna we wtorki i piątki od 11 do 2; 
w inno dnie oprócz seilmty i niedzieli od 17 
do 20-ej.

s Dla czytelników Biblioteki im . T Zana po 
rad y  są udzielane bezpłatnie, dla wszystkich 
innych porada kosztuji 10 groszy.

Porady pisemne udziela się ,po przy sianiu 
znaejtków pocztowych na 25 groszy na odjio- 
wiedż i 10 na inne w .ila tk i.

PIA  W Y T * O W C  J

P A N I
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- i L r . Y n  
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R A D I O
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NIEDZIELA, dnia 8 listopada 1930 r.
8,00 - Czas i pieśń: 8,03 —  .audycja dla w si; 

8,18 — Dzieci śpiew ają; 8,27 — Rozm aitości rc! 
mcze dla Ziem Półu.-W scb.; 8,3ó — K aroi Goa 
nod-—  F an .az ja  z op. „F a im " ; 8,15 — Program  
dzienny; 8,50 — Dziennik poranny ; 9,00 —
1 runsin. nabożeństw a; P o  nabożeństw ie prze 
m ów ienie woj. Drażyilskiego; 10,30 —  Walny 
zjazd delegatów Zw. Rezerwistów; 11,10 —  Mo- 
zyka z płyt; 11,57 —  C.zas; 12,00 — H ejnał; 
12,03 Poranek; W  przerw ie: Życie k u ltu ra l 
ne; 11,00 — Migawki z życia Poznania; 14,20-- 
Rewja gwiazd kabaretow ych; 15,30 —  Audycja, 
dla wsi; 10,00 — Koncert reklam ow y; 16,10 — 
Audycja dla św ietlic: 1) Pić czy nie pić, pog. 
Jana  Jankow skiego; 2) Muzyka; 16,30 —  F rap  
meiit słuchowiskow y; 17,10 —- Ko-ncert rozryw  
k,/v,y; 17,45 —  Pogadanka ak tualna: 18,00 —- 
Tańce polski— 18,30 — D. c koncertu ; 19,00 — 
Szkic literacki; 19,45 —  Kmicerl życzeń: 19,15
— W ieczorynka z ndz zesp. w iejskiego A dam a 
W incela, harm onista  W ajnberg  i Leon W ołiej 
k (konferansjerka): 20,20 — W iad sporiow e; 
*10,40 — Przegląd polityczny; 20.50 — Dziennik 
wiecz.: 21,00 — N a.w esotej lw ow skiej fali; 21,30
— Recital fort. Paw ia Lewickiego: 22,00 — Kon 
cert m uzyki bułgarskiej; 22.45 — Reportaż z 
iniMedzehia Polskiej Akad. L itera tu ry ; 22,50-— 
Muzyka laiieezna; 22.56 — O statnie wiadomości.

PONIEDZ"ALEK. dn ia  9 listopada 1936 r.
6.30: P ieśń; 0.33: (iimn. 6.50: Muz k a : 7 15'. 

Dziennik por.; 7.25: Program  dz 7.30. InTor- 
m acje; 7.35: Koucerl; 8.00: Audv< ja dla szkół, 
8 10—11.30 Przerw a: 11.30: Audycja dla szkół, 
11.57: Czas: 12.00: H ejnał; 12.03: Muzyka ope­
row a: 12.40' Pogadanka; 12.50: Dziennik połudn. 
l i.00. Muzyka popul.; 14.00-—15.00 Przerwa 
15.00: W iadom ości gospod.: 15.15: Koncert reki.; 
15.25: Życie ku ltu ra lne; 15.30: Odcinek powieś 
ciosvv : 15 40: Piosenki filmowe; 15.45; Audycja 
życzeń dla dzieci; 16.15: Odmayi; 16.30- W alce 
artr.styczne odegra E. Steinberger; 17.00: Od 
czyi: 17.15: Recital .skrzy|icowy F. Z alhurecky; 
17 50: IJogadanka; 18.00: T’oga/lank .1 ak t.; 18.10 
W iadom ości sportow e; 18.20; „Z życia ,-zkoły 
w iejskiej ‘ pog. Jan a  Hopko, 18.30: W ędrów lł 
m uzyczne „Szkota rzym ska"; 18.W1: Gawęda 
W ojciecha Skuzy; 19.00: Audycja żołnierska 
,19.30: Pieśni w ęgierskie; 20.00: Koncert kamę 
ralny 20 40. Dziennik wierz. 2C 55: Pogadanka 
ak t.; 21.00: Lwow ska k a n a  W ojci-cha Bogusław  
skiego- 21.30- Z k an ta t i ballad  Stanisław a M o­
li,usj.ki, koncert; 22.00' śluby  Jana  K azim ierzs, 
o ra to rium  Mieczysława Sołtysa; 22.,e5—23.00: 
O statn ie w iadomości.

N ejm nietszi ksjązechsa na- 
suw ejąca myśli p iękne i szla­
ch e tn e  uczucia więcej jest war­
ta od *szyst«ich zapylonych 
ksiąg m ądrości i traktatów  n a ­
ukowych, . i

(Anatol F. ance)

B IBLIOTEKA NOWOŚCI
W ilno, JagleM cńska 16-

W I E L K I  W Y B Ó R  D Z I E L
klasycznych,  nowośc i ,  l ektury s z k o m t j

fAcf /\€ lm in h s tru c ) i
Z  różnych srron doszło do naszej wiadomości że osoby rekrutu­

jące się przeważnie z pośród naszych b. inkasentów, uwolnionych za 
niesolidność w  sprawach finansow ych, w s p ó łp ra c u ją c  obecnie z  inny­
m i pism am i, starają się zaszkodzić naszemu pism a, szerząc o niem  
nieprawdziwe wiadomości.

Przestrzegamy, że w  ściganiu w innych rozpowszechniania tuch w ia­
domości będziemy ja k  najbardziej bezwzględni.
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K R O
Niedziela

8
Listopad

Dziśi K laudiusza B 
Ju tro : T eodora, U rsyna

W schód stoilca — godz 6  m .4 0  

Zac"»v słoń ca  — godz 3 m .2 6

SpastrzażM ia Zakładu M ataarala ||l U S. B 
m> WHnla 7 do _ 7.XI. 1935 r

C iśnienie 758 
Teanperatura średnia -f  S 
T em peratura  najw yższa -f- 9 
T enrpeia tu ra  nnjuiżaza +  1 
O pad —
W iatr połudn. zacJ. i
T endencja: spadek 
Uwagi: pnchinurno

DYZLRY APTEK,
Dd-. n u o ry  dużuzoją następu jące apteki:

Tl RosTkow.skiego (K al«ary jska  31); 2) W ysoc 
Łieg< (W ielka 3); 3) F rum kina  (Jiiemiecka 23); 
Augus .owskich (K ijowska 2 ) .^ ^

KOMFORTOWO URZĄDZONY

Hotel SL GEORGES
W W I L N I E

A partam enty , U zienkl, telefony w pokojach 
Ceny bardzo przystępne.

PRZYBYLI DO WILNA:
Przybył! Jo  hotelu Le»>rges‘a: W ereszeza 

Aa M rrhał ziem ianin z m aj. W. Możejkuw: wi 
•cesproK Moraw ki M arcin z W arszawy Koz 
^towdki R om uald z WaTszawy; dyr Górecki 
P io tr  i  w a rsz a w y ; Medlinger A rtur z W iednia; 
inż K ozierski Józef z W arszaw y; prof, T hierfel 
d e r  r  B erlina ; Harmisz M arian z W arszaw y, 
M arynow ski Zdzisław  z W arszaw y; R ichter Ro 
•nar z Łodzi.

HOTEL EUROPEJSKf
Pierw szorzędny. — Ceny przystępne. 
Telefony *  pokojach . W inda osobow a

Z I .M H  ERSYTETU
—  L /n iw ersyterk ie  n a b o ż e ń s tw o  ż a ­

ło b n e  za spokój duszy ś. p. Ferdynanda  
Ruszczyca, profesora honorow ego, twór­
cy i w ie lo letn iego  Dziekana Wydziału 
Sztuk PięKnych, odprawione zostanie  
priez Księdza Dziekana D-ra Ignacego  
ywirskiegc w kościele  św. Jana w okta­

w ę  pogrzebu, t. j. we wtorek dnia 10 
b.m o godz. 9-ej rano.

SPRAW Y SZKOLNE
— s l ik U .E Y S  1NSTITUTE. Mickiewicza 4 

m . 12 II piętno Zapisy na kurs a angielskie, tran  
•suskie, n iem  .ec.tJe p rzy jm uje kancelaria  codzion 
nie od 11— 13 i od 6 <x> 8 wiecz

W pis 5 zł. 50 gi czesne 8 złotych miesięez 
nie. U rzędnicy państw ow i 5 zł. 50 gr. nez wpisl. 
S typendium  do Jx>ndynu otrzym ają studenci 
■składające egzam in celując®

ZFBRANIA 1 ODCZYTY.
— H erbatka  M iło śn ik ó w  W ilna.  

Dziś w lokalu Związku Literatów (Ostro­
bramska 9) odbędzie  się o  godz. 6 1/2 
herbatka Sekcji Miłośników Wilna P T,K 
na temat: „ź ągrożone piękno Wilna* 
z ilustracjami prof. J. Bułhaka. Goście  
mile widziani.

kiastępna herbatka z referatem p. 
ini.-arch Kobzakowskiego „O przyszłe 
W i'no“, odbędzie  się  za 2 tygedm e

—  Dziś o  j o j z .  17-ej (b-ej wiec:.)  
w lokalu Szkoły Stowarzyszenia Kupców  
i Przemysłowców Chrześcijan w Wilnie 
(gmocti Braci Jabłkowskich), Mick'ewi- 
cz? '8 ,  odbędzie  się  nadzwyczajne Wal­
ne Zgrom adzeń.e  członków Stowarzyszę  
nia. Po zgrom adzeniu  odbędzie  się  
wspólna pogaw ędka w restauracji „Za­
cisze*.

— P odaje  się do wiadomości, że w dniu 8 
Ib* opada 19.‘S(> r, z wołu je się N ad/w vcza jm- wal 
ne ■ rI rani- człnnikow :Koła lJrzv jacinł Oddziału 
Związku ..trzcleckiego „Śródm ieście11 , p ierw ­
szym term inie o  godz.. 12 w drugim  o 12,30 w 
lokalu Oddziału ju zy  ulicy Bukszla 77 m. 14 z 
naslępujiicyni porządkiem  dzieuuym .

1) Z aga jenie: 2) W ybór przewodniczącego 
uraz  sekreiiirza i asesorów : 3) O dczytanie pro 
h Kutu z poprzedniego W alnego Z ebrania; 4) 
Spraw ozdanie iz działalności Kola: a) sprawo* 
danie r działalności Zarządu, h) spraw ozdanie 
skarbnika, c) spraw ozdanie Komisji eliwizy jnej, 
5) P relim inarz budżetow y na rok  lDitlf-37: fi) 
W ylcjr prezesa; 7) W ybór członków  Z arządu, 
8) 'W ybór K omisji Rewizyjnej: 9) W olne wnio 
ski.

Na zebranie to  Z arząd prosi o przyibycie lak  
że lycli członków, którzy zaproszeń im iennych 
nie o trzym ali,

—  7 a rz ą d  P o lsk ieg o  T -w a K rzew ien ia  W ie­
dzy  H andlow ej j E konom icznej w W ilnie n in ie j­
szym  zawiadamia członków T-wa, iż w dniu 
19 lisfopa 1936 r. o godz. 19-ej w pierwszym , 
a o godz. 19.30 w drugim term inie odbędzie się 
Walio. Zebranie Polskiego T-wa K rzewienia Wie­
dzy H andlow ej i Ekonomicznej w lokalu In sty ­
tutu Nauk H audlow o-G ospodarczych w Wilnie, 
ul. M ickiewicza 18.

— XV P osiedzen ie  N aukow e W ileńsk .ego  
T o w arzy s tw a  L ek a rsk ieg o  w spólnie z Posie­
dzeniem W ileńskiego O ddziału T-wa P ed iatrycz­
nego odbędzie się dnia 9 .\l .3 6  r. o godz. 20-ej 
w 'okaiti w ła-nym  przy ul. Zamkowej 24.

R Z E M IE Ś L N IC Z A
—  Z w iązek  R zem ieśln ików  C h rześc ijan  zwo­

łuje na 9 listopada o godz. 7 1/s zebranie infor­
macyjne dla swoich członków  i sym patyków , 
które odbędzie się \vr własnym lokalu przy 
ul. Niemieckiej 25.

NADESŁANE.
Kino w W ilnie. Podziw  i za tli wy l

m iłośników  k ina  wywoła nowoznin.dalow ana a 
p a ra tu ra  dźwiękowa w kinie „M ars", k tóre  po 
gruntow nym  rem oncie lokalu 1). Sali M iejskiej 
na iwspaiiiiaiszego w Wilnie;, zostaje w krótce v 1

Obwieszczenie o licytacji.V
W myśl § 83 rozporządzenia Rady M in.strów z du. 25.6. 1Q32 r. o postępow aniu  eg zek u ­

cy jny®  Wfadz Skarbow ych (Dz. U R- R. Nr. 62 poz. 580), Urza.d Skarbow y w Lidzie poci j 
do  ogólnej wiadomości, że dn. 12 listopada 1936 r. o godz. 10 rano w lokalu maj. N orjanka, 
gm W erenow skie ', pow. Lida. celem uiegulow ania zaległych iiależnosci różnych w ierzycieli
. n i  , Tf _   i • ____, /4 K /-./4  o I n  I- i n  r n e T o r l  i  -V i  I I /- \  r i  t  r- i i  n i - ł i a i  s t r t r iT I  i  z s f l  i  r  11 r ł l  n m  11 Ć C  i !

L. p W yszczególnienie ruchomości Ilość Jednostka
Cena

szacunkowa

1 Buhaje czarno z bialem ? 60.— 120.—
2 Jałówki czarno białe 1 V2 rocz 3 60.— 180,—
3 3 letnie 4 30.— 320.—
4 . czerwone z białem 3 letnie 2 80.— 160.—

Jałówka czarna 2 letnia 1 70.— 70.—
6 , biała z czamem 2 letnia 1 70, 70.—
7 Krowy czarne z białem 2 110.— 220.—
3 Cielęta  czarne 4 miesięczne 2 15.— 30 —
9 Cielę białe z czamem 4 miesięczne 1 15.— 15*—

10 „ . z  czerwonem 4 miesięczne 1 15.— 1 5 . -
11 Prosięta białe około 6 — 7 miesięcy 5 12 — 6 0 -
12 Pow óz kry ty  na resorach 1 150 — 150.—
13 Waga 500 kg. w stanie doDrym 1 50.— 50.—
14 U p rząż krakowska w stanie dobrym na 2 konie 2 25.— 50.—

15 Szafa ubraniowa jasna z lustrem 1 70.— 70 —
16 Tualeta jasna, lustro prostokątne, stolik o 2-ch 

szufladach 1 25.— 25 —
17 P ate ton  szafkowy w stanie dobrym 1 50.— 50 —
18 Dubeltówka dw unastka  w stanie dobrym 1 3 0 . - 3 0 -
19 Karabinek 6  milimetrowy 1 15.— 15.—
20 Kredens szafkowy oszklony I 70.— 70.—
21 Samowar miedziany 1 15.— 15.—
22 Stół broązowy kancelaryjny o 2-ch szufladach 1 15.— 15.—
23 Maszyna do szycia nożna Smgiera i 100.— 100.—
24 Kanapa kryta szarym gobelinem w desenie i 30 — 30 —

Ki®j,ura ze swą żoną w  Berlinie

Lo Reriiiia ipr/.,Tiyt Jim Klcijmrą z now.ijioślu.b.oną w Katowicach żoną, znakom itą  w ęgierską 
artystką lihun.wą Nbinlą łiggertl.h. :,a  zdjęciu m łod.i jiara artystów  po przyjeździe Jo  Berlina

1

Z uwagi na to, że licytacja, wyznaczona w pierwszym term inie na dzień 5 maja 1936 r. 
n ie doszła ao skutku, w ym ienione w yżej p rzedm ioty , vj m yśl § 92 pow ołanego na w stęp ie  
rozporządzenia mogą być sprzedane za cenę niższą od oszacow ania.

przedm ioty m ożna oglądać w dniu licytacji do ,godz. 10 w lokalu maj. N owiatika, 
gm . W erenów, wŁ P. W olk-Karaczewskiego.

Za Naczelnika Urzędu Skarbowego 
i<— )  P a w eł Storyhw o

-warte. Należy dodać, że a jia ra lu ra  Philipsa 1036 
— 1'.)37 r., swoją idealną dźwie! owością i jas 
ną jirojek-cją prześcignęła wszy-akie dotychczas 
■zadie w dziedzinie leclm f,.i kroowej. Typ k u  zo 
s ia ł odznaczany I nagrodą na w ysław i w Rrn 
kseli.

TEA TR  I MUZYKA
TEATR M IEJSKI NA POIILLANCE-

—  D zisiaj w niedzielę na poiio!ndinawvm  
(„zedslaw ieniu (o godz, 4,15) po cenach propa 
gainlowyeli po raz ostatn i sztuka V ł-odora

M atura".
\ \ ,rieczorem (o gadz. 8 ,lal jpow lór/.cn ic  w- 

staw ionej a. w ielkim sukce-seiu na w czorajszej 
prem ierze arcydzieła set n icz-uego ć r . S.liillea 
..In tryga i m iłnśr" v jirem ierow ej bosnilzie

..l.u ilzir na k rze" ukaże się w dniu pilrzej 
szyin, w poniedziałek wieczorem , po cenach pto
pagandow ych.

TEATR MUZYCZNI „LUTNIA"
— W ystępy Elny Gistedl. Dziś pa cenach sp., 

c.jalnie -zaiiżonycli ‘grana będz.ie wesoła i inelo 
dyjna oj>. tiiilierta „Księżniezka O—la —la" z El 
ną Gistedl na  czole.

—  D zisiejsza popołudniu*K a w „L utn i".
Dziś o  godz. 4 jip. z udziałem  Etny itisledt, gra 
na będzie op F. Gordon „Yacht Miloftei". Ju tro  
raz jeszcze po cenach specjalnie zniżonych o-p. 
„Księżniczka O— la —la"

— Iteeitiil fortepianowy S. (izerkaskiege \V
cyklu koncertów o rg an izowunye.ii staran ien  Tea 
tru  muz. „I-u in ia" - jilanow any reeital forte 
pianow y znakom itego pianisty am erykańskiego 
S. Czerkas kiego, który odbędzie się 13 lim. w 
sali b. K onserw atoriuni. liiloty nabyw ać moz.na 
w kasie T eatru  „i-u ln ia".

TEATR „NOWOŚCI".
Dziś p rzedstaw ienia „P arady  H um oru ' poz 

poczynają się o godz. 4; jest to ostatn i dzteń 
program u.

Dziś trzy  seanse 4. 6.50 i 9,15.

,StrASzny D w ór", operi S. Mo­
niuszki w  teatrze m uz. „Lutnia".

Dzięki porozumieniu Stow. op ero ­
w ego  im. S. Moniuszki z kierownictwem  
teatru muz. „Lutnia", które podjęło  
współpracę i w znacznej mierze inicja­
tywę realizacji twoizenia  opery m iejsco­
wej i wystawienia oa  czasu d o  czasu  
arcydzieł opery potskiej i zagranicznej  
na scen ie  teg o  teatru, u k tze  sie w śro­
dę 11-go b. m. w dniu święta narodo­
w eg o  i w czwartek dnia 12 b. m. o g. 
3.15 wieczorem, szczerym staropolskim  
sen tym en tem  owiana opera Moniuszki 
„Straszny Dwór“ z gościnnym i w ystę­
pami Jadwigi Z w id ry n ó w n y , laureatki 
konkursu warszawskiego 1 artysty opery  
warszawskiej Witolda Ł u c z y ń s k ie g o ,  d o ­
sk on a łego  wyKor.awcy partjt Stefana.  
Odział biorą najwybitniejsze siły śp ie ­
wacze Wilna na czele z Wandą H end-  
rich  w partji Cześnikowei. Re; yserja 
A L udw iga , kierownictwo muzyczne  
Wł. S z c z e p a ń s k ie g o .  Mazur i krakowiak  
pom ysłu  i w wykonaniu J. CiesleiSKie-  
g o  z udziałem M. !V.arrowny na czele  
zespołu baletowego. Dekoracje E. Gra­
j e w s k ie g o .  Bilety wcześniej do  nabycia  
w kasie teatru „Lutnia".

„Owent Kurier" 
otrzymał satysfakcję
W czoraj sąd  okręgow y o jjL sil w yrok w  

wie red ak to ra  odpow iedzialnego „W L ner K in 
pres.su", oskarżonego o zniesław ienie iT u a .r ]  r 
„Owent Kui-le.w.

Sąd skazał red. odp, „W llner Ekspre»-‘ na 2 
tygodnie aresztu- Z-

Ułcid? zbożowo -to  arowt 
1 Iniarska w Wilnie

z dn ia  7 listopada 1936 r.
t u ;  sa  tnwiL I n ł c i t j  handlow a] j u d o ,  
y t o  W ilno, i l a n la p ł o ł f  —  w  łndnnkach mm 
gooow ycb, mąka i otręby — w  mniojae H ale, 
w  nintych u  l *ł (100 ką); len  —  xn 1000 kią 
Z y t o  1 ntandart 700 ą/l 17.50 18 .—

U
Pasanie* I

11
jąnjm lać I

Ił
O w i o ń  1 i 

i:
i

n
Gryk*

670
745
7z0
650
62U
490
470

62C
585

17.25
23.00
22.00 

(k n ».) 20 50
20.-
16.50
15.50 
20. —

ttąkk f i u n i a  gatnnnk I w y r ią j,
I— h  
I—B
1—G
U— E 
11—E  
U—G

44.00 
40.— 
37 53
36.25
31.25 
23.C0 
26.— 
27 50 
25.0U 
20.75

17.50 
23.5L
22.50 
21.OL
20.50 
1 7 . -  
16.— 
21.—

45X 0
4 1.-
38.—
37.—
32.—
29.—
27.—
27,75
25.25
2 ’ .25

,  ty .n i*  do 50%
do 65%

„ „ razowa do 95 %
O tręby p*zcnne m ia łk ie  przem iału

■tand. 13.75 14.25
O trąby żytn ie  przem iału łta n d  12.75 13.25
Łubin n ieb iesk i 9 .0n '.51
Siam lą ln iane b. 90% f-co  w ag. a zaI. 37.50 38.50

L u  *taadaryyowaayi
trzep ni y W o ło iy n  bad a I 1360.— 1420.—

„ H erodzie; iulO.—  650,—
M iory . . .  2 1 6 3 J  1350 — 1390.-

v T raby —
C t*«aay H orodz. b. I *k. 03 10 1950 — 19 9 0 .--  
K ąózial H orodz ,  .  .  216.53 —
Tarnaaikc m ocz. a aort. 70/30 800.— 900 —

3. nauczyciel gimnaz.
udzieia leKcyJ i k o r e p e t y c y j  w zi -
kresie now ego  i starego typu gimn. 
Przygotowuje do  matej i dużej matuiy. 
Naul.a solidna. Postępy i skutki g w a ­
rantowane. Specjalność: polski, fizykn, 
m atem atyka. — ŁasKawe zgłozsenta  
do red. KurjeraWil. po g. 7-ej wietz.

Eugnnja KobyllńgKt

W yszedł Już z drukarn i „Znicz” i jes t 
do nabycia w e wszystkich księgarn iach  

C ena zł. 5.— u

flrtysta-m alarz teatrów  m iejskich

W. M A K 0 J N I K
PROJEKTY WNĘTRZ

(m ieszkanie, biura, sklepy i t, d,)
Wiwulskiego 6  m. 15, tel. 23-77
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DZIŚ, w niedzielę o godz. 12-ej PREMIERA. Najpiękniejsza z pereł literatury polskiej Stefana ŻEROMSKIEGO

ERNA EKA
Dramat mnośny na tle powstania 1863 r. W rolach tytuł.: B A Ś K A  OfcWID, JA D W IG A  A N D R Z E JE W S K A , M IECZYSŁAW  
CYBULSKI, FRANCISZEK BRODNIEW ICZ, JU N O S Z A  STĘPOW-SKI, JÓ Z E F  W ĘGRZYN. S TA N IS ŁA W  SIEIAŃSK1 i in. 
Nad pi ogram: Dodatki i aktualia. oilety honorowe bezwzględi ie nieważna

3 lata pracy,

2 miliony dolarów kosztów 

p o c h ł o n ą ł  
gigantyczny superfilm

o przyszłości ROK 2000 W-g H, W ELLS A .

JU T R O  PREMIERA

w gwe HELIOS

K O W t « I K 4  7 .
W najpiękniejszej i najw ygodniejszej sali Wilna 
gruntowny rem ont został zakończony.

Po zainstalow aniu  najnow ocześniejszej apara tu ry  dźwiękowei w krótce zostan ie  uruchom ione

C 0 3m K i n o  „ M A K S "
B tL IO ł l Najwspanialszy 

film wszystkich 
czasów!

w swei najnow ­
szej kreacji p. t. PAN z MILIONAMI

Nad program

Gary COOPER
W pozost. rolach Jean Arthu r 

oraz Gewrge Bancroft 
Atrakcje oraz aktualia

W I N O ]
Kolosalne pow odzenie Dziś początek o godz. 2-e,.

Ftrcydzieló muzyczne 09
W roli głów nej IRENA D U N N £ .

M A G N O L I A * *
Nad program : Aktualia i dodatki

Teatr-Re wja

Nowości
Ludwtsarska 4

W spaniała wielka lew ja 99 H U M O R U * *
Pow iększony, znacznie zm ień ony zespół: Bolesław Majski. 5t, Rybaczewska, 
kom ik Mis ewicz uraz Dotychczasowi uluDieńcy : Różynska, Wł. B oruńsk’, 

tr iet O strow skiego z p rim aD alc iną  Topolnicką.
N ,1 D  P R O G R A M ;  „TRIO l A0 O S “. — H um or. — Śm iech. — Zabawa 

Balkon 2b gr. Początek o goaz. 6.3C i 9.15, w m eazielę od 4-ej.

łwiAif.'ViD i lo f fh n  7
Bziś po  raz pierwszy w W ilnie |  | ^ g  Sm  ( V  v l C | L C I
m elod . i czaruj, film muzyczny v  — ł

ff roi. głóinyca M a rta  E G G E R T H , H e rm a n  ThIM & G  i Id.
Śpiew. H um or. D ow cp, Sen tym ent. Muzyka Pawła A braham a. N ad program  ATRAKCJE.

Kino ADRIA ostaioi diieó! Piê wsxv dźwiękowy frlm sê sDaloy
u! Wielka 36 |  «  m  /  w*- m  m i f r o g  we Strawa

D ram at każdego człowieka. Uwaga film wyśw .tla  sie w norm alnych  seans . Pocz. o  g. 4 ppol

OGNISKO I

N*u program : dodatki dtw ięcow e.

Dzis kroi ko 
m.ków polskIch

w najlepszej ko 
m edii w ojskow eAdolf DYMSZA

n a  S r o a a c
Pocz o g. 4. w  niedziele i Sw o g 2 pp.

IENKI

do/k o n a ł .' 
ZNAĆ

a / t y c z n y
T A  Ń / Z  Y

a
? iuf

( L O M B A R D )
Kasy Oszczędności m. Wilna

te l .  7 -2 7  ( m a r y  p o - F r a n c is z k a ń s k ie )
czynny w dnie  pcw 3z. od 8.30 do .30 w sobotv od  8.30 -12.30 
Udzieid pożyczek pód z a s t a w  rożnycn rucnom ości. Pr yjmujt: 
przedm ioty na przechow anie. Przeprowadza 

(z wolnej ręki lub z licytacji)

Komunalne!
u l. T ro c k a  14.

dcż
kom isow ą sprzc- 

przed miotów zasiawowych
r ^ r m ł . m m m i r r . ł f T T ł i T T r r r r r r r r n r r ł ł r r r T ł r r r ł r r ł n . i ł ł

Nauczycielki,
bony, wychowawczynie 
i wszelkiego rodzaju 
służbę dom ow ą Łapo- 
średnicze Wojewóozkie 
Biuro Funouszu Pracy 
w Wilnie, Poznańska 2, 
tel. 12-06, czynni. od g. 

8 do  I5 ej

Poszukuję
panny sklepow ej, 

o skrom nych w ym aga­
niach , z znajom ością  
języka litewskiego i p ię-' 
knym charak terem  p is­
m a. Zgłoszenia do Biu­
ra G rabow skiego, G ar­

barska i

Potrzebna
na wyjazd rom anistka, 
znająca dobrze iacinę 
i francuski w zakresie 
szkoły średniej W arun­
ki skrom ne. O ferty do 
adm inistracji „k u rje ra”

Szkoła rytm iki
qim nastyki tanecznej 
i tańca artystycznego 

W andy rey n  
W ileńska 10, w g. 16 17

Poważna
fabryka rad ioaparatów  
poszukuje  przedstaw i­
cieli na  poszczególne 
m iasta , którym powie­
rzy wyłączność oraz 
składy konsygnacyjne. 
W ym agana rutyn? nan- 
dlowa oraz odpow ied­

nie zabezpieczenie. 
Szczegółowe oferty Kie­
rować do Pow szecnne- 
go Biura Ogłoszeń, 
W arszawa, M arszałkow­

ska  132, sub .547“

A k w izyto rzy
w całej Polsce dobrze 
wprowadzeni w sferach 
urzędniczych poszuki­
wani do  sprzedaży a p a ­
ratów radiowych za Po­
życzki Państw ow e Wy­
soka prowizja. Radio- 
Phonel, G dynia, Swią- 

tojańsK a 50

O B U W - E
Ł-aloaze, śanegcwce, 

deszczowce, pat ranne 
jKHlecs wytwórnia 

W. NOWICKI 
W ilno, W ielka 40. 

Ceny niskie

Poleca się M E B L E
z w łasnych wzorowych 
w arsztatów. Ceny niskie 

Daje się na ruty. 
Subocz 19, tel. 198

M E B L E
now oczesne 

B. Ć-OKUCIEWSK! 
Wilnu, WileńSKa 73

Pianinu
i fortepiany zagranicz­
ne i krajowe sprzedaje  
i ed n a jm u je  N. K rem er 
N iem iecka 19. Niskie 
ceny. D ugodne w arun­

ki opłaty.

DOBERMANA
m łod.-go sprzedam  
Krasow ska 42 m, 6 
od a . 9 do  5 ej w.

SPRZEDAM
ow ocarnię- sodow iarnię 
dobrze  p rosperu jącą, w 
dogodnym  punkcie, n a ­
daje  się na sk lep  g a ­
stronom  , oraz sprze­
dam  urządzen ie  skle­
powe. W iadomość: ul 

Ludw isarska 1 m. 25

Maszyna
gabinetow o okazyjnie 
do  sp rzedan ia , Dowie­
dzieć się: ul. J a g ie llo ń ­

ska 7 m 4

t U P I  Ę
m aszynę ao  pisania  

m ałą (portable) dow ol­
nej m arki w dobiym  
s tan ie  O terly dc adm . 

Kurjera Wił.

K U P I Ę
DOM pięt owy murów, 
do 16 tys. Przyjmę pa­
rę tys ęcy d iugu. Oferty 

pod „Spieszne*

D OKTÓ R MED.

S. WAPNER
O bcrony we nętrzne  I 
dzieci. K alw aryjaka 29, 
tel. 7-69. Przyjm . 9—11 

i  4- 7.

d o k t ó r

ZELDGWIC2
Chor. skórne, wenerycz 
ne. narządów  moczow 

oo g. 9— i 5—d w.
OOKTOl

2 i M d t w i a o w c
Choroby kobiece, skór 
ne, weneryczne, narzą 

dów moczowych 
o J  godz. 12—2 i 4—7 s 

ui. Wileńtka 28 m. 3 
tel. 2-T7

DOKTOR MED.
i .  PIOTROWICZ- 
JU R rZ EN  KGWA
Ordynator Szpil Sawie;

Choroby skórne, 
w eneryczne kobiece 

Wileńska 34, tai. 18-66 
Przyjmuje od 5 -  ■? w

DR. MED.
J.ANFGROW ICZ-
SZCZEPANOW A
Choroby skórne, wene­

ryczne, kobiece, 
przyjm uje 8—9, 12— 1 

i 4— 7. 
Zamkowa Nr. 3 —V

DOKTOP

Zaurman
cnoroby weneryczne, 

sk o in e  i moczopiciowe 
Szopem 3, tef 20-74 

Przyim. od 12—2 i 4—fi

UUM.TG4:

Blumowicz
Choroby weneryczne, 

skórne i moczopłciowa 
Wieika 21, ta l. 9-21 

Przyjm, od 9— 1 i 3 —6

lKU&ZERKA

h .  Brzezina
m asaż leczniczy 

i eiekiryzacje 
ul. Gradzka n r 27

(Zwierzyniec)

AKrSZEMKA
n a r  ja

L a k n e r o w a
Przyjm uje oa  9 r. do 7 » 
ul, J. lanA skltgg 6  — 11
róg O fiarnej (ob. Sądu)

Solidnym
lokatorom  do  w ynaję­
cia m ieszkanie z 2 pok. 
i kuchni, o d rem on to ­
w ane, wygody—ul. Św. 
Ignacego 8, tel, 11 80

M I E S Z K A N I E
2 p o k o jo -e  słoneczne, 
świeżo odrem ontow ane 
z wszelkim! w ygodam i 

ao  wynajęcia 
ul, W itoldowa 35-a

M I E S Z K A N I A
3 pokoje, kuchnia, ła ­
zienka i wszelkie wygo­
dy, wolne od podatku  

do w ynajęcia
ul. Tartaki ni 34-a 

M I E S Z K A N I E
i  pokojow e, suche , 

z wszelkimi wygodami 
do wynajęcia 

ul. Lwowska 11

Pod biuro
J o  wynajęcia ładne, 

słoneczne, duże pokoje 
z w szelkimi wygodami 
Na żądan ie  z ladnem  

um eblow aniem  
W P ohu lanka 7 m . 5 

od 4—6 po poi.

Fortepian
Beckera w doskonałym  
stan ie  — do  sp rzedania  

Teatra lna  9 - 3

W ynajm ę pokój
um eblow any n iedaieko  
. adakcji „Kurjerz. Wił.” 
Z głoszenia do  aćm in . 

pod „T. M.'

fe z *  KCJA i ADMINISTRACJA; Wiluo, Bisk. Bandurskiego 4. Telefony: Redakcji 79, Aaministr. 99. R edaktor naczelny przyjm uje od g. 2—3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od g. 1—3 pp 
A h u in is trac ja  rynna od g 9‘/,— 3'/, ppoł. Rękopisów R edakcja nie zw raca. D yrektor wydawnictw a przyjm uje od ,gi 1—2 ppol. Ogłoszenia są przyjm ow ane: od godz. #*/,—3*/» 1 7—6 wi«e»
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